


SZUKAM, SZUKANIA MI TRZEBA... 


Nazwij to, jak chcesz — ciekawością, niepokojem, wewnętrznym 
imperatywem. Jakkolwiek nazwiesz, chodzi o to samo: 

o niewytłumaczalną a brzemożną potrzebę szukania — skarbów, sensu, 
tajemnicy, prawdy, wartości, sposobu na życie... 

Dobóty żyjesz, dopóki idziesz, szukasz, czekasz, marzysz... 


Drodzy Czytelnicy! 


„Za mało stron!” — to zarzut pod adresem „Odkrywcy”, który słyszeliśmy 
najczęściej, chociaż objętość miesięcznika stopniowo rosła. Mamy nadzieję, że 
„Odkrywca” 48-stronicowy lepiej zaspokoi czytelnicze apetyty (bardzo nam miłe). 

Zwiększenie objętości spowodowało podniesienie ceny do 7 złotych za 
egzemplarz. Jest to pierwsza podwyżka od początku istnienia naszego pisma, 
czyli od prawie dwóch lat. (Numer sygnalny wydaliśmy na przełomie kwietnia 
i maja 1998 r.) Nie dotyczy ona osób, które przed ukazaniem się tego numeru 
(3/2000) wykupiły prenumeratę. Oczywiście, nadal przyjmujemy zamówienia 
na wszystkie numery do końca roku 2000, ale już wyłącznie po nowej cenie. 

Ze względu na istotny wzrost nakładu zrezygnowaliśmy z wkładki kredowej 
z kolejnym odcinkiem mapy. Czytelników chcących otrzymać brakujące części 
(„e” if”) „Wielkich Jezior Mazurskich” prosimy o kontakt z redakcją. Prenume- 
ratorom wyślemy je z „Odkrywcą” marcowym i kwietniowym. Jednocześnie 
pragniemy uspokoić miłośników kartograficznych ciekawostek, że wrócimy do 
tematu. Tymczasem, na osłodę, zamieszczamy przedwojenną mapę Szklarskiej 
Poręby i okolic. 

28 lutego upłynął termin nadsyłania prac na ogłoszony przez nas konkurs 
fotograficzny „Zdjęcie roku 1999”. Zamykamy konkursowy kuferek. Wyniki 
ogłosimy za miesiąc. 

Budzą się drzewa, muchy i eksploratorzy — ani chybi wiosna przyszła. Niestety, 
prawdopodobnie nie spotkamy się na tradycyjnym zlocie (szczegóły — 
w numerze). A może jeszcze jakiś cud... 

Życzymy słonecznych myśli. 


Redakcja 





Na okładce: 
Snią nam się wielkie skarby... 
fot. Jerzy Sznajder 








Reklama 
w „Odkrywcy” 


OKŁADKA 
str. IV (kolor)  - 2400 zł 
str. III (cz.-b.)  - 1800 zł 


str. II (cz.-b.) _ - 1800 zł 
WEWNĄTRZ NUMERU 
(czarno-biała) 
1 strona *- 1400 zł 
1/2 strony - 800zł 
1/4 strony - 450 zł 
1/8 strony - 250zł 
1/16 strony - 150zł 


DO WSZYSTKICH PODANYCH CEN 


PROSIMY DOLICZYĆ PODATEK 
VAT 
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WYWIAD 


z Andrzejem Kamienieckim 
rć generała Sikorskiego to jedna 








et jedną z niewielu osób, które widziały 
toki generała. 








str. 2 


TROPY 


* Strzelałem do sanockiego UB! 
, str. 4 

» Śladem tajnej listy — Sieniawka 
str. 8 


MILITARIA 


* Granaty włoskie wystrzeliwane 
z karabinu (cz. 2) 

* „Chauchat”, czyli militarny bubel 

* Armata z przedwojennej ryciny 
str. 6-7 


WOKÓŁ FORTYFIKACJI 


«* Tam, gdzie stał Napoleon... 

* Fort Władimir 

* Bramy Twierdzy Królewiec 
str. 27-31 


POSZUKIWANIA 


* Zagadkowy portret 


W numerze: 


KOLEKCJONERSTWO 


* Sześć tysięcy wizytówek 
* Wystawy Gorlickiego Klubu 
Kolekcjonerów 
* Naczynia po Wehrmachcie 
str. 9-11 


SKARBY 


« Kryminalna eksploracja 
Sprawa skarbu znalezionego rok temu 
w gdańskim areszcie wygląda inaczej niż 
ją przedstawiano... 

* Skarb w garnku 
W Szczecinie znaleziono zabytkowe kosz- 
towności. 

* Skrzynia złotych rubli 
Pułk się ewakuował, kasa została. Praw- 
dopodobnie nadal jest tam, gdzie ją zako- 


pano. 
str. 12-13 


ZŁOTO 


* Słynne gorączki złota i ich fila- 
telistyczne wizerunki 
str. 14-15 


TAJEMNICE, ZAGADKI, 
HIPOTEZY 


e Gdzie ukryto dolnośląskie skar- 
by, czyli spis Grundmanna 
str. 23 
* Tajne znaki templariuszy 
str. 37 


Przez kilkadziesiąt lat uważano, że obraz 
leona Wyczółkowskiego „Portret kobie- 
ty” przedstawia Janinę Korolewicz-Way- 


RYCERSTWO 


* Jak wychować rycerza 

* Nowości z Kapituły 

* Adresy, kontakty, imprezy 
str. 34-36 


PRZYGODA 


e Cztery rundy dookoła świata 
e Pożegnanie podróżników 
Koperski, Lakarewicz i Pawełek przed 
swoimi kolejnymi wyprawami spotkali się 
w „Latebrze”. 
str. 32-33 


Z „ODKRYWCA” 
PRZEZ ŚWIAT 


* Wiadomości z USA, Francji i Rosji 
- Lotniskowiec na Manhattanie 

— Najstarsze ślady ludzkich stóp 

— FBI dziękuje poszukiwaczom 
pismo dla miłośników 








PORTRETY 


« Niezwykła placówka naukowa — 
Instytut Tarnogórski 
* „Dawna Broń i Barwa” w Poz- 
naniu 
str. 24-26 


PRAWO I PRAWOŚĆ 


* Jak wynająć zabytkowy obiekt? 


dową. Mylono się! 
E Walońakie sckrdy str. 39 
* Wspomnienia kasiarza: 
Tyle „Pelikanów.... 
* Szukania w Pilicy nam trzeba ORAZ: 
str. 16-19 
Z redakcyjnej skrzynki str. 38 
Czasopisma i książki 
ZNALEZISKA (także zapowiedzi i nowości wydawnicze) str. 43-44 
* Ołtarz z Janowie Odkrywanie w Internecie str. 42 
* Trzy kielichy Dewitzów 
str. 20-22 Informator 
(mnóstwo ogłoszeń kolekcjonerskich!) str. 40-41 
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Gs. 


Tajemnica Śmierci generała 





ROZMOWA Z ANDRZEJEM KAMIENIECKIM 


Andrzej Kamieniecki jest synem senatora Il Rzeczypospolitej, oficerem kawalerii. W 1938 r. wyjechał do Wielkiej 
Brytanii, gdzie początkowo pracował w dziale handlowym dużego międzynarodowego koncernu, później — 

w jednym z londyńskich banków. Jeszcze przed wybuchem wojny został zatrudniony w konsulacie polskim na 
stanowisku kierownika działu prawnego. Od 1944 r. aż do rozwiązania placówki przez władze PRL sprawował 
funkcję wicekonsula. Po wojnie ukończył studia prawnicze w Anglii i tam też do połowy lat 80. prowadził 
prywatną praktykę. Był czynnym działaczem polskiej emigracji w Londynie. Przez siedem lat pełnił funkcję 
sekretarza Instytutu Władysława Sikorskiego. Przyjaźnił się m.in. z Augustem Zaleskim i Władysławem Andersem. 
Andrzej Kamieniecki dwukrotnie identyfikował zwłoki generała Sikorskiego — po raz pierwszy po przetransporto- 
waniu ciała z Gibraltaru do Londynu, następnie po sprowadzeniu zwłok generała do Polski. 

Obecnie mieszka w Polsce. Współpracuje m.in. z paryską „Kuliurą”. Zamierza wydać biografię Władysława 


Andersa. 


— Generał Władysław Sikorski 
zginął 4 lipca 1943 roku w kata- 
strofie lotniczej na Giblartarze. 
Okoliczności jego śmierci to jedna 
z niewyjaśnionych zagadek II woj- 
ny światowej. 

— Tak. Co do okoliczności śmierci 
generała krążyło i nadal krąży bardzo 
wiele pogłosek. 

— Pytanie zasadnicze - wypadek 
czy sabotaż, zamach? 

— Moim zdaniem, był to wypadek. 
Prawdopodobnie spowodowany ja- 
kimś niedopatrzeniem. 

— Niedopatrzeniem, ale czyim? 


Andrzej Kamieniecki 
fat. zarchiwum 
A. Kamienieckiego 


— Ze strony Londynu. To był an- 
gielski samolot. 

—To znaczy — angielskich powietrz 
nych sił zbrojnych, bo sama maszy- 
na była produkcji amerykańskiej. 

— Tak, zgadza się. Pierwszym pilo- 
tem był Czech, Eduard Pchrall. Ob- 
sługa lotniska to też Anglicy. 

— Z Sikorskim leciało kilka in- 
nych osób, między innymi generał 
Tadeusz Klimecki — szef Sztabu Na- 
czelnego Wodza, generał Andrzej 
Marecki — szef Oddziału Operacyj- 
nego Sztabu Naczelnego Wodza, szy- 
frantka Zofia Leśniewska — córka 
Sikorskiego oraz 











Victor Cazalet — po- 
seł do Izby Gmin 
i oficer łącznikowy 
od Churchilla do Si- 
korskiego. 

— Co do Cazaleta, 
był to bliski przyjaciel 
Churchilla. Fakt, że 
leciał razem z Sikor- 
skim, stanowi argu- 
ment, iż był to wypa- 
dek. Wtedy Anglikom 
nie zależało na za- 
biciu Sikorskiego. 
Wprawdzie rzecz się 
działa już po zerwaniu 
stosunków polsko-ra- 
dzieckich, ale Anglia 
była zainteresowana 
ponownym ich nawią- 
zaniem. Miała moral- 
ny obowiązek pomo- 
cy Polakom, a z dru- 
giej strony chciała 
ścisłej współpracy ze 
Związkiem Radziec- 
kim. Tak więc Angli- 
kom zależało na do- 
brych stosunkach 
polsko-radzieckich. 
Zresztą, mogli zna- 
leźć lepszą okazję —za- 
bić Sikorskiego sa- 





mego, a nie z przyjacielem premiera. 
Łatwiej było, na przykład, sfingować 
wypadek samochodowy. Przypomniał 
mi się jeszcze jeden fakt, który prze- 
mawia przeciwko wersji zamachu. 
Otóż jakieś pięć lat temu zaprosiłem 
do Instytutu (Instytut Polski w Lon- 
dynie — M.F)) znajomego pułkownika. 
Niestety, nie pamiętam już jego nazwi. 
ska. W czasie wojny był w wywiadzie 
angielskim. I on właśnie powiedział do 
mnie tak: Chodziły pogłoski, jakobyśmy 
to my mieli go sbrzątnąć. Ja byłem sze- 
fem SOE (to jednostka wywiadu spe- 
cjalnego na kraje okupowane), mia- 
łem pod sobą obszar Morza Śródziem- 
nego. I gdyby Sikorski miał być zabity na 
rozkaz Londynu, to ja bym to wykony- 
wał. 

- A czy ktoś inny mógłby chcieć 
wyeliminować Sikorskiego? 

— Prawdopodobnie chętnie sprząt- 
nęliby go Rosjanie. Stalin chciałby go 
widzieć zabitego. 

— Jeśli założyć, że katastrofa „Li- 
beratora” to dzieło Rosjan, czy mie- 
li w ogóle możliwość zorganizować 
ten zamach na Gibraltarze? Oni albo 
ktokolwiek inny. 

— Według mnie, to niemożliwe. Tam 
znajdowało się kilkadziesiąt tysięcy 
wojska. Ogromna liczba, zważywszy 
na niewielką powierzchnię. Zachowa- 
no daleko posunięte środki bezpie- 
czeństwa. Przecież to był newralgicz- 
ny punkt na mapie świata — przejście 
z Atlantyku na Morze Śródziemne, ki- 
lometr czy dwa od granicy hiszpań- 
skiej, a Hiszpania była zaangażowana 
po stronie niemieckiej, choć oficjalnie 
głosiła, że jest neutralna. 

Tak więc sądzę, że Rosjanie chęt- 
nie pozbyliby się naszego ówczesnego 
premiera, ale czy mogliby zorganizo- 
wać ten zamach akurat tam, czy do- 
staliby się do samolotu — wątpię. 

— Skoro był to wypadek, to dla- 
czego powołana przez Anglików ko- 
misja dochodzeniowa zajęła się przy- 
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czynami katastrofy bardzo pobież- 
mie? Dlaczego nie dopuszczono do 
miej Amerykanów, którym zależało 
na dokładnym wyjaśnieniu okolicz- 
mości zdarzenia? Chcieli dowieść 
bezpieczeństwa swego samolotu. 

— Jak już powiedziałem, mogło to 
byc zaniedbanie ze strony Anglików, 
ze strony obsługi lotniska. Londyn nie 
chciał kłopotów z Polską na tym tle. 
Gdyby był to zamach zorganizowany 
rzez Anglię, to zachowałaby się jakaś 
zorespondencja, dyspozycje czy inne 
dokumenty. 

— Jak zareagowano w kręgach rzą- 
du polskiego na wieść o Śmierci 
premiera? 

- To była dla nas wielka strata. 
Wszystko opierało się na Sikorskim. 

- Przyjęto bez zastrzeżeń wersję 
© zablokowaniu sterów jako przy- 
czynie katastrofy, oficjalnie podaną 
przez komisję dochodzeniową? 

— Były rozmaite teorie, poglądy. Ale 
wówczas niewiele więcej wiedziano 
niż teraz. Gdyby to był zamach, nie 
udałoby się tego utrzymać w tajemni- 
cy. Takie jest moje zdanie. 

— Niemniej jednak pojawiają się 
w różnych tekstach, opracowaniach, 
pamiętnikach sugestie o zamachu 
na życie generała. 

— Owszem. Ale sądzę, że to zwykłe 
doszukiwanie się we wszystkim sen- 
sacji, wzbudzanie niepotrzebnych 
emocji. 

- Chciałabym tutaj przytoczyć 
wspomnienia Karola Popiela, któ- 
ry zwraca uwagę na pewien intere- 
sujący incydent. Otóż następnego 
dnia po wyjeździe generała Sikor- 
skiego na Bliski Wschód, 26 maja, 
sześć tygodni przed katastrofą, Ka- 
rol Popiel, wicepremier Mikołajczyk 
oraz podsekretarz stanu w Minister- 
stwie Spraw Wojskowych generał 
Modelski otrzymali tajemnicze te- 
lefony. Dzwonił ktoś mówiący po 
polsku i powiedział, że samolot 
generała Sikorskiego uległ wypad- 
kowi i wszyscy pasażerowie ponie- 
śli śmierć. To sugerowałoby za- 
mach, wówczas nieudany, natomiast 
zrealizowany sześć tygodni później. 

— Wątpię, żeby to była prawda. Gdy- 
by faktycznie takie tajemnicze telefo- 
ny miały miejsce, podniesiono by 
alarm, przedsięwzięto by specjalne 
srodki bezpieczeństwa. A tymczasem 
*= telefony nie wywołały żadnego po- 
ruszenia. To dowodzi, że ich w ogóle 
zie było. 

— Sugestie o zamachu zorganizo- 
wanym przez Wielką Brytanię po- 
zwiały się też w prasie niemieckiej. 

— Tak. Ale wiadomo, że Minister- 
='wo Propagandy Trzeciej Rzeszy wy- 
*orzystałoby każdą okazję i każdy śro- 


dek do zdyskredytowania swojego 
przeciwnika. Goebbels miał zasadę, że 
im większe kłamstwo, tym lepiej się 
przyjmuje. 

— Za opcją, że śmierć Sikorskie- 
go nie była dziełem przypadku, opo- 
wiada się też adiutant generała An- 
dersa — Jerzy Klimkowski. 

— Moim zdaniem, Klimkowski był 
agentem NKWD. Nie wszyscy to przyj- 
mują. Nawet Andres nie chciał się 


ne jakieś bardzo ważne brytyjskie do- 
kumenty i stąd prawdopodobnie lu- 
dzie z wywiadu. 

— Czy może być prawdą, iż sa- 
molotem tym przemycano znaczną 
ilość papierosów i whisky i że to 
spowodowało przeciążenie maszy- 
ny, stanowiące — według niektórych 
— przyczynę katastrofy? 

— Możliwe. 





z tym zgodzić. Pewne posunięcia 
Klimkowskiego wskazywały na to, 
że był zdrajcą, prowokatorem. Na 
przykład, miał on grupę swoich 
zwolenników z otoczenia Ander- 
sa. Wspólnie z nimi przygotował 
mapę przedstawiającą Polskę 
w granicach od morza do morza. 
To była wspaniała prowokacja. 
Gdyby to wyszło na jaw, gdyby 
Sowieci zrobili z tego użytek, to 
uznano by Andersa za wroga. 

—- Klimkowski w swoich 
wspomnieniach sugeruje, jako- 
by Anders miał coś wspólne- 
go ze Śmiercią generała Sikor- 
skiego. Opowiada o ostrym kon- 
flikcie między nimi. Chodziło 
o obsadę najwyższych stanowisk 
w armii polskiej — dowódcy armii 
i dowódcy korpusu. Sikorski pro- 
ponował Andersowi tylko jedno sta- 
nowisko, chciał rozdzielić te dwie 
funkcje. Dowódca armii to wyższe 
stanowisko, dowódco korpusu — 
niższe, ale to jemu podlegały bez- 
pośrednio oddziały, to on był pa- 
nem położenia. 

— Jakikolwiek udział Andersa jest 
wykluczony. Anders był wtedy w Ka- 
irze. 

— Niemniej jednak Anders odmó- 
wił uczestnictwa przy pożegnaniu Si- 
korskiego, gdy ten odlatywał z Ka- 
iru na Gibraltar. Cytuję za Klimkow- 
skim: „Wyraźnie widać było, że był 
ogromnie podniecony, oczy mu się 
świeciły, miał wypieki na twarzy. (...) 
Wyglądał tak, jakby spodziewał się 
czegoś nadzwyczajnego, ale nie 
chciał być tego świadkiem.” 

— Udział Andersa to czyste spekula- 
cje. Ale prawdą jest, że nie było go na 
lotnisku w Kairze. Miał atak malarii. 

— A jak Anders zareagował na 
wieść o katastrofie? Czy przyjął 
wersję komisji? 

—Z nikim specjalnie na ten temat nie 
dyskutował. Przyjął wersję oficjalną. 

— Niektóre źródła podają, że ra- 
zem z Sikorskim leciały tajemnicze 
osoby — jedna była z wywiadu bry- 
tyjskiego, a druga z bliskiego oto- 
czenia Churchila. 

— Być może chodzi o Cazaleta. Moż- 
liwe, że lecieli agenci. Mówiło się, że 
w tym samolocie miały być przewożo- 


— Jest Pan jedną z niewielu osób, 
które widziały ciało generała. Czy 
były widoczne jakiekolwiek obraże- 
nia mogące wyjaśnić okoliczności 
śmierci? Chodzi przede wszystkim 
0 to, czy samolot wybuchnął jesz- 
cze w powietrzu — jak podają źró- 
dła, czy też runął do wody i utonął 
— co podała komisja. 

— Zwłoki Sikorskiego widziałem 
dwukrotnie: po raz pierwszy przed po- 
grzebem w Londynie i drugi raz, gdy 
ciało generała sprowadzono do Polski. 
W Londynie widziałem tylko twarz, 
reszta była w coś zawinięta. Natomiast 
w Polsce zauważyłem na jego dłoni 
drobne skaleczenie. Żadnych poważ- 
niejszych obrażeń nie widziałem. 

— Wszystkie dokumenty związa- 
ne w podróżą generała Sikorskiego 
na Wschód, w tym raporty komisji 
dochodzeniowej, znajdują się w ar- 
chiwach brytyjskich. W 1968 roku 
upłynął trzydziestoletni okres tajno- 
ści, którym są objęte dokumenty 
państwowe Anglii. Ujawniono, mię- 
dzy innymi, pięć teczek związanych 
ze Śmiercią polskiego premiera. Ale 
zgromadzone tam informacje nie 
rozwiały wszystkich wątpliwości. 
Czy uważa Pan, że to cała posiada- 
na przez Anglików dokumentacja, 
czy też część dokumentów zniszczo- 
no bądź ich nie ujawniono? 

— Część brytyjskich dokumentów 
ma być ujawniona po stu latach. Być 
może są wśród nich również te doty- 
czące śmierci Sikorskiego. 

— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała Monika Frontczak 








Generał 

Władysław Sikorski 
podczas wizytacji 
kobiecego batalionu 
w Buzul Pa ae) 
1941 rol 
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Strzelałem do sanockiego UB! 





Często zwykły REĄRS. powoduje, że w czyjeś ciekawskie ucho wpada historia sprzed lat, 


która pobudza wyol 


raźnię. Taki właśnie przypadek sprawił, że w lecie 1998 r. usłyszałem z ust 


sanoczanina, inż. Mieczysława Czerwińskiego, krótką opowieść o przypadkowym strzale z działa 
czołgowego w... budynek UB w Sanoku. Zaintrygowała mnie ta historia. W końcu niezbyt często 
zdarzało się, aby ktoś próbował zniszczyć siedzibę „ubecji”, i to strzelając z czołgowego działa! 


PANCERNE TROPY 

W 1944 r. przez Sanok i okolice 
wycofywały się resztki rozbitych nie- 
mieckich dywizji pancernych (8 
i 102). Z relacji świadków wynika, że 
w Sanoku przy obecnej ulicy Chopina 
utknął w bagnie niemiecki czołg — wóz 
pancerny z kwadratową wieżą. Mógł 
to być czołg z rodziny Panzer III lub 
IV, mógł to też być słynny niemiecki 
„Tygrys”. Niebawem załoga wysadzi- 
ła go w powietrze. Relacje mówiły też 
o walce stoczonej przez niemieckie 
czołgi z Rosjanami na szosie Sanok — 
Bukowsko i o pojawieniu się niemiec- 
kich czogłów w Komańczy obok dwo- 
ru (jeden znich strzałem z działa znisz- 
czył rosyjski samolot szturmowy Ił-2) 
oraz w Duszatyniu. Wiele jest „pancer- 
nych” śladów na Podkarpaciu. Świad- 
kowie wojennych wydarzeń mówili mi, 
że w okolicy Puław k. Sieniawy rosyj- 
ski T-34 spadł z mostu, a załoga zginę- 
ła i pochowano ją obok, nad rzeczką. 
Dzięki pomocy Grzegorza Demela 
udało się ustalić, że w 1944 r. przy wy- 
zwalaniu Baligrodu spalony został ro- 
syjski czołg — trafiono go za miastecz- 
kiem - przy drodze do Jabłonek, a za- 
łoga zginęła. Ciekawostkę stanowi 
fakt, że był to rzadki model czołgu ra- 
dzieckiego T-70. W zbiorach fotogra- 
ficznych Bogusława Skowrońskiego 
znajdują się fotografie T-70 stojącego 
na pomniku w Baligrodzie. Obecnie 
stoi tam T-34, ponieważ Wyższa Szko- 
ła Oficerska Wojsk Pancernych z Po- 
znania dokonała w latach siedemdzie- 
siątych „pancernej zamiany” — T-70, 
zabrano do izby tradycji poznańskiej 
jednostki (i jest jedynym egzempla- 
rzem T-70 w Polsce, a może i w Euro- 
pie), a do Baligrodu trafił T-34, który 


powojennemu pokoleniu kojarzy się 
z dziejami „Rudego 102”. Sporo jest 
owych „pancernych” tropów — choć- 
by w podsanockim Prusieku, gdzie do 
dziś w potoku leży resztka wieży T-34 
z radzieckiej 31 Brygady Pancernej. 
Na wiele takich śladów trafiłem, ale 
0 tym, że ktoś strzelał z czołgu do sa- 
nockiego UB, usłyszałem po raz pierw- 
Szy. 


REZULTAT CHŁOPIĘCEJ 

CIEKAWOŚCI 

W okresie okupacji w Sanockiej 
Fabryce Wagonów znajdowały się 
warsztaty naprawcze remontujące 
wozy bojowe niemieckiej Panzerwaf- 
fe z frontu wschodniego. Po wyzwole- 
niu Sanoka i po walkach o Przełęcz 
Dukielską Rosjanie transportowali 
koleją do hut na wschodzie zdobycz- 
ne niemieckie wozy bojowe. I tu za- 
czyna się nasza historia. Dzięki pomo- 
cy inż. Mieczysława Czerwińskiego 
dotarłem do pana Bolesława Żołnier- 
czyka, bohatera owego wydarzenia, 
które miało miejsce 2 lutego 1945 r. 
Oto jego opowieść: 

- Przez Sanok Sowieci na wschód 
wywozili niemieckie czołgi. Ja i moi ko- 
ledzy byliśmy młodymi chłopcami i bar- 
dzo nas to ciekawiło. O ile tylko war- 
townik nie widział, wchodziliśmy na lory 
i dotykaliśmy tych stalowych potworów. 
Pamiętam, że w święto Matki Boskiej 
Gromnicznej 1945 roku rano poszedłem 
na mszę do kościoła na Posadzie w Sa- 
noku, ale tuż przed kościołem zobaczy- 
łem, że na torach stoi transport niemiec- 
kich czołgów. Byłem ciekawy, co to za 
czołgi i wraz ż trzema kolegami pobie- 
gliśmy na dworzec. Wsiedliśmy do czo- 
łgu, który nie miał wieży obrotowej i z 


tyłu miał tylko brezentową osłonę. Cały 
pojazd był pomalowany w maskujące 
łaty, na sąsiednich lorach stały czołgi 
z ruchomymi wieżami — kwadratową 
(T-II, T-IV „Tygrys”?) i nieco zaokrą- 
gloną („Pantera”?). We dwóch wsiedli- 
śmy do pojazdu i ciekawi wszystkiego 
zaczęliśmy kręcić: różnymi pokrętłami 
i kierować lufę w stronę Długiego i Za- 
rszyna. Chcieliśmy wystrzelić pocisk na 
tamtejsze łąki, lecz nie wiedzieliśmy, jak 
to się robi. Nagle Jaś Michniowski za 
coś pociągnął i... padł strzał. Pocisk bę- 
dący w lufie (0 czym nie wiedzieliśmy; 
całe szczęście, że bez zapalnika) ryko- 
szetem odbił się od okrągłej wieży sąsied- 
niego czołgu i poszybował prościutko 
w stronę budynku Urzędu Bezpieczeń- 
stwa. Trafił w jego dach nie wybuchając 
i podmuchem robiąc ogromne sbusto- 
szenie na strychu. Jak się potem dowie- 
działem, zniszczeniu uległa klatka scho- 
dowa i przepierzenia strychu. Odrzut 
działa uderzył w głowę Jasia Michniou- 
skiego, który zaczął krwawić. Obaj ucie- 
kliśmy z czołgu okropnie wystraszeni. 
Rana Janka była jednak poważna — bo 
kilku dniach, niestety, ten młody czło- 
wiek zmarł. Ja zaś w wielkim strachu 
uciekłem do kolegi, a gdy ostatecznie 
wróciłem do domu, powiedziałem 
0 wszystkim swojemu wujowi, u którego 
mieszkałem. 


TO BYŁ „HUMMEL” 

Z biegiem czasu trafiłem na nowe 
informacje dotyczące owej historii. Pan 
Jacek Rudy mieszkał wówczas vis 
avis budynku Urzędu Bezpieczeństwa 
w Sanoku i gdy go zapytałem o to wy- 
darzenie, odpowiedział, że gdy pocisk 
trafił w dach, słychać było huk i trzask, 
bo czym zapanowała panika. Pracow- 





Rosyjskie Archiwum Filmowe 


W „Gazecie Wyborczej” trafiłem na 
opis Państwowego Archiwum Filmo- 
wego Federacji Rosyjskiej — Gosfilmo- 
fond. Znajduje się ono w brzozowym 
lasku w Biełych Stołbach, ok. 50 km 
od Moskwy. Powstało w 1948 r. Jest to 
gigantyczny obiekt z bramami, straż- 
nikami, przepustkami, własnym hote- 
lem, sklepami i oczywiście laboratoria- 
mi oraz salami kinowymi. Do niedaw- 


na miał nawet własny sowchoz produ- 
kujący wyłącznie na jego potrzeby. Po 
wojnie zwieziono tam absolutnie 
wszystko — z Łotwy, Polski, Niemiec 
i Bóg wie, skąd jeszcze. Dziś zbiory 
Gosfilmofondu to przeszło 56 tys. sy- 
gnatur filmów fabularnych i doku- 
mentalnych. Przy okazji dodać trze- 
ba, że dwaj doktoranci Instytutu Sztuk 
Audiowizualnych Uniwersytetu Ja- 


giellońskiego — Jerzy Maśnicki i Ka- 
mil Stepan (autorzy powyższego opi- 
su), którzy na zlecenie Filmoteki Na- 
rodowej pracują nad pierwszym to- 
mem „Filmografii Narodowej”, odna- 
leźli w tym archiwum 18-minutowy 
fragment filmu pt. „Szpieg” Aleksan- 
dra Hertza z 1915 roku. To aktualnie 
najstarszy zachowany fragment filmu 
polskiego. 

(„Gazeta Wyborcza” z 19. 01. 2000 r.) 


MD 
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© UB wyskakiwali drzwiami i okna- 
m a w ogólnej panice słyszało się krzy- 
© | zamieszanie. Ktoś powiedział mi 
©, że ludzie puścili plotkę, że „Żu- 
pd” z działa strzelił w UB. Jednakże 
sćdział „Żubryda” nigdy nie miał dzia- 
2 i całe zdarzenie nie miało z nim nic 
=spólnego. Gdy pewnego dnia w sa- 
zockim radio poruszałem tę historię, 
zrzypuszczałem, że strzał padł z arma- 
w działa pancernego „Elephant”, czy- 
1 tzw. „Ferdynanda” — pasował do nie- 
20 opis, jaki usłyszałem od pana Żoł- 
nierczyka. Jakież było moje zdziwie- 
zie, gdy w czasie programu zadzwonił 
słuchacz i powiedział: „To był Hum- 
nel!” Niebawem spotkaliśmy się. Moim 
rozmówcą był Zbigniew Wołch, znany 
sanocki modelarz. O historii z UB opo- 
wiadał mu ojciec, Kazimierz, który był 
swiadkiem tego wydarzenia i w pamię- 
ci zachował wygląd owego pojazdu. 
Okazało się, że nie był to czołg. Na po- 
czątku lat 60. pewnego dnia obaj Woł- 
chowie — junior i senior — przeglądali 
katalog modelarski i ojciec wskazał bez 
zastanowienia na pojazd pancerny 
o nazwie „Hummel” — ciężkie, niemiec- 
kie działo samobieżne wyposażone 
w haubicę o kalibrze 150 mm, na pod- 
woziu i bazie czołgu PzKpfw-IV. Pan- 
cerz „Hummela” miał kształt otwartej 
od góry nadbudówki na planie prosto- 
kąta. Całość ważyła 23,5 tony zaś zało- 
gę stanowiło 6-7 osób. I w taki oto spo- 
sób po 53 latach dopisaliśmy ostatni 
rozdział do historii przypadkowego 
bombardowania budynku sanockiego 
UB z 1945 r. 





POSTSCRIPTUM 

Pan Bolesław Żołnierczyk po pew- 
nym czasie został wytropiony przez 
funkcjonariuszy UB, wezwany do bu- 
dynku, który „ostrzelał” i dotkliwie 
pobity. Aby całą sprawę załagodzić, 
wraz z opiekunem i kilkoma znajomy- 
mi musieli naprawić dach i strych bu- 
dynku UB. Przez długie lata odczu- 
wał jeszcze piętno tamtej młodzieńczej 
przygody, teraz rzadko wraca do niej 
pamięcią. 

Ciekawe, czy obecni pracownicy 
sanockiej policji mieszczącej się w bu- 
dynku dawnego UB znają historię 
związaną z miejscem ich pracy. A inne 
„pancerne” tropy? Czy prawdą jest, że 
w Sanie koło Zagórza tkwi niemiecki 
czołg? 15 stycznia 1945 r. w lesie obok 
Osobnicy koło Jasła ugrzązł w błocie 
niemiecki „Tygrys”, załoga oddała kil- 
Ka strzałów do Rosjan, po czym dosta- 
ła się do niewoli i... została rozstrzela- 
na na miejscu. Ale — jak mawiał Kip- 
pling — to już zupełnie inna historia. 


Andrzej Olejko 





Radzieckie głowice w NRD 


Niemiecki historyk z Uniwersyte- 
tu Halle — Matthias Uhl, po zapozna- 
niu się zarchiwami byłego ZSRR, ujaw- 
nił, że na terenie NRD już w latach 
1959 r. znalazły się radzieckie głowice 
jądrowe. Miały być składowane w miej- 
scowościach Fiirstenberg i Vogelsang 
w Brandenburgii, gdzie w radzieckich 
koszarach zainstalowano po dwie ru- 


chome wyrzutnie rakiet średniego 
zasięgu SS3 (R-5M). Okazuje się więc, 
że pierwsze radzieckie rakiety atomo- 
we umieszczono poza ZSRR nie na 
Kubie, jak twierdzono, ale trzy lata 
wcześniej w NRD. Ciekawe, czy histo- 
ryk ustalił przy okazji, kiedy rakiety 
takie znalazły się w Polsce... 

MD 





Mozaika z Bursztynowej Komnaty 


Władze Bremy i rosyjskiego Mini- 
sterstwa Kultury zawarły prozumienie 
o wymianie dzieł sztuki zarekwirowa- 
nych i zagrabionych w czasie Il wojny 
światowej. Miasto zwróci Rosji mozai- 
kę, która była częścią Bursztynowej 
Komnaty. Zarekwirowali ją niemiec- 
cy policjanci w 1997 r. podczas próby 


sprzedaży. W zamian władze rosyjskie 
oddadzą Niemcom 101 grafik zarekwi- 
rowanych przez Armię Czerwoną 
w 1945 r. w zamku Karnzow w Bran- 
denburgii. Są wśród nich m.in. dzieła 
Diirera i Goi. 

MD 





Tajemnicza 
krypta 


W czasie wymiany posadzki w ko- 
Ściele pod wezwaniem Najświętszej 
Marii Panny Królowej Pokoju w Byd- 
goszczy odkryto podziemne pomiesz- 
czenie. Byli tym zaskoczeni zarówno 
księża, jak i archeolodzy, ponieważ nie 
ma nigdzie żadnej wzmianki, że tako- 
we kiedykolwiek się tam znajdowało. 
Znaleziono m.in. dwa pochówki z XVI 
wieku, szpilki od całuna pośmiertne- 
go, fragmenty tkanin oraz pruską mo- 
netę z 1816 roku Badania krypty roz- 
poczną się w tym roku. 

MD 


Amfory pod wodą 


U wybrzeży Francji, pomiędzy Mar- 
sylią a Porquerolles, znaleziono wraki 
siedmiu statków z czasów antycznych 
wypełnione amforami. 








z„Berlinki” 


W styczniu krakowscy policjanci 
zatrzymali dwóch mężczyzn, u któ- 
rych znaleziono 32 książki ze stempla- 
mi Biblioteki Pruskiej w Berlinie, po- 
chodzące z XVII, XVIII i XIX wieku. 
Zdaniem dyrektora Biblioteki Jagiel- 
lońskiej Krzysztofa Zamorskiego, nie 
zostały one skradzione z jego instytu- 
cji. Policja twierdzi, że takich książek 
nie ma w Polsce w prywatnych zbio- 
rach. Skąd więc wzięły się w rękach 
zatrzymanych mężczyzn? Przy okazji 
ujawniono, że część zbiorów „Berlin- 
ki” może znajdować się w innych pol- 
skich książnicach. 

MD 





Pochodzą prawdopodobnie z V lub 

VI wieku przed naszą erą. Leżą na głę- 
bokości 95-120 metrów. 

MD 





Ochrona morskich wraków 


Norweska policja utworzyła nowy 
wydział. Będzie się on zajmował ochro- 
ną wraków statków, które zatonęły 
u wybrzeży tego kraju. Ich liczbę sza- 
cuje się na kilka tysięcy. Z tego około 
tysiąca zakwalifikowano jako histo- 
ryczne. Większość wraków została zlo- 
kalizowana. Policja zamierza bacznie 


przyglądać się turystom, którzy do 
Norwegii przyjadą z ekwipunkiem do 
nurkowania. wszystko to ma zatrzy- 
mać inwazję poszukiwaczy skarbów, 
obserwowaną od pewnego czasu 
w tym skandynawskim kraju. 

MD 
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Niebezpieczne „skarby” (20) 





Chociaż od wojny minęło ponad pół wieku, 
Można na nie trafić nie tylko szukając skarb: 
zidentyfikować i beztrosko wydobywa je z 
Będziemy więc systematycznie prezentować 


nasze ziemie wciąż kryją niewypały i niewybuchy. 

ów. Wiele osób nie umie tych wojennych „pamiątek” 
ziemi narażając się na śmiertelne niebezpieczeństwo. 
typy pocisków, granatów i bomb używanych w czasie 


pierwszej i drugiej wojny światowej, aby ułatwić ewentualnym znalazcom ich rozpoznanie. Przypo- 


minamy: przedmiotów, które tutaj przedstawiamy, 


ruszać — to praca dla sapera. 


nie wolno kolekcjonować, nie wolno ich w ogóle 


GRANATY WŁOSKIE Z OKRESU I WOJNY ŚWIATOWEJ 


GRANATY WYSTRZELIWANE 
Z KARABINU (2) 


Granat AMBROSI wz. 1915 
(BOMBA AMBROSI) 

Wysokość całkowita — 375 mm, gra- 
natu — 100 mm; średnica — 46 mm; 
waga — ?; zapalnik — uderzeniowy; ma- 
teriał wybuchowy — ?; waga materiału 
wybuchowego — ? 


Granat BENAGLIA-GUSSI 

wz. 1916 

(BOMBA BENAGLIA-GUSSI) 
Wysokość całkowita — 302 mm, gra- 
natu — 175 mm; średnica — 53 mm; 
waga — 680 g; zapalnik — uderzenio- 
wy; materiał wybuchowy — proch czar- 
ny; waga materiału wybuchowego — 
60 g. 


Granat BERTONE wz. 1917 
(BOMBA BERTONE) 

Wysokość — 110 mm; średnica — 45 
mm; waga — 500 g; zapalnik — uderze- 
niowy; materiał wybuchowy — plom- 
bit, siperit; waga materiału wybucho- 
wego — 30 g. 


Granat CARCANO wz. 1915 
(BOMBA CARCANO) 

Wysokość całkowita — 405 mm, gra- 
natu — 125 mm; średnica — 52 mm; 
waga — 800 g; zapalnik — uderzenio- 
wy; materiał wybuchowy — ?; waga 
materiału wybuchowego — ? 


Granat AASEN wz. 1915 
(BOMBA AASEN) 

Wysokość całkowita — 380 mm, gra- 
natu — ?; średnica — ?; waga — 600 g; 
zapalnik — uderzeniowy; materiał wy- 
buchowy — echo; waga materiału wy- 
buchowego — ? 


GRANAT AMBROŚI wz. 1915 
(BOMBA AMBROSI) 








Granat RIMBALZANTE wz. 1915 
(BOMBA RIMBALZANTE) 

Wysokość całkowita — 370 mm, gra- 
natu — ?; średnica — 55; waga — ?; za- 
palnik — uderzeniowy; materiał wybu- 
chowy — ?; waga materiału wybucho- 
wego - 





Grzegorz Franczyk 





GRANAT BERTONE wz. 1917 
(BOMBA BERTONE) 


GRANAT BENAGLfA-GUSSI wz. 1916 


(BOMBA BENAGLIA-GUSSI) 





GRANAT RIMBALZANTE wa. 1915 
(BOMBA RIMBALZANTE) 
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GRANAT CARCANO wz. 1915 


GRANAT AASEN wz. 1915 
) (BOMBA CARCANO) 


(BOMBA AASEN) 











„wykopki” z pola bitwy SGO 





Sławomir Kordaczuk przedstawia 


Drobiazgi od polskiego karabinu przeciwpancernego wz. 35 „Ur”. To 


„Polesie” pod Wolą Gułowską: zamek, 


nabój i czteronabojowy magazynek. Naboje trafiają się głównie z 1937 
i 1938 roku. Rzadkość stanowią te z cyframi „36” i „39”. Denka łusek są 
znakowane, na przykład: „38/N/67/ [rysunek orła w koronie]”, co ozna- 
cza kolejno: rocznik, hutę mosiądzu (Norblin), procent miedzi w sto- 
pie, wytwórcę łuski (Państwowa Fabryka Amunicji w Skarżysku). 
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Militarny bubel 








Odnaleziony został w pobliżu Giżyc- 
ka, po zabiegach konserwatorskich 
doprowadzony do stanu pierwotnego 
przez kolegę Pawła, speca od tego typu 
zabiegów, co pewien czas cieszy nasze 
oczy. Znacie zasady posiadania tego 
typu eksponatów — rozebrany na czę- 
ści, czeka na lepsze czasy. 

Wyprodukowano go we Francji, 
konstrukcja pochodzi z lat 1905-10. 
Kilka lat później około 15 tysięcy sztuk 
zostało zakupionych przez polską ar- 
mię. Podczas strzelań sprawowały się 
wręcz skandalicznie; najprawdopo- 
dobniej sprzedano naszej armii dosko- 
nały bubel. „Chauchat” — lekki kara- 
bin maszynowy, bo właśnie o nim wspo- 
minam, nie jest wcale taki lekki. To- 
pornej konstrukcji, właściwie prawie 
z kuźni, jest bronią ciężką (bez zała- 
dowanego magazynka). Łukowy ma- 
gazynek mieścił 30 nabojów. W trak- 
cie strzelania ostrą amunicją „Chau- 
chat” miał niezwykły rozrzut, był bar- 
dzo niecelny, często zacinał się. Do- 
trwał w armii do działań wojennych 
z ZSRR, następnie przekazano go jed- 
nostkom drugiego rzutu, po kilku la- 





tach trafił do oddziałów KOP. Zapew- 
ne zdobyty przez oddziały niemiec- 
kie podczas działań wojennych 
w 1939 roku, dotarł do Prus Wscho- 
dnich. Tutaj przeleżał kilkadziesiąt 
lat w ziemi. W trakcie naszych po- 
szukiwań na terenie Prus odnaleźli- 
śmy w paru miejscach niewielkie za- 
pasy amunicji do Ikm — „Chauchat”. 
Chcielibyśmy, aby egzemplarz tej 
wspaniałej broni znalazł się w mu- 
zeum naszej twierdzy, jednak kolej- 
ne zapisy w nowelizowanym prawie 
są jeszcze bardziej rygorystyczne 
i kolekcjoner broni staje się — zgod- 


Ciekawy „militarny bubel” czeka na lepsze czasy 





Arsenałw szopie 


W Żaganiu, w starej szopie, znale- 
ziono ponad 400 sztuk różnego rodza- 
ju pocisków artyleryjskich. Ich wła- 
ściciel zbierał je na poligonach od 1982 
roku i wydobywał z nich metale szla- 


chetne. Zmarł siedem lat temu, a krót- 
ko po nim zmarła jego żona. Po ich 
śmierci nikt do szopy nie zaglądał. 
Arsenał ujawniła dopiero rutynowa 
kontrola przeciwpożarowa. 

MD 





Nafitzedwojennych rycinach... 





nie z kodeksem — niebezpiecznym dla 

otoczenia terrorystą. Pożyjemy — zo- 
baczymy. 

Bogusław Stańczuk 

Paweł Naumowicz 














Armata Armstrong, kal. 12 cm. Drzeworyt z Meyers Konv.-Lexikon, wyd. 5. 





Stare pojazdy 
wojskowe 


W styczniu w Łódzkim Ośrodku 
Sportu przy ul. Ks. Skorupki spotkali 
się pasjonaci zabytkowych pojazdów. 
Przywieźli ze sobą transportery opan- 
cerzone, samochody terenowe, moto- 
cykle wojskowe i amfibie. Pokazano 
m.in.: 60-letni amerykański transpor- 
ter opancerzony half truck; „Rosi”, czyli 
niemiecki transporter opancerzony 
SDKfz-251; amerykańską sanitarkę 
wojskową marki Dodge z Il wojny świa- 
towej; forda GPA; hummera z operacji 
„Pustynna Burza”; amerykańską cię- 
żarówkę GMC z 1942 r.; studebakera. 


MD 


Hełmy profesora 


Profesor Jacek Kijak z Warszawy 
darował Arsenałowi Miejskiemu we 
Wrocławiu swoją — największą w Polsce 
— kolekcję wojskowych hełmów (pol- 
skich oraz z krajów Europy, Afryki 
i Dalekiego Wschodu). Będą one wy- 
eksponowane w osobnej sali, której zo- 
stanie nadane imię ofiarodawcy. 

Profesor Kijak jest elektronikiem, 
emerytowanym pracownikiem Politech- 
niki Warszawskiej, światowym autory- 
tetem wśród zbieraczy i muzealników, 
autorem książki pt. „Hełmy wojska pol- 
skiego 1917-1991". 





MD 

























Bogusław Stańczuk 
ze znalezionym 
„Chauchatem” 
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Śladem tajnej listy —Sieniawka 





Pod numerem 12 w „Wykazie obiektów opuszczonych i niewłaściwie zagospodarowanych”, 
odnalezionym przez płk. Henryka Wcisłę (patrz „Odkrywca” 1/99), zapisano: „Pow. Zgorzelec, 
gm. Opatówka, wieś Łąki. Była fabryka V. II. obiekt o bardzo dużej kubaturze. Budynki nad- 
ziemne i hale zdewastowane.” Artykuł, który prezentujemy, został opublikowany w „Gazecie 
Wrocławskiej" z 29 października 1999 r. Otrzymaliśmy zgodę redakcji na przedruk tego mate- 


riału w "Odkrywcy". 


PODZIEMNA SIENIAWKA 


Wiele opowieści dotyczących Sie- 
niawki to legendy niepodparte żadny- 
mi dokumentami. Większość z nich 
pochodzi z ustnych relacji — jak ta 
o więźniach zatopionych w podziem- 
nych korytarzach. 

Równie niejasne są dane o produk- 
cji fabryki — ostrożni mówią o silnikach 
lotniczych do V-2 i urządzeniach na- 
wigacyjnych do tych rakiet. Pewne 
jest tylko to, że fabryka istniała i pra- 
cowali w niej jeńcy wojenni i więźnio- 
wie. 


PRZY KOSZARACH 


Potężny kompleks poniemieckich 
budynków, w których obecnie mieści 
się Szpital dla Psychicznie i Nerwowo 
Chorych, widać już z daleka. Przed 
i w czasie wojny mieściły się tu kosza- 
ry wojskowe. Za koszarami rozciąga- 
ła się płyta lotniska. Dziś porastają ją 
wysokie trawy i gęste chaszcze. Dużo 
trudniej trafić do zniszczonych budyn- 
ków, przy których, według relacji oko- 
licznych mieszkańców, w czasie woj- 
ny mieściły się lotnicze hamownie do 
testowania silników. Zdewastowane, 
częściowo rozebrane, zarośnięte krza- 
kami i małymi drzewkami, z pozoru 
wydają się mało interesujące. Wszę- 
dzie walają się odłamki gruzu i pozo- 
stałości wielkich betonowych płyt. 
Teren jest nierówny, pełen rozpadlin 
i dołów. Według wojskowych doku- 
mentów, w końcowym okresie wojny 
na terenie Sieniawki w podziemnych 
budynkach produkowano elementy 
rakiet V-2. 

— Mój ojciec może mógłby powiedzieć 
więcej na temat zakładów w Sieniawce 
— mówi Willi Hajn, radny z Porajowa, 
który urodził się przed wojną w pod- 
bogatyńskim Zatoniu. — Ja miałem wte- 
dy dwanaście lat, a do Sieniawki, jak na 
tamte czasy, był kawał drogi. Co intere- 
suje dwunastolatka jakiś zakład w odle- 
głej miejscowości. 

Zdaniem okolicznych mieszkań- 
ców, hale produkcyjne i podziemne 


bunkry, w których pracowali więźnio- 
wie i jeńcy wojenni, mieściły się bez- 
pośrednio przy kompleksie koszaro- 
wym, obecnie szpitalu. 


GDZIE SZUKAĆ? 


Na pochodzącym z 1953 roku woj- 
skowym „Wykazie obiektów opuszczo- 
nych i niewłaściwie zagospodarowa- 
nych”, dokumencie, który opisywał 
i klasyfikował podziemne fabryki 
i umocnienia znajdujące się na tere- 
nie Polski, próżno by szukać nazwy 
Sieniawka. Wśród kilkudziesięciu 
obiektów umiejscowionych na Dolnym 
Śląsku są fabryki w Miłoszowie, Le- 
śnej, Piechowicach, a nawet w Zgo- 
rzelcu, nie ma jednak zakładów w Sie- 
niawce. Po dokładniejszym przestudio- 
waniu listy, można jednak znaleźć 
w powiecie zgorzeleckim, gminie Opo- 
lówka — wieś Łąki. Dziś na mapie nie 
ma już tej wioski. Starą nazwę zastą- 
piono nową — Sieniawka. 

— Jeżeli ktoś chciałby teraz szukać sta- 
rych fabryk, to jest to kilkadziesiąt lat 
za bóźno — mówi Willi Hajn — Więk- 
szość ludzi, którzy mogliby coś powie- 
dzieć, już nie żyje. Przy lotnisku faktycz- 
nie znajdowało się coś takiego jak wej- 
ścia, które mogły prowadzić do podziem- 
nych bunkrów. Jedno z nich było przy 
samych ruinach, drugie w Porajowie 
brzy samym końcu wsi, a trzecie bezbo- 
średnio przy szpitalu. Dzisiaj jednak 
mało co widać, bo wszędzie walają się 
śmieci. 

Jeżeli faktycznie były to wejścia do 
podziemi, to łączące je tunele musiały 
mieć kilkaset metrów długości. Cały 
teren lotniska znajduje się na podwyż- 
szeniu. W kilku miejscach płaski te- 
ren kończy się kilkunastometrowym 
grzbietem. Zastanawiają także dziw- 
ne samotne domki położone przy szpi- 
talu. Jeden z nich, wykorzystywany 
dziś jako garaż, jest przyklejony do stro- 
mego grzbietu. Patrząc na niego, ma 
się nieodparte wrażenie, że jest to 
wjazd do dalszych pomieszczeń 
umieszczonych pod ziemią. Obecny 
garaż kończy się solidną ścianą. Czy 


było za nią jakieś przejście? Tego dzi- 
siejszy właściciel garażu nie wie. Opo- 
wiada za to o położonej pięć metrów 
pod ziemią kanalizacji, z którą od cza- 
su do czasu są dziwne problemy. 


RUINY I BUNKRY 


Nieco więcej można powiedzieć 
o zdewastowanym dziś obiekcie poło- 
żonym przy północnej części lotniska. 
Jak mówią mieszkańcy, były to siłow- 
nie (hamownie), w których testowa- 
no nowe silniki do niemieckich samo- 
lotów. Wszyscy zwracają uwagę na so- 
lidność i moc przylotniskowej kon- 
strukcji. 

— Te ruiny są tak mocne, że cegły nie 
można było wyjąć — mówi Willi Hajn. — 
Ci, co coś u siebie budowali, próbowali 
odzyskać cegły, ale straty w materiale były 
tak duże, że rezygnowali. 

Dzisiaj z budynku niewiele pozosta- 
ło. Znaleźli się jednak tacy, którym 
udało się rozebrać część ceglanej kon- 
strukcji, resztę zrobił czas. W pobliżu 
zniszczonych murów znajdowało się 
jedno z wejść do podziemi. Ci, którzy 
kilkanaście lat temu próbowali zwie- 
dzić podlotniskowe korytarze, opowia- 
dają o zalanych wodą pomieszcze- 
niach. Po przejściu kilkudziesięciu 
metrów niewielkiego tunelu musieli 
wycofać się, napotykając na kolejne 
zejście na niższy, zalany wodą poziom. 
To najprawdopodobniej po tych wy- 
prawach zrodziły się opowieści o zato- 
pionych więźniach. Losy kilkuset jeń- 
ców są do dzisiaj nieznane. Podobnie 
niewiele można powiedzieć o produk- 
cji w podziemnych bukrach, która roz- 
poczęła się w 1943 roku. W opracowa- 
niach mówiących o Sieniawce pisze się 
o materiałach wybuchowych, elemen- 
tach do samolotów i częściach do ra-- 
kiet V-2. 

Piotr Ilczyna 


PS Autor prosi o kontakt wszyst- 
kich, którzy mogliby odsłonić rąbka 
tajemnicy skrywającej bunkry w Sie- 
niawce i losy pracujących w nich więź- 
niów. 
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Wojna od strony kuchni (III) 








W KOLEJCE PO GULASZ 
I SUCHARY 


W poprzednim numerze przedsta- 
«iłem niemiecki ekwipunek związany 
z wyżywieniem żołnierza w polu. Się- 
znijmy teraz tam, skąd pochodzi za- 
wartość żołnierskich menażek, czyli 
do kuchni polowej. 

Obsługi niemieckich kuchni polo- 
wych, zarówno zmotoryzoanych, jak 
i tych o trakcji konnej, miały do dys- 
pozycji wiele rozmaitych naczyń i po- 
jemników, które usprawniały codzien- 
ne przygotowywanie i wydawanie żoł- 
nierskich posiłków. Przedmioty te 
transportowane były wszędzie razem 
z kuchnią. Przedstawię niektóre 
z nich, wraz z fajansowymi naczynia- 
mi, które można było spotkać w ko- 
szarach, lazaretach, a czasami nawet 
w jakiejś ziemiance na linii frontu. 


Na zdjęciu widać kolejno od lewej 
strony bańkę na wodę o pojemności 5 
litrów oraz trzy pojemniki. Bańki uży- 
wane były wszędzie tam, gdzie pano- 
wały trudności ze zdobyciem wody. Ist- 
niały także modele o identycznym 
kształcie, ale większe, o pojemności 10 
i 18 litrów. Najczęściej zauważyć je 
można na dokumentalnych zdjęciach 
z walk w Afryce Północnej, lecz trafiły 
też m.in. do Grecji, Włoch czy na front 
wschodni. Korzystały z nich nawet 
załogi schronów bojowych nie posia- 
dających własnych ujęć wody. Do tego 
samego celu co bańki używano stan- 
dardowych kanistrów na benzynę, ale 
z namalowanym białym krzyżem. 
Obok bańki stoi okrągły, aluminio- 
wy pojemnik z zakręcaną pokrywką, 
przymocowaną dodatkowo łańcusz- 
kiem. Kuchnia miała ich kilka na sta- 
nie, a każdy przeznaczony był na inną 

















Pechowi kolekcjonerzy 


* U 22-letniego Bartosza S. olsztyń- 
scy policjanci zaleźli 10 karabinów, 5 
bagnetów i jeden granat typu F-1 bez 
zapalnika. Wszystkie karabiny pocho- 
dziły z czasów I i II wojny światowej. 
Najciekawszy wśród nich to karabin 
maszynowy Diektariew. Wszystkie 
eksponaty policja zatrzymała. Kolek- 
cjoner na swoje zbiory nie miał pozwo- 
lenia. Grozi mu więc więzienie. 


« Na dziesięć miesięcy więzienia 
w zawieszeniu na dwa lata skazał Sąd 
Rejonowy dla Krakowa-Krowodrzy 


47-letniego Juliusza P. — piwnego ko- 
lekcjonera — za to, że swoimi zbiorami 
spowodował zagrożenie katastrofą bu- 
dowlaną w kamienicy, gdzie mieszkał. 
Jak wyliczył biegły, przeciążenie stro- 
pu zbiorami butelek, kufli, książek i pla- 
katów przekroczyło o 380 do 500 pro- 
cent dopuszczalną normę. Spowodowa- 
ło to wygięcie stropu u sąsiadów z dołu. 
Dodatkowo Sąd nakazał kolekcjo- 
nerowi, aby w ciągu czterech miesię- 
cy zmienił miejsce przechowywania 

swoich zbiorów. 
MD 


przyprawę, której nazwę umieszczano 
na wieczku (za wyjątkiem soli, prze- 
wożonej w pojemniku bakelitowym). 
W tym przypadku jest to przyprawa 
korzenna (Gewiirz). Pojemnik, tak jak 
większość opisywanego tu sprzętu 
kuchennego, sygnowany jest nie tyl- 
ko kodem produkcyjnym i datą, ale 
także znakiem odbioru wojskowego, 
czyli tzw. Waffenamtem. Następny 
przedmiot też sygnowany jest w tym 
systemie. Jest to pojemnik na zmie- 
loną kawę. Napis „Kaffee” na moco- 
wanej zawiasami pokrywce ze składa 
nym uchwytem nie pozostawia żad- 
nych wątpliwości co do przeznaczenia 
pojemnika, wykonanego z aluminium, 
podobnie jak widoczny obok dzban. 


Tekst i zdjęcie 
Tomasz Bienek 


Ciąg dalszy w następnym numerze. 








w LIW 


Oto jak przedmiot może zupełnie zmienić swoją funkcję... 
Lufa działka przeciwiotniczego jako wspornik płotu w nadpllickiej wsi 


fot. Przemysław Wrzosek 





Wola Pobiedziska. 
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Wizytówka dla nadkomisarza 





Zaczęło się od tego, że komendant powiatowy straży pożarnej w Lwówku 
Śląskim miał imponującą kolekcję odznak pożarniczych i sporo zgromadzo- 
nych przy okazji wizytówek, jako że utrzymywał kontakty z wieloma 
kolekcjonerami w Polsce i na świecie. Ale wizytówki go nie interesowały, 
natomiast bardzo zaintrygowały nadkomisarza Zdzisława Mireckego, 
zastępcę komendanta powiatowego (wiedy jeszcze — rejonowego) policji 


w Lwówku. 


— To właśnie podpułkownik Tadeusz 
Hutnik zainspirował mnie do zbierac- 
twa — opowiada Zdzisław Mirecki. — 
Mogę powiedzieć, że dzięki niemu skry- 
stalizowała się moja pasja. 

Rocznie kolekcja pana Zdzisława po- 
większa się średnio o 500 wizytówek. 
Teraz liczy ich około 6000. 


Zdzisławowi Mireckiemu Adam Wa- 
cław Kowalski. 

— Mieszka teraz w Bolesławcu, ale 
przed wojną był współwłaścicielem rafi- 
nerii „Gazolina” Spółka Akcyjna 
w Samborze. Parę lat temu odkrył wizy- 
tówki z tamtych czasów u siebie w ku- 


starczy poprosić o zamieszczenie ko- 
lekcjonerskiego anonsu. 

Są też inne drogi pozyskiwania. Ko- 
lekcjonerzy znają się, przekazują so- 
bie nawzajem kontakty. Pan Zdzisław 
mówi, że czasami wizytówki same do 
niego przychodzą; ni stąd, ni zowąd 
znajduje w swojej skrzynce pocztowej 
przesyłkę; niekiedy z kraju, do które- 
go w ogóle nie pisał. 

Oczywiście, świetną okazję stano- 
wią osobiste spotkania. 

— Bywają nieraz zabawne sytuacje. 
Z okazji czterdziestej ósmej rocznicy bo- 
wstania państwa Izrael ambasador zapro- 
sił mnie na bankiet. Uroczystość odbywa- 
ła się w Zamku Królew- 





— Zbieram od 1990 roku, 
gdy nastały „nowe czasy”. 
Przedtem wizytówki nie były 
w modzie. Pewnie też ustrój 
nie pozwalał; uważano, że wi- 
zytówki mogą mieć hrabio- 
wie, książęta, ale ludziom 
pracy — nie przystoi. Okazuje 
się jednak, że pierwsi sekre- 
tarze też je mieli (zdobyłem 
takie), tylko że raczej się 
z tym nie obnosili. 

Zbiory szybko się rozra- 
stały i kolekcjoner doszedł 
do wniosku, że trzeba je skla- 
syfikować. Wyodrębnił kil- 
ka głównych działów: wizy- 
tówki samorządowe, rządo- 
we, mass mediów, tury- 
styczne, policyjne, wojsko- 
we. Uznał, że musi dążyć do 
specjalizacji, bo wszystkiego 
— po prostu — nie da się zbie- 
rać. Na pewno rozbuduje 
dział służb mundurowych. 
Nadkomisarz Mirecki należy do Mię- 
dzynarodowego Stowarzyszenia Poli- 
cji (IPA - International Police Asso- 
ciation), co ogromnie ułatwia kontak- 
ty z policjantami innych państw. 

— Nawiasem mówiąc, najmniej ze- 
brałem dotąd wizytówek policjantów pol- 
skich. Najbierw, zaraz bo 1989 roku, nie 
mieli, a teraz — owszem, mają, ale nie 
wszyscy chcą przekazywać. Chętniej ro- 
bią to najwyżsi rangą. Mam wizytówkę 
od świętej pamięci kolegi generała Mar- 
ka Pabały. Z jego dedykacją: „Zdzisław, 
przesyłam do Twojej kolekcji”. 


Najstarsze „bilety wizytowe” w zbio- 
rach lwóweckiego kolekcjonera po- 
chodzą sprzed wojny; wśród nich — 
jeden z 1931 roku (są datowane kon- 
dolencje), drugi z 1932. Ofiarował go 


Szufladę w biurku nadkomisarza Zdzisława Mireckiego 





frze i trzy mi sprezentował. Po wojnie 
nie mógł się nimi chwalić, a później 
0 nich zapomniał, myślał, że zgubił. 

To dystyngowany ban, znany w Bole- 
sławcu społecznik. Z jego inicjatywy sta- 
nął tam pomnik Kresowiaków. 17 wrze- 
śnia 1945 roku Adam Wacław Kowalski 
brzyjechał do Bolesławca z transportem 
ze Wschodu. Miasto było spalone, w gru- 
zach. Wokoło walały się różne rzeczy, 
a naprzeciwko dworca stał... fortepian. 
I oni, ci Kresowiacy, którzy przyjechali, 
zagrali na nim hymn i „Boże, coś Pol- 
skę...” Właśnie w tym miejscu bo pięć- 
dziesięciu latach postawiono pomnik. 


Dzięki przynależności do IPA Zdzi- 
sław Mirecki otrzymuje wizytówki 
z wielu państw. Każda sekcja narodo- 
wa wydaje własne czasopismo. Wy- 


skim. Zebrało się tam 
mnóstwo znamienitych 
gości — ministrowie, gene- 
ralicja, atache różnych 
baństu... Znałem ich naj- 
wyżej z telewizji. Patrzę — 
stoi trzech generałów. 
Podszedłem: „O! Widzę, że 
będę miał trzy wizytówki 
od banów generałów!” 
A oni od razu, bo wojsko- 
wem, zaczęli się macać 
po kieszeniach — „Prze- 
braszam, nie wiem, czy 
zabrałem..." To byli gene- 
rałowie Komornicki, Wa- 
lentynowicz i Trukan. 

Dołączyć swoją wizy- 
tówkę do kolekcji lwó- 
weckiego policjanta to 
znaleźć się w nie byle ja- 
kim towarzystwie. Wie- 
le tam znanych naz- 
wisk. Ale ważne są 
wszystkie. Za każdym 
zadrukowanym kartonikiem kryje się 
człowiek. Może na tym polega ich ma- 
giczna siła przyciągania. 


wypełniają klase! 
(Ę kwiemi 
fot. Marek Dudziak 


Zdzisław Mirecki zaraził już wizy- 
tówkową pasją kilka osób w swoim oto- 
czeniu. On w ogóle potrafi zarażać — 
energią, chęcią działania, życzliwością. 
Wykorzystując kontakty w IPA, zorga- 
nizował m.in. dla grupy harcerzy 
z Lwówka i Bolesławca darmowy obóz 
wypoczynkowy w Danii. Należy do ZHP. 
(ma stopień harcmistrza), PCK, LOP 
oraz do Towarzystwa Miłośników Bo- 
lesławcai do takich samych towarzystw 
w Lwówku Śląskim, Gryfowie, Lubo- 
mierzu. To z jego inicjatywy powstało 
lubomierskie Muzeum Kargula i Paw- 
laka, które stało się początkiem wiel- 
kiej promocji turystycznej miasteczka, 
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Znak s eni Polej. 2 
Stowarzyszenia to AAAA 
perarnikeco” (esj eranto). ab) Żnin por polska! a 
IPA, Zdzisław Mirecki należał do sekcji Śmieje ię. Ę 
Dlatego mam dwie legitymacje śmieje 


znanego dziś jako stolica polskiej ko- 
medii filmowej. Nadkomisarz Mirecki 
lubi szperać w historii, szczególnie hi- 
storii Dolnego Śląska, a „wyeksploro- 
wane” ciekawostki publikuje w lokal- 
nych czasopismach. 

Szerokie kontakty pomagają w bu- 
dowaniu kolekcji. I na odwrót — ko- 
lekcjonowanie ułatwia nawiązywanie 
znajomości, przyjaźni, stwarza mnó- 
stwo ciekawych możliwości. Bo kolek- 
cjonerstwo chyba zawsze jest jedno- 
cześnie i celem, i drogą. 


Maria Wiatrowska 


Kontakt ze Zdzisławem Mireckim: 
Komenda Powiatowa Policji 

ul. Jana Pawła II 12 

59-600 Lwówek Śląski 

tel. (075) 782 44 50, 782 45 03, 
0604 424 188 

MSW 8793 233 


MONETY POLSKIE 

1 lutego - 24 marca 2000 
Gminny Ośrodek Kultury w Łużnej 
(tel. 354 30 26) 

Ok. 800 monet — rozszerzenie wysta- 
wy ubiegłorocznej o monety emisji 
1999 r. oraz rozwinięty temat monet 
próbnych. Uroczysta sesja z prelekcją 
odbyła się 4 lutego. 


HISTORIA POLSKI 

10-31 marca 2000 

Muzeum w Bieczu 

Ok. 400 medali ze zbiorów Wilfrieda 
de Meyera (Belgia) — poczet królów 
polskich, medale okolicznościowe 
i odznaki, odznaczenia, ryngrafy, me- 
dale papieskie itd. 


MONETY ROSJI XX WIEKU 
3-26 kwietnia 2000 

Miejska Biblioteka Publiczna 

w Gorlicach 

Ponad 1000 monet Rosji, ZSRRi państw 
powstałych po rozpadzie ZSRR. Z cie- 
kawostek — m.in. rubel rozbrojeniowy 
wykonany z tytanu rakiet likwidowa- 
nych w ramach SALT. 


ŻYCIE I TWÓRCZOŚĆ CHOPINA 
28 kwietnia — 29 maja 2000 
Miejska Biblioteka Publiczna 

w Gorlicach 





Wystawy Gorlickiego 
Klubu Kolekcjonerów 


Ze zbiorów Wilfrieda de Meyera — znacz- 
ki, monety, karty telefoniczne, literatu- 
ra, nuty, instrumenty, widokówki itp. 
związane tematycznie z Chopinem. 

W czasie wystawy stały dyżur człon- 
ków GKK — wyświetlanie przeźroczy 
i minigiełda. 


CMENTARZE  GALICYJSKIE 
Z OKRESU PIERWSZEJ WOJNY 
ŚWIATOWEJ 

2-30 czerwca 2000 

Miejska Biblioteka Publiczna 

w Gorlicach 

Widokówki i zdjęcia. 


zk 


Gorlicki Klub Kolekcjonerów 
ul. Kołłątaja 16 

38-300 Gorlice 

skr. poczt. 11 

tel. grzecznościowy (018) 353 52 62 


Spotkania klubowe 
odbywają się w poniedziałki 
o godz. 19.00 


giełdy kolekcjonerskie 
w pierwszą niedzielę miesiąca 
w godz. 10.00-13.00. 





POCZTÓWKACH 








NA STARYCH 








BOWL a Eiehendo 3 
me ś 














Toszek w dawnym 
i A 
(między Opolem 

a Pyskowicami). 
Ta pocztówka 
została wysłana 
10 marca 1943 r. 
z „chwilowego 
miejsca pracy” 

jej nadawcy. 


ze zbiorów 
Marka Dudziaka 
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Kryminalna eksploracja 





W grudniu 1998 roku w trójmiejskiej prasie pojawiły się sensacyjne artykuły o ogromnych 
skarbach znalezionych przez więźniów w Areszcie Śledczym przy ulicy Kurkowej w Gdańsku. 
Skarby były bajeczne, a ich ilość tak ogromna, że znalazcy uruchomili na terenie więzienia 
małą manufakturę, w której przetapiali złote i srebrne przedmioty w sztabki. Takie sensacje 
mają to do siebie, że najpierw wołają do czytelników z pierwszych stron gazet, a w miarę 
upływu czasu zajmują coraz mniej miejsca i szpalty mniej zacne. Skarb z aresztu po tygodniu 
zniknął z mediów. Później wspomniano jeszcze, że śledztwo jest w toku, a w areszcie będą 
prowadzone poszukiwania. | na tym się skończyło. 
Po roku postanowiłem wrócić do tej sprawy — opadły już emocje, a znaków zapytania jest wiele. 
W telefonicznej rozmowie z rzecznikiem prasowym Aresztu Śledczego, panem Leszkiem Urbano- 
wiczem, dowiedziałem się, że sprawa została umorzona, ale możemy porozmawiać o jej kuli- 
sach. Następnego dnia, po zdeponowaniu „na bramie” telefonu komórkowego i aparatu fotogra- 
ficznego, zostałem przez funkcjonariusza służby więziennej doprowadzony dę rzecznika praso- 
wego. Na szczęście, pan Urbanowicz nie zasłaniał się tak popularnymi zwrotami jak „dobro 
śledztwa czy tajemnica służbowa i zrelacjonował mi historię więziennego odkrycia. 


— Raz w tygodniu na oddziale, gdzie 
przebywają osadzeni, dyrektor zakładu 
karnego ma obowiązek przyjąć sprawy 
i rozpatrzyć prośby osadzonych. W li- 
stopadzie 1998 roku, w czasie takiego 
dyżuru, dyrektor Kowalski usłyszał od 
jednego z osadzonych, że w kwietniu 
znaleziono w areszcie łyżeczkę i srebr- 
ne łańcuszki. To był pierwszy trob, któ- 
ry pojawił się przypadkowo w kontek- 
ście zupełnie innej rozmowy. Niejako 
równolegle podobna informacja dota- 
rła do kierownika ochrony. Był to wy- 
starczający powód, żeby zająć się całą 
sprawą. Poszlaki wskazywały, że znale- 
zisko miało miejsce w Zakładzie Re- 
montowo Budowlanym, który znajdu- 
Je się na terenie więzienia, ale jako jed- 
nostka organizacyjna funkcjonuje od- 
dzielnie. W ZRB pracują osadzeni ska- 
żani, którzy mają sbrawy nieareszto- 
we, jakieś zaległości finansowe typu ali- 
menty, mówiąc krótko — są to osoby wy- 
selekcjonowane i nie mogą to być prze- 
stębcy dużego kalibru. Pracują tam tak- 
że osoby cywilne, tzw. konwojenci, któ- 
rzy sprawują pewien nadzór, wykonu- 
jąc jednocześnie normalną pracę, na 
brzykład ślusarską. Tę strukturę uzu- 
pełniają funkcjonariusze z dozoru — 
najczęściej emerytowani strażnicy, któ- 
rzy w ten sposób dorabiają. 


Po otrzymaniu sygnałów o znalezi- 
sku dokonaliśmy przeszukań w bo- 
mieszczeniach socjalnych, miejscach 
bracy i toaletach ZRB. Nie przyniosły 
żadnych rezultatów. Po pewnym czasie 
brzeprowadziliśmy szczegółowe prze- 
szukania również w celach mieszkal- 
nych i wtedy znaleźliśmy srebrne łań- 
cuszki oraz sygnet z wizerunkiem tru- 
biej główki. To były pierwsze dowody, 
które pozwoliły nam wszcząć wewnętrz- 
ne postępowanie wyjaśniające. Jedno- 
cześnie, zgodnie z procedurą, bowiado- 


miliśmy o naszych ustaleniach Inspek- 
torat Okręgowy — instytucję nadrzęd- 
ną, koordynującą i sprawdzającą bra- 
cę zakładów karnych w rejonie — który 
przeprowadził swoje postępowanie w tej 
sprawie. Przeprowadziliśmy liczne roz- 
mowy z osadzonymi, którzy początko- 
wo nie chcieli zeznawać, a później wie- 
lokrotnie zmieniali zeznania. Częścio- 
wo udało nam się uporządkować i w 
przybliżeniu określić, jak cała sprawa 
wyglądała. 


W kwietniu jeden z osadzonych zna- 
lazł srebrne sztućce i wisiorki. O znale- 
zisku powiadomił kolegę i zaczęli szu- 
kać razem. Jeden z nich później stwier- 
dził, że „kiedy to znaleziono, to znajdo- 
wały się tam, między innymi, sztućce 
ze srebra i innego metalu, prawdopo- 
dobnie brązu, złote i srebrne monety, 
złote i srebrne pierścionki, złote obrącz- 
ki, srebrne łańcuszki, złoty kieszonko- 
wy zegarek i srebrna bapierośnica”. Je- 
den z osadzonych przyznał się również, 
że zabrał „dwie monety koloru srebrne- 
go i jeden łańcuszek; był tam napis — 
Gott mit uns”. To ostatnie sugeruje, że 
brzedmioty pochodziły sbrzed 1945 
roku. Znalazcy dogadali się z emeryto- 
wanym funkcjonariuszem dozoru, któ- 
remu przekazali część znalezionych 
brzedmiotów, żeby wyniósł je poza te- 
ren aresztu i wycenił. Inna sprawa, że 
ten człowiek już nie zwrócił drogocen- 
nych przedmiotów osadzonym. I tutaj 
trudno mi wchodzić w szczegóły, bo 
okazuje się, że ta sprawa nie została 
umorzona. Dochodzenie prowadziła 
brokuratura Gdańsk-Południe, która 
2 dniem 31 grudnia 1999 roku przeka- 
zała sprawę do Sądu Rejonowego 
w Gdańsku. Andrzejowi K. i innym bo- 
stawiono zarzut z artykułu 284 para- 
graf 1 kodeksu karnego, stanowiący, że 
„kto przywłaszcza sobie cudzą rzecz ru- 


chomą lub brawo majątkowe, podlega 
karze pozbawienia wolności do lat 3.” 


Leszek Urbanowicz przyznaje, że 
trudno określić wagę znaleziska, bo 
oprócz wzmiankowanych łańcuszków 
isygnetu nic więcej nie znleziono pod- 
czas licznych przeszukań. Niektóre in- 
formacje wydają się być mocno prze- 
sadzone, jak chociażby ta z przetapia- 
niem przedmiotów — wprawdzie więż- 
niowie mieli dostęp do różnych na- 
rzędzi warsztatowych, ale przemyce- 
nie na zewnątrz sztabki srebra nie 
jest bynajmniej prostsze od przemytu 
widelców bądź łyżek. Możliwe, że 
skarb opuścił więzienie na ciężarów- 
kach wywożących gruz z aresztu. 
Wprawdzie podlegają one kontroli, 
ale strażnicy sprawdzają, czy któryś 
z osadzonych nie próbuje uciec np. 
pod samochodem, a nie — czy ktoś 
w gruzie nie zakopał złota. W piwni- 
cach, gdzie znaleziono skarby, wyla- 
no betonowe posadzki i urządzono 
tzw. pokoje przesłuchań, w których 
osadzeni spotykają się z adwokatami 
i prokuratorami w sprawach związa- 
nych z toczącymi się postępowania- 
mi. Nie odbyły się tam poszukiwania 
z prawdziwego zdarzenia, chociaż dy- 
rekcja prowadziła na ten temat roz- 
mowy. Jak każda jednostka budżeto- 
wa, areszt nie ma pieniędzy na fana- 
berie w rodzaju szukania skarbów. 
Jednak jeśli znalazłaby się grupa kon- 
kretnych poszukiwaczy, gotowych 
ponieść pewne nakłady finansowe, to 
istnieje możliwość przeprowadzenia 
rzetelnych prac badawczych na tere- 
nie więzienia. Jak stwierdził rzecznik 
prasowy, więzienie — to zamknięty, her- 
metyczny świat, który jednak bo roku 
1989 stał się bardziej otwarty dla kon- 
taktów ze światem zewnętrznym. 





STR. 12 
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Skrzynia złotych rubli 





Spora część informacji o zakopanych skarbach to „opowieści 
dziwnej treści” — przeinaczone jak w zabawie w głuchy telefon 
i uzupełnione przez wyobraźnię opowiadających. 

Wydaje się jednak, że historia ukrycia rosyjskiej kasy pułkowej 


jest prawdziwa. Na opis owego zdarzenia, 


tóre miało miejsce 


podczas pierwszej wojny światowej, trafił Mirosław Worona 
w Sankt-Petersburgu. Skarbowy ślad wiedzie na wschodnie 


tereny dzisiejszej Polski 


W 1915 roku Rosjanie musieli się 
szybko i potajemnie ewakuować z pew- 
nej niewielkiej miejscowości. Grupka 
oficerów wyjechała furgonem zabiera- 
jąc ze sobą kasę pułku — ponad 32 kilo- 
gramy złotych rubli. Pociski padały 
coraz bliżej. Oficerowie kazali woźni- 
cy zostać przy drodze, a sami wjechali 
do lasu. Woźnica twierdził, że nie było 
ich około dwudziestu minut. Na pew- 
no zakopali kasę w jakimś charakte- 
rystycznym miejscu — zamierzali ją 
przecież odzyskać. Kiedy wracali, po- 
cisk trafił w furgon inęli wszyscy. 
Tylko woźnica przeżył i ujawnił tę hi- 
storię. 

—Zbadaliśmy wskazane w jego relacji 
miejsce — mówi Mirosław Worona. — 
Faktycznie, jest tam ślad rozbicia furgo- 
nu, ale trudno powiedzieć, czy właśnie 
tego. Wiem na pewno, że bo wojnie 
NKWD bardzo było zainteresowane te- 
renem, czegoś tutaj szukało. 

Czy skrzynia złotych monet nadal 
znajduje się tam, gdzie ją ukryto? Mi- 
rosław Worona uważa, że tak. Poszu- 
kiwacze skarbów również w to wie- 








Aresztem przy ulicy Kurkowej war- 
to się zająć nie tylko z uwagi na skarby; 
tajemnic tam bez liku - chociażby pod- 
ziemne przejście łączące areszt bezpo- 
śródnio z sądem, które funkcjonowało 
jeszcze przed wojną. Takie rozwiąza- 
nie pozwalało do minimum ograniczyć 
możliwość ucieczki w drodze na salę 
sądową. Obecnie przejście jest całko- 
wicie zagruzowane i zamurowane. Nie 
wiadomo, jakie skrywa sekrety, ale wia- 
domo, gdzie się znajduje. A są jeszcze 
podobno dwie kondygnacje piwnic, za- 
gruzowanych i zalanych wodą, w któ- 
rych może być nieodnalezione przed- 
wojenne archiwum więzienia. Eksplo- 
racyjnych tematów mnóstwo, tylko czy 
ktoś się nimi zajmie? Wprawdzie wię- 
zienia nie życzy się nikomu, ale areszt 
w Gdańsku polecam poszukiwaczom, 
bo tajemnice więziennych piwnic cze- 
kają na swoich odkrywców. 


Radosław Biczak 


rzą. Uparcie penetrują okolicę. Kilka 
lat temu wybuchła sensacja: z okopu 
przy drodze Niemcy („turyści”...) wy- 
dobyli skrzynkę ze złotem. Okazało się 
jednak, że to „depozyt” z czasów dru- 
giej wojny światowej, prawdopodob- 





Mówi się, że każdy skarb ma swe- 
go znalazcę. Komu los przeznaczył ro- 
syjską kasę pułkową? 


Maria Wiatrowska 








Skarb w garnku 


Wiosną 1999 roku podczas odgru- 
zowywania starych piwnic na szczeciń- 
skim Podzamczu znaleziono skarb. 
W budynku nr 3 przy Targu Rybnym, 
pomiędzy kamieniem a belką — ukryty 
był garnek. Pordzewiałe naczynie za- 
wierało coś, co przypominało glinę. 
Znalezisko przekazano archeologom, 
którzy także w pierwszej chwili nie mieli 
świadomości, jak cenne rzeczy trafiły 


Skarbowa improwizacja... 
fat. Jerzy Sznajder 





do ich rąk. W mosiężnym garnku było 
1,5 kilograma srebrnych i pozłacanych 
ozdób i monet — łącznie 700 przedmio- 
tów: okucia i sprzączki pasów, guzy, 
ponad 150 guzików, rozety i rozetki róż- 
nych kształtów, sześć pierścieni, sygnet 
z herbem, pięć obrączek, tulejki i haft- 
ki oraz 358 srebrnych monet bitych 
w mennicach m.in. Stralsundu, Greif- 
swaldu, Wolgastu, Hamburga, Lube- 
ki. Prawdopodobnie około 500 lat temu 
nieznana osoba włożyła do owego garn- 
ka swoje kosztowności i ukryła pod 
podłogą. Po ośmiomiesięcznej 
konserwacji skarb ekspono- 
wany jest na stałej wystawie 
w Muzeum Miasta Szczecina 
przy ul. Mściwoja (Stary Ra- 
tusz). Równocześnie trwa na- 
ukowe opracowywanie znale- 
ziska. 

Znalazca skarbu — Miro- 
sław Nowak ze Stargardu 
Szczecińskiego — otrzymał 
w styczniu br. z rąk dr. Marka 
Rubnikowicza list gratulacyj- 
ny od Generalnego Konser- 
watora Zabytków. Cieszymy 
się, że dzięki panu Nowakowi 
możemy podziwiać cenne, za- 
bytkowe przedmioty, będące 
naszym wspólnym dziedzic- 
twem. Czytelnicy z pewnością 
są ciekawi, czy znalazca — 
oprócz gratulacji — otrzymał 
również przewidzianą prawem 
nagrodę pieniężną. Nie mamy 
naten temat informacji, ale po- 
staramy się to ustalić. 

MD 





To akurat nie m) 
złote ruble, ale gest 

byłby ten sam... 
fot. Jerzy Sznajder 
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Złoto w filatelistyce 








Znaczek USĄ 
wydany z okazji 
100. rocznicy 
znalezienia złota 
w Kalifornii 


Okolicznościowa 
akad 
poczty Kanału 
Panamskiego 








W ponad 150-leiniej historii filatelistyki na świecie najmniejszą emisję znaczków pocztowych ma 
tematyka związana z eksploatacją złota. W latach trzydziestych XX wieku znaczki takie zaczęto 
wydawać w państwach afrykańskich, później — w południowoamerykańskich, będących potentata- 
mi w wydobyciu żółtego kruszcu. Dopiero po Il wojnie światowej zwiększono emisję znaczków 
poświęconych słynnym XIX-wiecznym „gorączkom złota”, które miały ogromny wpływ na historię 
cywilizacji. Przypomnijmy największe z nich: 1848 r. — USA (Kalifornia); 1851 r. — Australia 
(prowincje Nowa Południowa Walia i Victoria); 1852 r. — Nowa Zelandia (Otago); 1870 r. - 
Australia (prowincja Queensland); 1873 r. — Afryka Południowa; 1892 r. — Australia Zachodnia; 


1898 r. —- Kanada (Klondikej. 


SŁYNNE GORĄCZKI ZŁOTA - KALIFORNIA 1848 r. 


Pierwsze kalifornijskie złoto znalazł 
w 1842 r. meksykański farmer z okolic 
Los Angeles. Miejscowi poszukiwacze 
w ciągu dziewięciu miesięcy od tego 
dnia wydobyli kruszec wartości 10 000 
dolarów. W roku 1843 wydobyto złoto 
warte 43 000 dolarów. Aż do wyczerpa- 
nia złóż. Jak zwykle w dziejach Kalifor- 
nii, Meksykanie byli pierwsi, ale mit 
stworzyli Amerykanie. 





Gorączka złota zaczęła się od bu- 
dowy tartaku na rzece American Ri- 
ver, w miejscu zwanym przez Indian 
Culloma („piękna dolina”), na terenie 
posiadałości Johanna Augusta Sutte- 
ra, człowieka, który zbudował w Kali- 
fornii imperium gospodarcze, a w kil- 
ka tygodni po wielkim odkryciu zo- 
stał przez nie zrujnowany. Od 19 do 24 
stycznia 1848 r. James W. Marshall 
i jego robotnicy znajdowali kawałki 
złotego kruszcu w kanale odpływo- 
wym, którym odprowadzano wodę ob- 
racającą koło młyna. 

Kiedy 2 lutego 1848 r. Meksyk po 
przegranej wojnie ze Stanami Zjedno- 
czonymi traktatem z Guadalupe Hidal- 
go sprzedał Stanom Zjednoczonym 
Kalifornię za kwotę 15 milionów dola- 
rów, nikt nie wiedział o odkryciu zło- 
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ta. Wkrótce okazało się, że bogate zło- 
ża rozsypiskowe występowały w kory- 
tach wszystkich rzek spływających 
z pasma Sierra Nevada do Doliny Ka- 
lifornijskiej. W Kalifornii poszukiwa- 
czom sprzyjała sama natura. Spływa- 
jąca z gór woda wymywała piasek 
i złoto z odsłoniętych żył, tworząc bo- 
gate koncentracje tego kruszcu w spo- 
kojnych zatoczkach i w zakolach rzek. 
W 1848 r. w Kalifornii takie złoża były 
najobfitsze i największe na świecie, zaś 
pola złotonośne zajmowały obszar bli- 
sko 90 tysięcy kilometrów kwadrato- 
wych. Od chwili znalezienia złota 
w Kalifornii w ciągu kilku miesięcy 
wyrosło 546 miasteczek górniczych, 
a populacja wzrosła z 10 000 do 100 
000 osób. Łatwo dostępne złoża złota 
zostały wyeksploatowane w połowie 
1849 roku. 


W styczniu 1949 r. poczta Stanów Zjed- 
noczonych Ameryki Północnej wydała 
okolicznościowy znaczek pocztowy nawią- 
zujący do setnej rocznicy znalezienia złota 
w Kalifornii. Znaczek koloru niebiesko- 
fioletowego, o nominale 3 centów, przed- 
stawia widok tartaku Coloma położonego 
nad American River — miejsca, od którego 
zaczęła się najsławniejsza gorączka złota 
XIX wieku. Z lewej strony znaczka od góry 
napis: CALIFORNIA GOLD — CENTEN- 
NIAL. Sutters Mill, Coloma, where James 
W. Marshall's discovery started rush of Ar- 
gonauts. Po prawej stronie w kolistej ob- 
wódce w kształcie miski do płukania złota 
nominał znaczka — 3 centy oraz skrzyżo- 
wane narzędzia — kilof i łopata. Poniżej 
napis: U.S. postage i daty 1848-1948. 

W tym samym roku „złote” stulecie 
uczciła poczta Kanału Panamskiego, wy- 
dając okolicznościową 4-znaczkową Serię. 


ZRZIZZZEL 





Na wieść o odkryciu złota w stycz- 
niu 1748 r. z amerykańskich portów 
na wschodnim wybrzeżu odpłynęło 61 
statków z poszukiwaczami. Jedna tra- 
sa wiodła przez przylądek Horn - 
w roku 1848 przebyło ją ponad 16 000 
osób. Szlakiem przez Panamę wybiera- 
li się ludzie zamożniejsi lub bardziej 
odważni (6500 osób w 1848 r.). Ze stat- 
ku trzeba było zejść w Chagres na wy- 
brzeżu atlantyckim, gdyż dalsza droga 
wiodła przez dżunglę i bagna, a potem 
pokonać pirogą rzekę pełną kajmanów, 
by dotrzeć do Cruces. Następnie góra- 
mi na grzbietach mułów poszukiwacze 
wędrowali do Panamy, gdzie szalały 
malaria i żółta febra. Tu nie mieli już 
często środków, aby popłynąć parow- 
cem do San Francisco. Właśnie ten 
okres wędrówki został uwidoczniony 
na znaczkach. Na znaczku koloru nie- 
bieskiego, o nominale 3 centów, wyda- 
nym w nakładzie blisko pół miliona 
sztuk, przedstawiono grupę poszukiwa- 
czy podczas odpoczynku w okolicach 
atlantyckiego portu Chagres. Znaczek 
fioletowy o nominale 6 centów (nakład 
481 600 sztuk) pokazuje przeprawę 
przez rzekę Chagres Rio. Forsowny 
marsz poszukiwaczy przez dżunglę do 
kolejnego etapu wędrówki — miasta Los 
Cruces utrwalono na znaczku koloru 
zielonego, o nominale 12 centów, wy- 
danym w nakładzie 230 200 egzempla- 
rzy. Ostatni znaczek z serii - 18 centów, 
czerwono-liliowy, 240200 sztuk — przed- 
stawia końcowy etap wędrówki: odpły- 
nięcie z Panamy do San Francisco stat- 
ku S.S. „Panama” z poszukiwaczami na 
pokładzie. 


Konstytucję stanu Ka- 
lifornia podpisano 13 pa- 
ździernika 1849 w Mon- 
terey przy dźwiękach 31 
salw armatnich. Był to akt 
przedwczesny, ponieważ 
minął rok, zanim Wa- 
szyngton uprawomocnił 
ten krok. 9 września 
1850 r. Kalifornia została 
przyjęta do Unii jako trzy- 
dziesty pierwszy stan. 
W setną rocznicę tego 
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—*darzenia poczta Stanów Zjednoczonych 
—ćała okolicznościową kopertę i znaczek 
moeztowy. Na znaczku koloru żółto-poma- 
maczowego, o nominale 3 centów, przed- 
=awiono sceny i postacie związane z hi- 
=wrią Kalifornii. Uwidoczniono na nim pa- 
zowiec „Oregon”, owoce, m.in. winorośl 
| pomarańcze, będące kolejnym bogac- 
"sem Kalifornii, poszukiwacza złota, parę 
gionierów na tle wozu zaprzężonego 
= woły oraz wieże wiertnicze na polach 
zafiowych (w roku 1892 odkryto ropę w 
okolicach Los Angeles). Pośrodku znacz- 
ka napis: CALIFORNIA — Centennial of Sła- 
tehood oraz daty 1850-1950. 


Następnym etapem w historii ame- 
rykańskigo złota było odkrycie na te- 
renie Nevady bogatych złóż srebra. 
W roku 1849 mormoni z Salt Lake City 
znaleźli w wąwozie koło Carson w sta- 
nie Nevada okruchy złotonośnego 
kruszcu, zaś w 1856 odkryto złoże sre- 
bra nad jeziorem Lake Tahoe w okoli- 
cach Virginia City. W strumieniach 
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zachodniej Nevady już od dawna znaj- 
dowano złoto, ale jego drobiny były 
uwięzione w „paskudnych zanieczysz- 
czeniach niebieskiej barwy”, które za- 
tykały płuczki i sita. W 1859 r. stwier- 
<lzono, że niebieskie zanieczyszczenia 


to najczystsza ruda srebra, jaką kie- 
dykolwiek odkryto. W roku 1863 war- 
tość produkcji ze złoża Comstock Lode 
była zbliżona do wartości kruszcu 
uzyskiwanego w całej Kalifornii. Do 
czasu wyczerpania złóż, czyli do lat 80. 
XIX wieku, wydobyto 265 ton złota 
121 tysięcy ton srebra, co dało dochód 
w wysokości 400 milionów dolarów. 
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Stulecie odkrycia złoża Comstock 
Lode zostało uhonorowane przez pocztę 
Stanów Zjednoczonych w roku 1959 wy- 
daniem okolicznościowego znaczka o no- 
minale 4 centów. Biało-czarna grafika 
przedstawia grupę poszukiwaczy przy 
urządzeniu zwanym „flumes” — drewnia- 
nej rynnie doprowadzającej wodę do zło- 
ża kruszcu. Na otoku znaczka napis: S/L- 
VER — Centennial 1859-1959. Blisko 40 
lat, do 1998 r., trzeba było czekać na wy- 
danie kolejnego okolicznościowego 
znaczka. Chciaż przypadała wtedy 150. 
rocznica odkrycia kalifornijskiego złota, 
poczta Stanów Zjednoczonych wydała 
znaczek nawiązujący do 100. rocznicy od- 
krycia złota w Klondkike na terenie Ka- 
nady. Znaczek o nominale 32 centów, wy- 
konany techniką wielokolorową, Ba 
stawia grupę poszukiwaczy złota zdąża- 
jących do Dawson City w Kanadzie przez 
zaśnieżoną przełęcz Chilkoot Pan zwa- 
ną „białym piekłem”. 

150-lecie odkrycia kalifornijskiego 
złota uhonorowano okolicznościową ko- 


pertą z okazji odbywających się w Colo- 
mie na terenie Gold Discovery Park As- 
sociation, mistrzostw świata w płukaniu 
złota. Na kopercie w centralnym punkcie 
umieszczono postać płukacza w trakcie 
przepłukiwania złotonośnego szlichu na 
specjalnej misce. Nad postacią napis: 
WORLD GOLD PANNING CHAMPION- 
SHIPS — COLOMA — Oct. 1 — Oct. 4. (data 
1-4.10.1998). Po obu stronach poszuki- 
wacza umieszczono flagi państwowe 
członków Światowej Federacji Płukaczy 
Złota w fińskiej Tankavarze, w tym flagę 
polską. Kopertę wydano w nakładzie 2500 
sztuk. 





Andrzej Urbański 
Namiestnik Świętokrzyski 
Polskiego Bractwa Kobaczy Złota 


O innych „gorączkach złota” i ich 
filatelistycznych wizerunkach — w na- 
stępnych numerach „Odkrywcy”. 
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w Płukaniu Złota — 
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Polskie Bractwo 
Kopaczy Złota 
oraz 
Biuro Organizacyjne 
Mistrzostw Świata 
Złotoryja 2000 
ul. żeromskiego 15a 
59-500 Złotoryja 
tel. (076) 878 80 40 
fax (076) 878 70 44 
e-mail: pbkzQpro.onet. 




















Walońskie sekrety 





Główną bazą wypadową średniowiecznych poszukiwaczy skar- 
bów wyruszających w groźne Karkonosze (Góry Olbrzymie — 
Riesengebirge) i w tajemnicze, pełne niesamowitości Góry 
Izerskie była Stara Szklarska Wieś nad Szklarską Strugą. Tutaj 
znajdowała się przestronna karczma sądowa, w której odbywały 
się wesela i stypy, tutaj raz w roku, w kwietniu, wójt wydawał 
wyroki na złodziei, oszustów i WIAUECA Wszystkie kończyły 


się powieszeniem na rozłożystych konaraci 


lipy sądowej rosną- 


cej do dzisiaj. W pobliżu dymiły kominy huty szkła, piekarni, 
warzelni piwa. Tutaj znajdowała się ostatnia stacja dyliżansu, 
mały romański (najstarszy) kościółek, cmentarz oraz wybudowa- 
na z kamienia na wysokiej Orlej Skale — Kaplica Walońska. 


Z tego właśnie miejsca, po dwuna- 
stu dniach „zabiegów” ratujących 
duszę i ciało, wyruszali z błogosławień- 
stwem bożym i ciężkim ekwipunkiem 
doświadczeni poszukiwacze oraz nie- 
li nowicjusze. 

Pierwszym punktem przeklętym 
przez kościół, mimo to każdorazowo 
odwiedzanym przez Walończyków, był 
Łeb Czarta — olbrzymia, 20-tonowa ki- 
wająca się skała — miejsce prastarego 
krwawego pogańskiego kultu. Wie- 
rzono, że potężny siedmiokątny blok 
jest tajemniczym wejściem do pod- 
ziemnego skarbca władcy gór Riibe- 
zhala, bliskiego kuzyna Hadesa. Na- 
zywano ów głaz również „siedmiokąt- 
nymi wrotami”, które „uchylić może 
i skarby wszelkie wynieść dla ludu bo- 
żego w potrzebie” człek prawy, o krysz- 
tałowym sercu, duszy i umyśle. Czas 
jeszcze nie nastał. Czarci Łeb (obec- 
nie Chybotek) nadal gibie się, szydząc 
z ludzkich namiętności i marzeń. Peł- 
nił funkcję drogowskazu walońskiego 
i obok Czarnej Góry był najważniej- 
szym punktem orientacyjnym, od któ- 
rego mierzono kierunki i odległości 
do miejsc zasobnych w skarby. Na pła- 
skim wierzchołku Łba poszukiwacze 








składali krwawą ofiarę mocom piekiel- 
nym, by nie bruździły podczas trud- 
nej wyprawy. Krwią czarnych kogu- 
tów skrapiano wykute przez Naturę 
„misy ofiarne”, smarując jednocześnie 
wszystkie stalowe ostrza narzędzi, aby 
podczas pracy lub snu nie obróciły się 
przeciwko kopaczowi i nie kaleczyły. 
Misy skalne wypełniano zjełczałym 
sadłem zmieszanym z zielem tojadu 
mocnego — „mordownika”, wkładano 
wisielczy postronek i podpalano. Tlą- 
cy się powróz wydzielał odrażający 
odór, miły nozdrzom diabelskim. 
W trujących oparach i piekielnym dy- 
mie Walonowie w pośpiechu rzucali 
kości do gry, ustalając losowo kolej- 
ność i kierunek marszu. Azymut wska- 
zywał jeden z bloków „siedmiokątnych 
wrót”; od tego miejsca wędrowali 
w góry samotni, pełni obaw i nadziei. 
Ten prosty sposób miał zapobiegać spo- 
tkaniu się przy bogatym znalezisku 
dwóch poszukiwaczy, kiedy to waloń- 
scy bracia mogli się zmienić w śmier- 
telnych wrogów — mimo przysięgi 
umiaru i solidarności złożonej na stop- 
niach ołtarza. 

Najbardziej pożądanym kierun- 
kiem, gwarantującym dotarcie do 











kabtmejał 
Duch Gór z mapy Helwiga z 1561 r. 
Jego gniazdo miało się znajdować u źródeł Łaby. 





„Skarbów nieprzebranych”, był marsz 
na południe, do potoków wypływają- 
cych ze Śnieżnych Jam, Czarnego 
i Szrenickiego Kotła oraz na północny 
zachód — do okrutnej Czarnej Góry, 
Wieczornego Zamku i Walońskiego 
Kamienia nad Ciekoniem. W terenie 
poszukiwacze korzystali z zakodowa- 
nych informacji pozostawionych przez 
poprzedników w formie tajemnych 
znaków, symboli, rysunków na ska- 
łach i drzewach. Do rozszyfrowania ich 
treści służyły im „spiski” i „walenbu- 
chery” przekazane przez przodków 
bądź uzyskane drogą wymiany od in- 
nych braci. Pergaminy te zawierały 
również szkice, modlitwy i zaklęcia. 
Wszystko to miało ułatwić dojście do 
zasobnej „dziury” — wyrobiska lub „sa- 
fesu”, miejsca ukrytego urobku. Mimo 
surowych reguł obowiązujących na 
szlaku zdarzało się czasem, że pragnie- 
nie szybkiego wzbogacenia się było 
tak silne, że ani waloński kodeks, ani 
bojaźń boża nie były w stanie ugasić 
żądzy posiadania i dochodziło do bra- 
tobójczych mordów. 











WALOŃSKIE ZNAKI W KARKONOSZACH 
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Na Przełęczy Szklarskiej (886 m 
n.p.m.) oddzielającej Góry Izerskie od 
Karkonoszy, gdzie Ciekoń — Kamien- 
na gwałtownie zmienia swój bieg z pół 
nocnego na wschodni, znajduje się 
zwalisko głazów, których układ szcze- 
lin tworzy Piekielne Widły. Jest to ko- 
lejny orientacyjny punkt waloński, 
wymieniony w wielu „spiskach”, jak 
również we „Wrocławskich Księgach 
Walońskich”, jako „widelec” — miejsce 
szczególnie zasobne w złoto i szczegól- 
nie niebezpieczne, oznaczone zbiorem 
wykutych w skałach osobliwych zna- 
ków. 

Oto fragment opisu autorstwa An- 
tonia de Medict z 1430 r.: 

(...) to znajdziesz widelec, którego za- 
kończenie wskazuje na północ, to doko- 
naj od widelca jeszcze 9 kroków, a na- 
trafisz na strumyczek, który płynie skry- 
ty pod mchem; połóż się na boku, to usły- 
szysz szum wody, podnieś warstwę mchu, 
to znajdziesz złoto wielkości monet, 
a także i mniejsze (...). 

Dzięki takim informacjom ciasno 
bywało w tej okolicy od poszukiwaczy, 
pomimo że teren niedostępny i bagni- 
sty. Tutaj, gdzie Dziki Potok wpada do 
Ciekonia, znajdują się grzęzawiska się- 
gające kilku metrów głębokości — 
w naszych czasach eksploatowane na 
cele lecznicze dla zdroju w Cieplicach 
i Świeradowie jako słynna borowina. 
Podczas pozyskiwania torfu w 1952 r. 
dokonano makabrycznego odkrycia. 
Wydobyto zwłoki dwóch brodatych, 
dziwnie ubranych mężczyzn z głowa- 
mi rozbitymi toporem. Sądzono potząt- 
kowo, że są to pozostałości z rozliczeń 
przemytniczych lub band „Wehrwol- 
fu”. Jakież było zdziwienie, kiedy 
z Zakładu Medycyny Sądowej nade- 
szłą ekspertyza, że obaj panowie zo- 
stali zamordowani co najmniej dwie- 
ście lat temu. Zwłoki i ubiory były do- 
skonale zakonserwowane. Szkoda, że 
nie wykorzystano owego odkrycia do 
reklamy własności borowiny i burzli- 
wej walońskiej historii naszych oko- 
lic. Zwłoki pochowano cichaczem na 
starym cmentarzu żydowskim w Jele- 
niej Górze (w pobliżu GOPR-u). Histo- 
rię tę opowiedział mi Aleksander Wią- 
cek, znany przewodnik, który w tym 
czasie był żołnierzem WOP na tym od- 
cinku granicy, a potwierdził Tadeusz 
Steć, koneser sensacji. 


Juliusz Naumowicz 


(Tekst opublikowany w biuletynie 
„Pod Szrenicą” wydawanym przez To- 
warzystwo Rozwoju Kultury w Szklar- 
skiej Porębie. Biuletyn już się nie uka- 
zuje.) 





Szukania w Pilicy 
nam trzeba... 


Ta rzeka kryje w sobie wiele śladów wojennej historii i wciąż 
zaskakuje poszukiwaczy. Przekonują o tym dobitnie ubiegło- 
roczne wyprawy po wraki niemieckich pojazdów wojskowych 

z czasów Il wojny światowej, podjęte staraniem Stowarzyszenia 
Przyjaciół Pilicy i Nadpilicza, przy wydatnym poparciu władz 
samorządowych Tomaszowa. Szczególnie cennej pomocy orga- 


"Trwające z przerwami od czerwca 
do połowy października 1999 r. Pod- 
noszenie z dna Pilicy obok mostu 
w dzielnicy Brzustówka piątego z ko- 
lei wraku pojazdu poniemieckiego sta- 
ło się mozolnym kompletowaniem — 
detal po detalu — ogromnej pancernej 
układanki. W odróżnieniu bowiem od 
poprzednio tutaj wydobytych (zacho- 
wanych na ogół w całości) aut pan- 
cernych, właśnie to przed 54 laty zo- 
stało rozerwane potężną eksplozją. Jak 
wspominają najstarsi mieszkańcy Brzu- 
stówki, po przejściu frontu, na brzegu 
i w nurcie rzeki tkwiło mnóstwo róż- 
nego rodzaju pojazdów z czarnymi 
krzyżami. Kilka z nich jeszcze dopala- 
ło się po eksplozjach. Ich sprawcami 
mogli być sami Niemcy, nie chcący od- 
dawać swych aut Rosjanom. Niektóre 
z tych pojazdów mogły zostać trafione 
przez radzieckie czołgi. Jeden z pan- 
cernych wozów wyleciał w powietrze 
za sprawą kilku młodocianych brzu- 
stowian, którzy dla zabawy rozpalili 
w nim ognisko. Jak wspominają dzi- 
siaj, auto — zapełnione minami, tzw. 
pancerfaustami, trotylem i amunicją 
— z wielkim hukiem rozleciało się na 
kawałki. Niewykluczone, że ukazują- 
ce się od kilku lat na dnie Pilicy koło 
mostu w Brzustówce fragmenty nie- 
mieckiego półgąsienicowego trans- 
portera typu SdKfz 251/D są właśnie 
pozostałością z tego fajerwerku. 

Kolejne pancerne detale rzeka 
ujawniła w tym miejscu w maju ubie- 
głego roku. Wraz z nimi ukazały się 
grożne pamiątki wojenne w postaci 
niewypałów dwóch granatników prze- 
ciwpancernych i dużej ilości amunicji 
do rkm. Ich unieszkodliwieniem zajęli 
się wezwani przez tomaszowską poli- 
cję saperzy z I Brygady Saperów 
w Brzegu, którzy w czerwcu ub. roku 
dokonali wstępnego rozpoznania i roz- 
minowania nowo odkrytego wraku. 
Następnym etapem ekscytującego 
spotkania z wojenną historią Pilicy 
była rozpoczęta we wrześniu akcja 
wydobycia i rozminowania całego wra- 


| nizacyjnej udzielił Wydział Promocji Miasta i Współpracy 
z Zagranicą Urzędu Miejskiego. 


ku. Organizacją tego niecodziennego 
przedsięwzięcia zajęło się nasze Sto- 
warzyszenie, wspomagane przez Spon- 
sorów: Otwarty Fundusz Emerytalny 
Kredyt Banku SA, Ceramikę-Paradyż 
i „Dziennik Łódzki”. 

Będący już doświadczonymi „łow- 
cami czołgów” płetwonurkowie 


z PTTK-owskiego klubu „Archime- | 


des”, wspomagani przez Oddział Ra- 
townictwa Wodnego OSP w Piotrko- 
wie Trybunalskim, wydostali 15 paź- 
dziernika z Pilicy odkopane uprzed- 
nio dwa fragmenty opancerzenia trans- 
portera. Działania te stały się również 
dobrą okazją do zaprezentowania licz- 
nie przybyłym ekipom telewizyjnym 
(m.in. z programu 1 TV, RTL i łódz- 
kiej „trójki”) oraz dziennikarzom pra- 
sy regionalnej i lokalnej wcześniej 
wydobytych z Pilicy licznych części 
transportera wysadzonego w powie- 
trze pół wieku temu. A są wśród nich 
nie tylko elementy układu jezdnego 
i kierowniczego, części opancerzenia 
i uzbrojenia, ale także przedmioty tak 
drobne jak oryginalne kluczyki do sta- 
cyjki czy skórzany portfel ze srebrny- 
mi monetami... francuskimi, należący 
zapewne do któregoś z członków zało- 
gi tego auta. Duże wrażenie robiły też 
młotki i kilof z zachowanymi drewnia- 
nymi trzonkami. Z Pilicy wyciągnięto 
poza tym m.in. dobrze zachowany trój- 
nóg rkm, służący do strzelań przeciw- 
lotniczych. Ważnym detalem dla re- 
konstrukcji wydarzeń sprzed 54 lat 
okazała się wydobyta z tego wraku 
rura pancerfausta — rozerwana samo- 
istną eksplozją jego naboju w ogniu. 
Tak więc ubiegły rok dostarczył 
naszemu Stowarzyszeniu wielu wra- 
żeń, a emocjonującym finałem było 
wydobycie unikatowego ciągnika ar- 
tyleryjskiego. (Pisałem o tym w stycz- 
niowym numerze „Odkrywcy”.) 


Andrzej Kobalczyk 
Stowarzyszenie Przyjaciół 
Pilicy i Nadbilicza 
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Zagadkowy portret 





Pani w białym fartuchu siedzi w ma- 
gazynie i niczym tolkienowski Smaug 
pilnuje swoich skarbów — jakże to czę- 
ste wyobrażenie pracy muzealnika. 
Q tym, że może być inaczej, chciałabym 
przekonać sympatyków „Odkrywcy”. 

W zbiorach Muzeum Pomorza Środ- 
kowego w Słupsku od 1968 roku znaj- 
duje się obraz Leona Wyczółkowskie- 
go przedstawiający kobietę siedzą- 
cą w fotelu (nr inw. MPŚ-M/442). 
W trakcie prac nad wystawą czaso- 
wą „Zbiory Działu Sztuki Współcze- 
snej” (eksponowaną od 13 XII 1998 
do 14 II 1999) zajęłam się bliżej tym 
interesującym dziełem, no i... Ale po 
kolei. 


Sporych rozmiarów (97 x 70,5cm) 
portret namalowany został pastela- 
mi na tekturze, jest sygnowany i da- 
towany w prawym górnym narożni- 
ku: LiWyczół / 1911. Umieszczony 
na odwrociu napis (inną ręką) JANI- 
NA KOROLEWICZ WAYDOWA 
skłaniał do wniosku, iż to właśnie 
wizerunek tej kobiety ($piewaczki) 
został utrwalony. Przez wiele lat ob- 
raz uważany był za jej portret, za 
czym przemawiały też życiorysy oboj- 
ga artystów. 





Leon Wyczółkowski (11IV 1852 
Huta Miastkowska, powiat Garwo- 
lin — 27 XII 1936 Warszawa) — ma- 
larz, grafik, rysownik, pedagog. Na- 
uki pobierał w warszawskiej Klasie 
Rysunkowej, Akademii Monachijskiej 
i w krakowskiej Szkole Sztuk Pięknych 
W latach 1895-1911 

był profesorem Szkoły (od 1900 Aka- 
demii) Sztuk Pięknych w Krakowie. 
Jego uczniowie to m.in.: Fryderyk 
Pautsch, Kazimierz Sichulski, Włady- 
sław Skoczylas, Wojciech Weiss, a tak- 
że Edward Rydz-Śmigły. Wyczółkow- 
ski był jednym z założycieli Towarzy- 
stwa Artystów Polskich „Sztuka” 
(1897). Lata 1929-36 spędził w Pozna- 
Janina Korolewicz- niu i Gościeradzu pod Bydgoszczą. 
Waydowia, 1912 r. Tworzył pejzaże (tatrzań- 
skie, ukraińskie, znad Bał- 
tyku), portrety, martwe na- 
tury, widoki miast, sceny ro- 
dzajowe. Wśród portretowa- 
nych przez Wyczółkowskie- 
go znaleźli się również arty- 
ści, np. aktorki — Irena Sol- 
ska, Helena Sulima, Nata- 
lia Siennicka, malarka i li- 
teratka Idalia Pawlikowska, 
poeci — Jan Kasprowicz, Lu- 




















cjan Rydel, malarze — Józef Chełmoń- 
ski, Juliusz Kossak oraz kolekcjonerzy 
— Feliks Jasieński, Erazm Barącz. Ar- 
tysta wykonał kilkaset portretów, część 
z nich na zamówienie. (Na prośbę pre- 
zydenta Poznania Cyryla Ratajskiego 
zdarzyło mu się nawet namalować z fo- 
tografii portret nieżyjącego inżyniera 
Witolda Hedingera — przewodniczące- 
go Rady Miejskiej; z efektu artystycz- 
nego Wyczółkowski nie był jednak za- 
dowolony.) 





w czasie I wojny światowej była przez 
pewien czas pielęgniarką w szpitalu woj- 
skowym, urządzała koncerty dobro- 
czynne. Wspólnie z mężem — prawni- 
kiem, Władysławem Waydą (autorem 
książek „Pod Krzyżem Południa”, „Pu- 
łaski w Ameryce”) — zgromadziła ko- 
lekcję przedmiotów i dzieł sztuki z Indii, 
Japonii, Chin, Nowej Zelandii braz No- 
wej Gwinei (w tym ponad 120 zatrutych 
dzid). Wspomnienia artystki „Sztuka 
i życie. Mój pamiętnik” ukazały się dru- 
kiem w 1958 roku. Pisze w nich m.in. 
o kontaktach z malarzami Teodorem 
Axentowiczem i E Pautschem. 


Porównanie rysów twarzy ko- 
biety z portretu ze zbiorów mu- 
zeum z fotografiami śpiewaczki 
opublikowanymi we wspomnianej 
książce pozwoliły z całą pewnością 
ustalić jedno: nie jest to ta sama 
osoba, Wniosek ten potwierdziły pe- 
netracje w Muzeum Teatralnym 
w Warszawie oraz w Redakcji „Słow- 
nika biograficznego teatru polskie- 
go” Instytutu Sztuki PAN w Warsza 
wie. Pojawiły się oczywiste pytania: 
Kim jest portretowana? Skąd wziął 
się napis na odwrociu (czy określa 
on dawną właścicielkę, czy jest skut- 
kiem pomyłki)? Postawiłam je w tek- 
ście katalogu wspomnianej wystawy. 
Nie przypuszczałam wtedy, iż tak 








Leon Wyczółkowski, Portret kobiety Szybko (jak na warunki muzealne) 
(fot. Edward Wójtowicz, MPŚ) podjęta zostanie próba odpowiedzi na 


Janina Korolewicz-Waydowa (3 I 
1875 lub 22 XII 1876 Warszawa — 20 VI 
1955 Warszawa) — śpiewaczka operowa 
(sopran), dyrektor teatru. Debiutowa- 
ła w 1894 we Lwowie, występowała m.in. 
na scenach operowych w Berlinie, Bo- 
stonie, Bukareszcie, Chicago, Krako- 
wie, Lwowie, Madrycie, Melbourne, Pa- 
ryżu, Sydney, Warszawie. Zajmowała się 
również działalnością charytatywną, 











pierwsze z pytań. Otóż kilka miesięcy 
temu otrzymałam od Krzysztofa Freya— 
kustosza Muzeum Teatralnego — list 
zinformacją, iż sportretowana przez Wy- 
czółkowskiego kobieta to Krystyna Zbo- 
ińska-Ruszkowska, a załączone repro- 
dukcje jej fotografii były bardzo istot- 
nym elementem potwierdzającym taką 
identyfikację. Również jej życiorys skła- 
niał do takiego wniosku. 





Krystyna Zboińska-Ruszkowska, 1911 r. 
i(ziewej) 1909 r. (2) 
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Krystyna Zboińska-Ruszkowska, 
secundo voto Seeligerowa (23 IV 1877 
Lwów —4 XI 1948 Kraków) — śpiewacz- 
ka operowa (sopran), pedagog. Na sce- 
nie debiutowała w 1900 we Lwowie. 
Kształciła się we Lwowie, edukację mu- 
zyczną uzupełniała w Wiedniu, Medio- 
lanie i Madrycie. Śpiewała m.in. w tea- 
trach operowych Buenos Aires, Krako- 
wa, Lwowa, Madrytu, Mediolanu, Mon- 
tevideo, Palermo, Pragi, Warszawy, We- 
rony, Wiednia. W okresie plebiscytowym 
koncertowała na Śląsku. Była współpra- 
cownikiem działu muzycznego rozgło- 
śni Polskiego Radia w Krakowie. 


Jak wynika z porównania życiory- 
sów, obie kobiety mogły poznać się już 
w czasie nauki śpiewu u Walerego 
Wysockiego, we Lwowie. Z pewnością 
znały się od roku 1900, w którym wspól 
nie występowały w operze „Janek” 
Władysława Żeleńskiego (ojca Tade- 
usza Boya-Żeleńskiego) wystawionej 
w lwowskim Teatrze Miejskim. Warto 
dodać, iż ówczesnym dyrektorem tego 
teatru był Tadeusz Pawlikowski, mąż 
wspomnianej już tu Idalii. W maju 1919 
Korolewicz-Waydowa i Zboińska-Rusz- 
kowska występowały w zespole Teatru 
Wielkiego w Warszawie. Bezpośrednio 
po II wojnie światowej obie śpiewaczki 
mieszkały w Krakowie. 

W świetle powyższych informacji 
napis z odwrocia podobrazia nie budzi 
już dużego zdziwienia. 


Czy jednak portret faktycznie 
przedstawia Krystynę Zboińską- 
Ruszkowską? Podobieństwo jest rze- 
czywiście duże, zwłaszcza w zarysie 
twarzy, w partii oczu, nosa, a także biu- 
stu i przedramion. Ale czy jest możliwe, 
iż sportretowana kobieta miała w okre- 
sie pozowania 34 lata? Wydaje się to 
bardzo mało prawdopodobne. Zazna- 
czyć trzeba, iż nie budzą wątpliwości 
rok powstania obrazu — 1911 oraz rok 
urodzenia K. Zboińskiej — 1877. 


Kogo zatem namalował Leon 
Wyczółkowski? Czy kogoś z rodziny 
śpiewaczki (starszą siostrę, kuzynkę, 
matkę?), czy może jednak K. Zboiń- 
ską-Ruszkowską? Mam nadzieję, że 
kiedyś uda się poznać dokładne losy 
„Portretu kobiety”. Na razie sprawa 
pozostaje otwarta, a jedyny konstruk- 
tywny wniosek to — szukać dalej! 


xk 


Składam podziękowania Muzeum 
Teatralnemu w Warszawie za zgodę 
na publikację zdjęć śpiewaczek. Ku- 
stoszowi Krzysztofowi Freyowi jeszcze 
raz serdecznie dziękuję za pomoc. 


Beata Zgodzińska 





Wspomnienia kasiarza (II) 


TYLE „PELIKANÓW"... 

W pierwszych latach po wojnie było 
dużo różnych kas pancernych do ot- 
warcia. Niemcy, opuszczając urzędy 
i różne swoje miejsca pracy, pozosta- 
wiali zamknięte kasy, a klucze zabiera- 
li ze sobą lub może wyrzucali. Tak więc 
zleceń na otwieranie — nie brakowało. 

Jedno z nich dotyczyło obiektu 
w rejonie dzisiejszej ulicy Grunwaldz- 
kiej w Gdańsku. Leżało tam jeszcze 
dużo gruzu. Z gruzowiska i szeregu 
uszkodzonych domów wyłonił się za- 
rys ulicy, znacznie węższej niż obec- 
nie. W lokalu sklepowym wskazano 
mojemu ojcu kasę pancerną — dwu- 
drzwiową, o wadze 2,5 do 3 ton, za- 
mkniętą na dwa protektory firmy Kro- 
mer i zamek szyfrowy Bode Pancer — 
poważni przeciwnicy. 

W szacownej komisji uczestniczą- 
cej w otwarciu znajdowali się przed- 
stawiciele Zarządu Miasta, wojska 
i UB. Otwieranie trwało parę dobrych 
godzin. Zamki tam zastosowane za- 
wsze budziły szacunek i respekt, ale 
i ten, kto opanował sztukę ich otwie- 
rania bez klucza, napotykał potężną 
przeszkodę w postaci bardzo twardych 
płyt hartowanych, zbrojonego betonu 
i innych warstw pełniących rozmaite 
funkcje (np. bardzo szybkie absorbo- 
wanie ciepła). 

Tego typu kasy pancerne były na- 
prawdę dobrze zbudowane i trudne 
do sforsowania. Te, które obecnie się 
wykonuje, to często tylko atrapy daw- 
nych kas. Producenci, chcąc tanio 
sprzedawać i na tym robić dobry inte- 
res, nie dbają o dobro użytkownika. 
Bezpieczne są tylko te kasy pancerne 
itp. urządzenia, które posiadają atest 
Instytutu Mechaniki Precyzyjnej 
w Warszawie. 

Wróćmy jednak do historycznego 
otwarcia. Ojciec mój odkrył wówczas 
jeszcze jedną metodę otwierania pro- 
tektora bez klucza. Odnalezienie tego 
newralgicznego miejsca w zamku było 
również dla niego zaskoczeniem. Tre- 
ning czyni mistrza... Pootwierał pro- 
tektory. Komisję, zawzięcie usiłującą 
podglądać z sąsiedniego pomieszcze- 
nia poczynania ojca, najbardziej zasko- 
czyło użycie przez ojca stetoskopu; po- 
sługiwał się nim przy otwieraniu zam- 
ków szyfrowych. Cechy niezbędne 
przy tego typu pracy to cierpliwość, 
jeszcze raz cierpliwość, wyobraźnia 
i dociekliwość. No i bardzo przydatne 
jest szczęście. Ojciec mój spełniał te 
wszystkie warunki. Poradził sobie 
z oporną kasą. 


Kiedy można już było skrzydło 
drzwi otworzyć, poprosił komisję. Za- 
zwyczaj otwierane kasy okazywały się 
puste, ale tutaj było inaczej. Na pół- 
kach leżały poukładane setki, a może 
tysiące małych pudełeczek, w których 
znajdowały się wieczne pióra dosko- 
nałej firmy „PELIKAN”. Owa kasa pan- 
cerna należała do tej właśnie firmy. 
Radość wśród obecnych zapanowała 
ogromna. Ktoś wpadł na pomysł, że 
aby lepiej upamiętnić to otwarcie, któ- 
rego dodatkowym sukcesem była zdo- 
bycz wojenna w postaci wiecznych 
piór, należy każdemu uczestniczące- 
mu wręczyć po jednym pamiątkowym 
piórze. Ostatecznie — to tylko kilka 
sztuk. Ojcu mojemu pomysł również 
się podobał; przecież wszyscy ucierpie- 
li w tej wojnie, a zdobycz wojenna była 
niejako wspólna. 

Jednak na straży owej zdobyczy stał 
macający nerwowo kaburę pistoletu 
„ubowiec”, który nie zgodził się na pa- 
miątkowe prezenty. Kto wie, może sam 
zrobił dobry interes, bo tych piór fir- 
my „PELIKAN” nikt już nigdy więcej 
nie oglądał, w żadnym sklepie pań- 
stwowym nie leżały na półce... 


Ryszard Gawerski 











Szlakiem wiatru i sów (8) 
KOŹLAK W SKÓRCU Ą 
(woj. mazowieckie) 4 


od szosy — Garwo 5 
no w nim przemiału w 1952 r. 


137). Zaprzesta- 
powodu zbyt wysokich 
podatków. W 1983 r. opadły śmigi, a później dyszel do 
obrotu budynku i schody wejściowe. O tym już nieist- 
niejącym obiekcie zrealizowano i wyemitowano pro- 
gram w Telewizji Polskiej w latach siedemdziesiątych. 





Tekst Sławomir Kordaczuk 
Zdjęcie Bogusław Mitura (1978 r.) 
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Ołtarz z Janowic 





Członkowie Lęborskiego Bractwa Historycznego prowadzą prace nie tylko polegające na „dłu- 
baniu” w starych dokumentach. Jednym z podstawowych zadań stowarzyszenia jest działalność 
na rzecz ochrony i ratowania zabytków kultury materialnej na terenie Ziemi Lęborskiej. W tej 
części mieszczą się właśnie wyprawy penetracyjne na teren dawnego powiatu lęborskiego. Celo- 
wo używam tu określenia „dawnego”, gdyż wprowadzona w życie reforma administracyjna kraju 
w znacznym stopniu „okroiła” historyczną Ziemię Lęborską ustanawiając karłowaty powiat lębor- 
ski, niemający nic wspólnego z tym, który funkcjonował tu przez stulecia. 

Peregrynacje te przynoszą nieraz bardzo cenne odkrycia. Właśnie podczas jednej z takich 
terenowych wypraw Andrzej Barański, ówczesny Senior Kapituły Lęborskiego Bractwa Historycz- 
nego (odpowiednik funkcji prezesa), który wraz z rodziną trafił do miejscowości Wierzchucino 
w obecnym powiecie wejherowskim, dawniej wchodzącym w skład Ziemi Lęborskiej, dokonał 


sensacyjnego odkrycia. 


Zainteresowanie Bractwa tą miej- 
scowością wynika z kilku faktów. Jed- 
nym z nich jest ten, że Wierzchucino 
było ostoją polskości, kaszubszczyzny 
i katolicyzmu w latach, kiedy na tere- 
nach tych panowali Niemcy, w znako- 
mitej większości ewangelicy. To mię- 
dzy innymi tutaj, w kościele i szkole 
parafialnej, mieścił się jeden z ośrod- 
ków walki Polaków z germanizacją. 
Od 1811 roku język polski był oficjal 
nie w powiecie lęborskim zakazany. 
Mimo to administracja niemiecka na 
przełomie XIX i XX wieku bardzo oba- 
wiała się „polskiego niebezpieczeń- 


I ano KE stwa”, czyli wzrostu liczby i aktywno- 
Zdjęcie z ka ści w życiu narodowym ludności pol- 
zzo iw skiej. Władze niemieckie najbardziej 
Lęborskiego obawiały się „polskiego zagrożenia” 
Bractwa łaśnie ania Wierzchucina I 
Historycznego właśnie w rejonie Wierzchucina i po- 














łożonego bliżej Lęborka Rozłazina. 
Więcej informacji na ten temat można 
znaleźć w artykule Joanny Schodziń- 





skiej zamieszczonym w Biuletynie Hi- 
storycznym LBH z grudnia 1997 r. 
(nr 5). 

Wróćmy jednak do meritum. 
W Wierzchucinie stoi jeszcze niewiel- 
ki kościółek wyświęcony w 1926 roku, 
który — o dziwo — zbudowany został 
przede wszystkim z funduszy niemiec- 
kich. Dlaczego walczący z polskością 
Niemcy zdecydowali się finansować 
budowę kościoła, w którym mimo za- 
kazu odprawiano msze w języku pol- 
skim. przy którym działała polska szko- 
ła parafialna? Wytłumaczenie jest dość 
proste. Niedaleko Wierzchucina prze- 
biegała ówczesna granica polsko-nie- 
miecka. Miejscowa ludność katolicka 
na nabożeństwa uczęszczała do odle- 
głego o 6 kilometrów Żarnowca, któ- 
ry znajdował się już po polskiej stronie 
granicy. Stamtąd na teren Rzeszy prze- 
dostawały się książki i prasa polska. 
Władze niemieckie wolały więc dofi- 
nansować budowę kościoła dla Pola- 
ków niż w dalszym ciągu tolerować 


Dzięki napisowi na „plecach” ołtarza znalezisko zostało zidentyfikowane 
tot. Zachariasz Frącek 


taki stan rzeczy. Niestety, kościół znaj- 
duje się dziś w fatalnym stanie. Może 
właśnie dlatego zainteresował on sze- 
fa Bractwa. W niszczeją- 
cym, nieużywanym już 
kościele stał równie 
zniszczony drewniany 
ołtarz, podobny w zasa- 
dzie do wielu innych 
znajdujących się w 0- 
biektach sakralnych na 
terenie Pomorza. Jego 
stan nie pozwalał na 
natychmiastową identy- 
fikację. W odkryciu, jak 
zwykle w takich przy- 
padkach bywa, pomógł 
przypadek. Andrzej Ba- 
rański nie byłby raso- 
wym tropicielem histo- 
rii, gdyby nie zajrzał za 
„plecy” ołtarza. Tam z0- 
baczył namalowany w ję- 
zyku niemieckim napis: 
Ku czci Boga, ołtarz da- 
rowany przez Wielmożną Panią Barba- 
rę-Marię z domu Natzmer, wdowę von 
Janewitz. Postawiony w tym Domu Bo- 
żym w 1693 r, 9 maja. Wszechmocny 
Bóg odpłaca i błogosławi ten dar. Odno- 
wiony w 1860 r. Buhrow (?). Dla zazna- 
jomionego z historią tej ziemi wszyst 
ko stało się jasne. Otóż odnaleziony 
został właśnie siedemnastowieczny 
ołtarz z kościoła w Janowicach, 
gniazda pomorskich rodów Jano- 
witzów i Natzmerów, który zaginął 
po II wojnie światowej. 

Bractwo znało historię ołtarza z Ja- 
nowic od początku jego istnienia do 
1945 roku, kiedy to ślad po nim zagi- 
nął. Przypadek sprawił, że ołtarz po- 
wrócił na dawne miejsce. Wypadało- 
by tu wspomnieć o samym majątku 
Janowice. Najstarszy znany akt nada- 
nia tej miejscowości pochodzi z 1354 
roku. Była to dawna posiadłość rodu 
von Janewitz (Janowicze). Później mar 
jątek przeszedł w ręce rodu Czapskich. 
a następnie, poprzez skoligacenia, 
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udziały w nim miała rodzina von Na- 
tzmer (Naczmirowie), a także rody 
Pirchów i Rexinów. W pierwszej poło- 
wie XVIII wieku feldmarszałek pruski 
von Natzmer zbudował w Janowicach 
obszerny dwór barokowy. Przetrwał 
on do dzisiaj, chociaż w nieco zmienio- 
nej formie po gruntownym remoncie, 
jaki przeszedł w latach 60. XX wieku. 
Zachowały się także budynki podwor- 
skie, a w pradolinie rzeki Łeby rozcią 
ga się zaniedbany dziś dwudziestohek- 
tarowy park. W 1882 roku wzniesiono 





tu (prawdopodobnie na miejscu sta- 
rego), nowy, ceglany, nietynkowany 
kościół. W świątyni tej umieszczony 
został drewniany, barokowy ołtarz. 
Ten ciekawy, rzeźbiony i barwnie 
malowany zabytek pochodzi z 1693 
roku. Na predolli ma reliefowe rzeź- 
bienia przedstawiające scenę wiecze- 
rzy. W głębokiej, łukowatej niszy głów- 
nego pola ołtarza znajduje się rzeźbio- 
na ilustracja ukrzyżowania. Tworzą- 
ce ją figury mają około 30 cm wysoko- 
ści. Prostolinijne zwieńczone pole uka- 
zuje na owalnym kartuszu scenę zmar- 
twychwstania. Na szczycie ołtarza 
znajduje się triumfujący Chrystus. 
Ołtarz posiada też spiralnie kręcone 


i przyozdobione winnymi listkami i gro- 
nami kolumienki wspornikowe. Mię- 
dzy kolumienkami głównego pola znaj- 
dują się dwa malowidła: z lewej widok 
dymiącego ołtarza, z prawej wizeru- 
nek Aarona z laską. Wyżej widnieją 
plastycznie i barwnie malowane her- 
by fundatorów. Tam też znajduje się 
inskrypcja: Georg U. Paul v. Janwitz 
oraz druga: Barbara Maria v. Natzme- 
rin. W okresie świetności ołtarz na 
bocznych obrzeżach posiadał też pięk- 
nie rzeźbione motywy listkowe. Jed- 


Przenosiny zabytku na dawne, historyczne miejsce 

ot. Zachariasz Frącek 
nak czas i warunki, w jakich przeby- 
wał obiekt przez wiele lat, poważnie 
zaszkodził jego pięknu. 

Mniej szczęścia miał drugi cenny 
zabytek z janowickiego kościoła. Była 
to rzeźbiona w drewnie, polichromo- 
wana chrzcielnica. Miała ona metr wy- 
sokości. Misę tworzył sześciokąt, któ- 
rego bok górnego brzegu mierzył 35 
cm. Misę przykrywała pokrywa o wy- 
sokości 82 cm w postaci małej świąty- 
ni wspartej na sześciu kolumnach ob- 
wiedzionych pędami winnej latorośli. 
Dach tej świątyni kryły rzeźbione kar- 
tusze z figuralnymi przedstawieniami 
biblijnymi — potopem, znalezieniem 
Mojżesza, przejściem przez Morze 





Historia ukryta 


W Białogardzie pod brukiem ryn- 
ku znaleziono blaszaną tubę, która 
skrywała butelkę. W niej zaś był za- 
wilgocony i mało czytelny akt erek- 
cyjny budowy jednego z dwóch po- 
mników, stojących niegdyś na tym 
rynku. W znacznie lepszym stanie za- 
chowały się trzy numery lokalnej ga- 
zety „Belgarder Zeitung” z marca 1897 
roku, w które dokument zawinięto. 
Dostarczają one interesujących wia- 


w butelce 


domości o życiu miasta przed stu laty. 
Są tym cenniejsze, że badacze jego 
dziejów dysponują małą ilością mate- 
riałów archiwalnych. Krystyna Ryp- 
niewska — kustosz Działu Sztuki Daw- 
nej Muzeum Okręgowego w Koszali- 
nie, gdzie trafiło znalezisko, zwróciła 
uwagę na szczególny szacunek, z ja- 
kim dawni mieszkańcy Białogardu 
odnosili się do własnej historii. 

MD 





Czerwone i studnią Jakuba. Szczyt da- 
chu tworzył mniejszy sześciobok 
zwieńczony gołębiem siedzącym na 
winnym gronie. We wnętrzu mini - 
świątyni widniała figuralnie odtworzo- 
na scena chrztu Chrystusa w Jorda- 
nie. Wszystko to pokryte było pozłaca- 
nymi, rzeźbionymi listkami. Na obrze- 
żu misy znajdował się napis: EX. DO- 
NATIONE. GENEROSI. DOMINI, 
GEORGII. PIRCH. ANNO 1699 (poma- 
lowany z donacji szlachetnie urodzo- 
nego Jerzego Pircha w 1699 roku). Ten 
przepiękny zabytek sztuki sakralnej 
zaginął już po wojnie, w latach, kiedy 
w kościele urządzono magazyn zbożo- 
wy należący do lęborskiego GSru. Za- 
ginęło również drewniane epitafium 
z rzeźbionym i pomalowanym herbem 
rodów Pirchów i Rexinów, wystawio- 
ne dla Fryderyka Wilhelma von Re- 
xin zmarłego w 1799 roku i małżonki 
polskiego generała von Pircha. Na ta- 
blicę nałożone były blaszane ozdoby. 
Z janowickiego kościoła zniknęły też 
ozdobne tarcze herbowe jego patro- 
nów. 

Z odnalezienia zabytkowego ołta- 
rza ucieszył się więc bardzo miejsco- 
wy proboszcz. Zorganizował on prze- 
niesienie zabytku z Wierzchucina do 
Janowie, licząc, że uda się go odrestau- 
rować. Niestety, wojewódzki konser- 
wator zabytków nie znalazł pieniędzy 
na odnowienie ołtarza. Przyjdzie chy- 
ba poczekać na lepsze czasy. 


Leszek Kotarski 











Odnaleziony ołtarz 
wrócił do 
Janowickiego 
kościoła. Gzeka 


na odnowienie. 
fot. Zachariasz 
Frącek 
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Trzy kielichy Dewitzów 





Na prośbę Bodo von Dewitza, archiwisty i kronikarza słynnej 
rodziny szlacheckiej, która przez sześć stuleci władała całą 
ziemią doberską, wybrałem się do Bieniczek w województwie 
zachodniopomorskim. Celem tego rekonesansu było ustalenie 
stanu zachowania zabytków związanych z dawnymi patronami 
wznoszącego się w tej wiosce kościoła. Funkcja ta od wieków 
należała bowiem do rodziny von Dewitzów. 


W apsydzie kościoła pod wezwa- 
niem Trójcy Świętej obejrzałem ka- 
mienną płytę herbową generała Fry- 
deryka Wilhelma von Dewitza i jego 
żony Anny Eleonory von Krafften. Pły- 
ta upamiętnia fundację pierwszej świą- 
tyni w Bieniczkach, co i 
w 1718 r. W maleńkiej 
pierwszej kondygnacji wieży zacho- 
wały się pozostałości kolorowego epi- 
tafium generała. Są to cztery rzeźbio- 
ne w drewnie armatnie lufy oraz stos 
okrągłych kul. Ponad nimi, na drew- 
nianej tablicy pokrytej dawniej napi- 
sem ku czci zmarłego, jakieś niezna- 
ne ręce umieściły (do góry nogami!) 
elipsoidalny kartusz pochodzący z epi- 
tafium pułkownika Stefana Bogumiła 
von Dewitza, zmarłego w 1787 r. 
w pobliskim Dargomyślu. 






Największa niespodzianka czekała 
mnie jednak na strychu kościoła. Na 
lewo od wejścia ujrzałem bowiem dwie 
duże, drewniane płyty, pokryte tajem- 
niczymi znakami i malunkami, wśród 
których udało mi się wyróżnić herb 
Dewitzów — trzy złote kielichy na 
czerwonym polu. W pierwszej chwili 


sądziłem, że są to pozostałości pocho- 
dzące z obudowy loży kolatorskiej, 
w której podczas nabożeństwa zasia- 
dali dziedzice pobliskiego Osowa. Póź- 
niejsza analiza zdjęć i źródeł pisanych 
wykazała wszelako, iż są to dwa stare 
epitafia, które do tej pory uważa- 
łem za zaginione. 

Starsza tarcza. pamiątkowa (o wy- 
sokości 160 cm) zachowała się pra- 
wie w komplecie, chociaż widniejące 
na niej barwy mocno już wyblakły. 
Epitafium ma kształt elipsy, w której 
umieszczono rycerski herb Dewi- 
tzów. Po bokach ozdobiono je wojen- 
nymi trofeami (chorągwiami, szabla- 
mi i tarabanami), zwieńczono zaś po- 
stacią oficera w zbroi, trzymającego 
w lewej ręce szponton. Epitafium upa- 
miętnia szwedzkiego pułkownika Je- 
rzego V von Dewitza z linii Miltzow, 
który żył w latach 1591-1650. Dzie- 
sięć lat przed śmiercią poślubił on 
w Dobrej swą kuzynkę Annę, z którą 
miał dwie córki. 

Młodsze epitafium, czy raczej tar- 
cza pamiątkowa (niem. Ehrenschild), 
kształtem i budową przypomina płytę 
pułkownika Jerzego. Również jest to 


elipsa ozdobiona bronią i zwieńczona 
postacią rycerza w zbroi płytowej. 
Umieszczony w środku herb Dewi- 
tzów zawiera dodatkowo inicjały 
H.V.D. To epitafium zachowało się 
w znacznie gorszym stanie, bowiem 
całkowicie brakuje obu boków. Poświę- 
cone jest pamięci Chrystiana Henryka 
I von Dewitza (1629-1708), dziedzica 
Dobrej, starosty Pomorza Zachodnie- 
go oraz rotmistrza w służbie duńskiej 
i brandenburskiej. Pod wodzą swego 
wuja, generałą Joachima Baltazara 
Dewitza, wyróżnił się w bitwie pod Fehr- 
bellin. Ciekawe było również jego ży- 
cie prywatne, bowiem żenił się aż czte- 
ry razy, przy czym dwukrotnie jego 
wybrankami były bogate wdowy. 


Oba epitafia wisiały początkowo na 
ścianie kościoła w Dobrej, co potwier- 
dza jeszcze w 1910 r. Hugo Lemcke 
w swym katalogu zabytków powiatu 
nowogardzkiego. W następnym roku 
świątynia była jednak remontowana 
i epitafia przeniesiono do pałacu w Oso- 
wie. Jak pisze D. Gantzer w „Historii 
rodziny von Dewitz”, znajdowały się 
tam jeszcze w 1912 r. Z pałacu, w bliżej 
nie określonym czasie, przeniesiono je 
do kościoła w Bieniczkach. O cennym 
odkryciu powiadomiłem wojewódzkie- 
go konserwatora zabytków oraz kro- 
nikarza Dewitzów. 


Zbigniew Miler 





Sekrety strychów 


* Pracownicy muzeum, penetru- 
jąc strych kompleksu budynków 
XVIII-wiecznego browaru przy ul. 
Zamkowej w Wodzisławiu, trafili na 
zbiór kilkuset dokumentów — planów, 
zezwoleń na budowę i projektów bu- 
dowlanych od końca XIX w. do lat 
trzydziestych XX w. z terenu Wodzi- 
sławia, Jastrzębia, Marklowic, Jedłow- 
nika. Na podstawie tej dokumentacji 
będzie można stwierdzić, jak wyglą- 
dały zniszczone dziś budynki i jak pra- 
cowała ówczesna policja budowlana. 


* Przy okazji porządków na stry- 
chu cieszyńskiego Technikum Bu- 
dowlanego znaleziono tablicę upa- 
miętniającą wizytę cesarza Francisz- 
ka Józefa I w Cieszynie w 1880 r. Tabli- 
cę, ufundowaną na tę okoliczność 
przez wdzięczne władze miasta, zawie- 


szono w ratuszu. Zaginęła prawdopo- 
dobnie podczas remontu prowadzone- 
go w 1920 r. Jest w bardzo dobrym 
stanie, więc zapewne wróci do ratu- 
sza i będzie przypominać wydarzenia 
sprzed 120 lat. 

MD 





. D . 
Odnalezione relikwie 

W mogileńskim pobernardyńskim 
klasztorze na Pałukach odnaleziono 
relikwie świętego Illumnata (dwa 
fragmenty kości żebrowych). Były 
ukryte na łuku pomiędzy dwiema wie- 
żami. Pierwsza wzmianka, że relikwie 
trafiły do klasztoru, pochodzi z 1797 r. 
Na ślad relikwii księża natknęli się 
w znalezionej wcześniej w wieży klasz- 
tornego kościoła puszce. 


MD 





Nie całkiem cud... 


Dekorator, chodząc po jednej 
z bocznych wieżyczek ostrowskiej kon- 
katedry, odnalazł 25-kilogramowy spi- 
żowy dzwon z 1779 roku. Wisiał on po- 
czątkowo na dzwonnicy drewnianego 
kościoła, który spłonął w XVIII w. Po- 
tem dzwon został przeniesiony do wy- 
budowanej na początku XX w. neogo- 
tyckiej świątyni i po wojnie ślad po nim 
zaginął. Jego odnalezienie nazwano 
„cudem 2000. rocznicy nawiedzenia 
Chrystusa”, a sam dzwon — Jubileuszo- 
wym. Jednak wdowa po zmarłym kil- 
kanaście lat temu kościelnym stwier- 
dziła, że i mąż, i ona wiedzieli o dzwo- 
nie. I gdzież tu sensacja?... Najważniej- 
sze, że dzwon znowu zadźwięczy. Ma 
się to stać po raz pierwszy podczas te- 
gorocznej rezurekcji. 





MD 





ODKRYWCA 3/00 





Gdzie ukryto dolnośląskie skarby? 





W latach 1942-45 na Dolnym Śląsku trwała niemiecka akcja ukrywania ruchomych dóbr kultury 
w celu ich zabezpieczenia przed działaniami wojennymi. Poniższe zestawienie 80 miejsc ukrycia 
śląskich zbiorów sztuki, bibliotek, archiwów i innych dóbr kultury zostało sporządzone na 
podstawie spisów niemieckiego konserwatora zabytków G. Grundmanna, opatrzonych datą 
21.06.1944. Po tej dacie jest kilka miejscowości dopisanych ołówkiem — zapewne w następnych 
miesiącach 1944 roku. Spisy nie uwzględniają przemieszczeń składnic dokonanych w grudniu 
1944 r., ponieważ nie zachowały się (z jednym wyjątkiem) odpowiednie dokumenty. 

„Lista Grundmanna” zawiera - jak już ustalono — sporo błędów i przekłamań. Publikujemy ją 
tutaj według wersji oryginalnej, bez weryfikacji. Na pierwszym miejscu w każdym punkcie 
podano nazwę miejscowości i powiat, podpunkty literowe informują o rodzaju budynku i jego 
właścicielu, po myślnikach wymieniono placówki bądź osoby ukrywające swoje dobra. 


1. KAMIENIEC (Kamenz), powiat ząbkowicki 

a) katolicki kościół parafialny, gmina katolicka 

— Muzeum Sztuk Pięknych, Wrocław 

— ewangelickie i katolickie kościoły wrocławskie 

b) Katolicki Urząd Parafialny, gmina katolicka 

— Muzeum Sztuk Pięknych, Wrocław 

©) ujeżdżalnia, Generalna Dyrekcja Dóbr Książęcych 

— Muzeum Sztuk Pięknych, Wrocław 

— Biblioteka Uniwersytecka, Wrocław 

— Kurator Uniwersytetu Wrocławskiego 

— ewangelickie i katolickie kościoły wrocławskie 

2. HENRYKÓW (Heinrichau), powiat ząbkowicki 

a) Katolicki Urząd Parafialny 

— Muzeum Sztuk Pięknych, Wrocław 

— Miejskie Zbiory Sztuki, Wrocław (KGM) 

— Muzeum Diecezjalne, Wrocław 

— Kapituła Katedralna, Wrocław 

— Biblioteka Uniwersytecka, Wrocław 

— Biblioteka Miejska, Wrocław 

3. GŁĘBOWICE (Alteichenau), powiat wołowski 

a) zamek, Grafin von Pourtales 

— Muzeum Sztuk Pięknych, Wrocław (grafika) 

4. SZKLARSKA PORĘBA (M. Schreiberhau), 
powiat jeleniogórski 

a) willa Guthmann-Zimmermann 

— Muzeum Sztuk Pięknych, Wrocław (grafika) 

5. ROZTOKA (Rohnstock), powiat jaworski 

a) zamek, Graf von Hochberg (z Książa) 

— Muzeum Sztuk Pięknych Wrocław 

— inwentarz (wyposażenie) zamku w Książu 

— Archiwum Państwowe, Wrocław 

6. MIETKÓW (Mettkau), powiat wrocławski 

a) zamek, Frau von Schenk 

— Archiwum Konserwatora Zabytków, Wrocław 

— Muzeum Sztuk Pięknych, Wrocław 

— Zarząd Główny Prowincji, Wrocław 

— Instytut Historii Sztuki Uniwersytetu Wrocławskiego 

— manuskrypty etc. profesorów wyższych uczelni 
wrocławskich 

7. BOROWA (Bohrau), powiat oleśnicki 

a) zamek, Grafin Schwerin 

— Miejskie Zbiory Sztuki, Wrocław (KGM) 

— Biblioteka Miejska, Wrocław 

8. BRZEZICA (Klein Bresa), powiat strzeliński 

a) zamek, Grafin von Moltke 

— Miejskie Zbiory Sztuki, Wrocław (KGM); biblioteka 

9. WARMĄTOWICE (Eichholz), powiat legnicki 

a) zamek, Frf. von Zedlitz und Neukirch 

— Miejskie Zbiory Sztuki, Wrocław (KGM); numizmatyka 

10. GRODZIEC (Gróditzberg), powiat złotoryjski 

a) zamek, Ambs. von Dircksen 


— Osteuropa-Institut, Wrocław 

11. NOWY KOŚCIÓŁ (Neukirch), powiat złotoryjski 
a) zamek, Frh. von Zedlitz und Neukirch, Heinrich 

— Miejskie Zbiory Sztuki, Wrocław (KGM) 

— Archiwum Państwowe, Wrocław 

— prywatne zbiory sztuki z Wrocławia 

— Biblioteka Miejska, Wrocław 

12. PRUDNIK (Neustadt), powiat prudnicki 

a) majątek, Bruno Fipper 

— Miejskie Zbiory Sztuki, Wrocław (KGM) 

13. GRODZIEC (Gróditzburg), powiat złotoryjski 
a) pałac/BURG, Ambas. von Dirksen 

— Biblioteka Państwowa, Berlin 

— Miejskie Zbiory Sztuki, Wrocław (KGM) 

14. ŁOJOWICE (Louisdorf), powiat strzeliński 
a) zamek, baron Karnapp 

— Miejskie Zbiory Sztuki, Wrocław (KGM) 

— Krajowa Szkoła Muzyczna, Wrocław 

15. LUBORADZ (Lobris), powiat jaworski 

a) zamek, Graf von Wolkenstein-Trostburg 

— prywatne zbiory sztuki z Wrocławia 

— Muzeum Sztuk Pięknych, Wrocław (grafika z Głębowic) 
16. POLAKOWICE (Dreiteichen), powiat wrocławski 
a) zamek, B. Pomme 

— Biblioteka Uniwersytecka, Wrocław 

17. MAŃCZYCE (Manze), powiat strzeliński 

a) zamek, Kurt von Rohr 

— Biblioteka Uniwersytecka, Wrocław 

18. OLEŚNICA (0els), powiat oleśnicki 

a) kościół parafialny 

— Instytut Botaniczny, Wrocław 

— Archiwum Miejskie, Wrocław 

19. STAROŚCIN (Sterzendorf), powiat namysłowski 
a) zamek, Graf von Saurma-Jeltsch 

— Biblioteka Uniwersytecka Wrocław 

20. PIELASZKOWICE (Pliiswitz), powiat średzki 
a) zamek, Frh. von Buddenbrock 

— Biblioteka Uniwersytecka Wrocław 

21. ROŚCISZOWICE (Bliicherwald), powiat trzebnicki 
a) nadleśnictwo(?), G. von. Roeder 

— Archiwum Państwowe, Wrocław 

22. NRD (Joachimstein), Górlitz 

a) [nieczytelne] 

— Muzeum Górlitz 

23. SOBIESZÓW (Hermsdorf), powiat jeleniogórski 
a) Zarząd Kamery, Graf Schaffgotsch 

— Archiwum Państwowe, Wrocław 

24. ROZTOCZNIK (Olbersdorf), powiat dzierżo- 
niowski 

a) zamek, Graf Seydlitz 

— Archiwum Państwowe, Wrocław 
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Marek Wroński — 
twórca Instytutu 
Tarnogórskiego 

fot. Marek Dudziak 


W Tarnowskich Górach, niespełna 70-tysięcznym mieście, działa niezwykła placówka naukowo- 
badawcza: Instytut Tarnogórski i Muzeum. Założył ją i prowadzi dr inż. arch. Marek Wroński. 
Na siedzibę kupił i remontuje (wszystko z własnych środków) stuletnią kamienicę przy ulicy 


Ligonia 7. Pr 


atny Instytut Tarnogórski (dopiero niedawno zarejestrowany jako stowarzyszenie) 


został zweryfikowany przez PAN i wpisany do Informatora Nauki Polskiej. Ma znakomitą radę 
naukową: ppłk Przemysław A. Szudek (Londyn), ppłk prof. dr hab. Franciszek A. Karbownik  „ 
(Londyn), prof. dr hab. Tadeusz Dubicki (Łódź), prof. dr hab. Bogusław Polak (Koszalin), 

dr Grzegorz Łukomski (Poznań). W tym szacownym zespole znajdował się także zmarły przed 
kilkoma miesiącami prof. dr hab. Edward Stolarski z Warszawy. Rada pracuje społecznie, bez 
żadnych honorariów. Tak samo jak zarząd — prezes Marek Wroński, wiceprezesi Tadeusz B. 
Hadaś i Rafał E. Stolarski oraz sekretarz Nina Jarzyńska. 


Działalność Instytutu koncentruje 
się wokół badań nad szeroko rozumia- 
ną historią regionu oraz historią woj- 
skowości. Zaczęło się od „Zeszytów 
Tarnogórskich”, w których publiko- 
wano prace badawcze z tych dziedzin. 

— Pismo powstało w 1986 roku dzię- 
ki życzliwości PTTK, szczególnie ówcze- 
snego prezesa, bana Wiesława Kuci — 
wyjaśnia Marek Wroński. — Udało mi 
się namówić do współpracy archeologów, 
etnografów, historyków wojskowości, ar- 
chitektów... Zależało mi na rzetelnych 
badaniach i bobularyzacji regionu. 
Wkrótce pomysły i inicjatywy zrodzone 
w środowisku skupionym wokół „Zeszy- 
tów...” zaczęły znacznie wykraczać boza 
działalność redakcji. 


POTRZEBNE BYŁO MUZEUM 

Wstępne założenia programowe 
Instytutu zostały opracowane w sierp- 
niu 1993 r. Cztery lata później w ka- 
mienicy przy ul. Ligonia otwarto 
pierwsze sale muzealne. Podstawą 
ekspozycji stały się zbiory Marka 
Wrońskiego. 

— Miałem dziesięć czy jedenaście lat, 
gdy dostałem odznaczenia bo dwóch bra- 
ciach mojej mamy, których losy wojen- 


ne zagnały — jednego do generała Macz- 
ka (przeszedł cały szlak bojowy), drugie- 
go do 14 Pułku Ułanów Jazłowieckich. 
Później w pamiątkach rodziny ojca wy- 
szperałem zapomniane drobiazgi z okre- 
su powstania styczniowego — tabakiery, 
biżuterię patriotyczną... No i zacząłem 
zbierać różne rzeczy. To chyba dość ty- 
bowe kolekcjonerskie początki. 

W jakimś momencie zastanowiłem 
się nad losami swojej kolekcji. Często 
zdarza się, że prywatne zbiory zostają 
rozproszone wraz ze śmiercią ich wła- 
ściciela, sprzedane przez rodzinę. Zgro- 
madziłem wiele pamiątek bo żołnie- 
rzach 11 Pułku Piechoty i 3 Pułku Uła- 
nów Śląskich, przybyłych tutaj w 1922 
roku, bo tarnogórzanach, którzy rozma- 
itymi drogami trafili do Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie... Ci ludzie 
przekazali mi swoje rodzinne reli- 
kwie. Mam bo prostu moralny obo- 
wiązek zadbać, by ten ślad w Tar- 
nowskich Górach pozostał. Stąd po- 
mysł stałej ekspozycji muzealnej. 

Muzeum obejmuje tymczasem 
trzy działy: „Region tarnogórski na 
przestrzeni wieków”, „Muzeum Puł- 
ku 3 Ułanów Śląskich” oraz „Mu- 
zeum Polskich Sił Zbrojnych na Za- 
chodzie”. W pierwszym znalazły się 
zbiory związane z historią miasta 
i regionu — od pradziejów do współ- 
czesności. Są więc eksponaty ar- 
cheologiczne, etnograficzne (np. 
wyposażenie dawnej kuchni — od 
XVIw.), sąi ciekawostki, jak przed- 
wojenna kostka mydła „Młotek 
i Pyrlik” produkowanego w Tar- 
nowskich Górach. Wystawa po- 
święcona 3 Pułkowi Ułanów Ślą- 
skich ilustruje dzieje tego regimentu 
począwszy od XIX w. oraz losy związa- 
nych z nim żołnierzy. Zgromadzono tu 
broń, pamiątki, odznaczenia, mundu- 
ry, około 20 tysięcy zdjęć. W ubiegłym 
roku członkowie Komisji Historycznej 
byłego Sztabu Głównego w Londynie 
przekazali archiwalia i zbiory ikono- 
graficzne. W przyszłości ekspozycja 
będzie poszerzona o pamiątki po 11 
Pułku Piechoty. Trzeci dział przezna- 


czono na ukazanie losów tarnogórzan 
walczących na obczyźnie. To szczegól- 
nie dramatyczna karta, zważywszy że 
wielu Ślązaków trafiło do Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie z... Wehr- 
machtu, gdzie byli przymusowo wcie- 
lani i skąd udawało im się zdezertero- 
wać. 









Dawne Wojsko Polskie 
W rysunkach 
rotmistrza 


Rafał E. Stolarski Marek Wroński 


JANUSZA 
WIELHORSKIEGO 














We wstępie do albumu rotmistrz 
Ryszard Dembiński, prezes Zrzesze- 
nia Kół Pułkowych Kawalerii oraz pre- 
zes Instytutu Polskiego i Muzeum im. 
gen. Sikorskiego w Londynie, pisze, 
że rotmistrz Janusz Wielhorski był 
„rasowym kawalerzystą” i że „całe swe 
życie powojenne poświęcił historii tej 
broni”. Podkreśla, iż opracowania 
Wielhorskiego, publikowane m.in. 
w londyńskim „Przeglądzie Kawale- 
rii i Broni Pancernej”, cechowały się | 
nieprawdopodobną wręcz dokładno- 
ścią i rzetelnością. („Nienawidził par- 
tackiej roboty.”) Ich autor korespon- 
dował z kawalerzystami rozsianymi po 
całym świecie i cierpliwie zbierał in- 
formacje dotyczące każdego szcze- 
gółu umundurowania i uzbrojenia jaz- 
dy polskiej — od XVII w. do 1939 r. 
„Rezultatem są jego prace, które śmia- 
ło można nazwać źródłowymi i za ta- 
kie są uznawane” — twierdzi rotmistrz 
Dembiński. 

Pasję historyka i badacza łączył Ja- 
nusz Wielhorski z umiejętnością ry- 
sowania, czego owocem jest niniej- 
szy album, wydany w ubiegłym roku 
przez Instytut Tarnogórski. 


























ODKRYWCA 3/00 





nowskicb Gór 








Zbiory Muzeum Instytutu Tarno- 
górskiego wciąż się powiększają, 
przede wszystkim dzięki zakupom 
idarowiznom. Kustoszami są Piotr Ma- 
dej i Marek Wroński. 

Darowizny wzbogacają również 
Archiwum i Bibliotekę Tarnogórską, 
utworzoną najpierw z prywatnych 
księgozbiorów Marka Wrońskiego 
i Tadeusza Hadasia, a liczącą obecnie 
ponad 20 tysięcy woluminów. Najstar- 
szy to Śląski druk z początku XVI w. 

Instytutowi pasjonaci planują urzą 
dzenie łącznie dziesięciu sal muzeal- 
nych. Prezesowi Wrońskiemu marzy 
się ponadto stworzenie na dziedzińcu 
kamienicy „podwórka artystyczne- 
go”, gdzie odbywałyby się spektakle 
teatralne i kabaretowe. W bliższych 
planach jest galeria sztuki współcze- 
snej. p 
— Otoczyłem się zabytkowymi przed- 
miotami, skrzyniami pełnymi starych 
książek, ale zarazem jako architekt lu- 
bię projektować awangardowo. Galeria 
będzie nowoczesna, odważna w formie. 


ZARAŹLIWA PASJA 

'W ramach Instytutu prace badaw- 
cze prowadzą Zakład Nauk Przyrod- 
niczych oraz Zakład Badań nad He- 
raldyką i Genealogią. Odbyło się do- 
tąd dziesięć sesji naukowych zorgani- 
zowanych przez Instytut, poświęco- 
nych głównie historii i kulturze Ślą- 
ska. Uczestniczyło w nich wielu na- 
ukowców z całego kraju. Materiały 
sesyjne ukazywały się w kolejnych 
numerach „Zeszytów Tarnogór- 
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Tamowskie Góry - 








piękno dewastowane. 











Kilkanaście EE ukazujących 
obecny (czerwiec — lipiec 1998 r.) wy- 
gląd najstarszej, historycznej części 
Tarnowskich Gór. Trudno uwierzyć, 
że patrzymy na fragmenty miasta, któ 
re powinny być otoczone szczególną 
opieką konserwatorską. Publikacja ta 
— tak jak przedstawiony na sesji Insty- 
tutu Tarnogórskiego „Raport o stanie 
dewastacji miasta” — nie spodobała się 
lokalnym władzom... 


















POD ZNAKIEM TRUPIEJ GŁÓWKI 


Dzieję 
i barwa 
polskich formacji śmierci 
tezęść 1) 














(...) w naszych dziejach istniało wie- 
te, na ogół zapomnianych przez history- 
ków formacji śmierci, które za swoje 
godło obrały (...) trupią główkę. Żołnie- 
rzom tym poświęcamy niniejsze opraco- 
wanie, gdyż omówiony emblemat wyróż- 
niał ich jako najdzielniejszych z dziel- 
nych. (...) 

(Marek Wroński, „Pod znakiem tru- 
piej główki. Tytułem wstępu”) 


34. numer wydawanych pod redakcją | 
Marka Wrońskiego „Zeszytów Tarno- 
górskich”, przygotowany w 1998 r. 
z okazji X sesji naukowej Instytutu 
Tarnogórskiego, poświęcony jest 
mało znanym, a bardzo ciekawym kar- 
tom naszej historii. Specjalne polskie 
oddziały szaleńczo odważnych żołnie- 
rzy, gotowych w każdej chwili na 
śmierć w obronie ojczyzny, walczyły 
w powstaniach listopadowym, stycz- 
niowym, wielkopolskim, w powsta- 
niach śląskich i podczas drugiej woj- 








ny światowej. 


= 


skich”. Instytut Tarnogórski przycią- 
galudzi nauki. Włączają się w jego dzia- 
łalność chętnie i bezinteresownie. Nic 
dziwnego — pasja jest zaraźliwa. 
Oprócz „Zeszytów Tarnogórskich” 
Instytut wydaje „Studia nad Dawnym 
Wojskiem, Bronią i Barwą”. Przyczy- 
nił się także do wydania kilku publi- 
kacji nieperiodycznych i włączył się do 
produkcji czterech filmów poświęco- 
nych regionowi tarnogórskiemu. Pla- 
cówka stawia sobie za cel popularyza- 
cję historii i zabytków szczególnie 
wśród dzieci i młodzieży. Zaprasza na 
otwarte lekcje muzealne i przyrodni- 
cze (oczywiście — nieodpłatne). Dla 
uczniów szkół podstawowych i śred- 
nich pięciokrotnie zorganizowano 
Turniej Wiedzy o Regionie Tarnogór- 
skim. Od 1996 r. działa Mała Akade- 
mia Artystyczna, gdzie odbywają się 
wykłady o sztuce i praktyczne lekcje 


technik plastycznych. Zajęcia prowa- 
dzą m.in. wykładowcy z wyższych 
uczelni artystycznych. 

— Robimy to wszystko z myślą 0 roż- 
budzeniu zainteresowań młodzieży — 
mówi Marek Wroński. — Bolesne jest 
to, że chyba osiemdziesiąt procent uczel- 
ni w Polsce to uczelnie zarządzania 
i marketingu. Szkoda, że młodzież — 
zdezorientowana — rzuciła się w ten wir 
produkowania pieniędzy, tracąc gdzieś 
bo drodze osobowość twórczą. Może jed- 
nak warto jeszcze w tym kraju być histo- 
rykiem, archeologiem, pisać poezję, a nie 
tylko liczyć wieczorami przy telewizo- 
rze pieniądze... 


SÓL W OKU 

Instytut nie otrzymuje żadnych 
dotacji z Urzędu Miasta w Tarnow- 
skich Górach ani Urzędu Wojewódz- 
kiego w Katowicach. Na remont, urzą- 
dzenie i utrzymanie siedziby prezes 
Wroński przeznacza swoje prywatne 
pieniądze. Z własnej kieszeni finansu- 
je też publikacje i pozostałą działalność 
statutową. 











Wydawać by się mogło, że z takiej 
placówki miasto powinno być dumne 


i starać się jej pomóc — choćby z próż- 
ności, żeby poczuć się współtwórcą 
sukcesu. Dlaczego tak nie jest? 


DOKOŃCZENIE NA STR. 26 


Kuchenny 
skansen... 
tot. Marek Dudziak 
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WIELKIE JEZIORA MAZURSKIE 











Fort Władimir 





Fort Władimir (Legionów — nazwa używana po 1918 r.) wzniesiony został w latach 1851-53 
na południowym przedpolu Cytadeli Warszawskiej. Jego zadaniem była osłona Cytadeli od 
strony Nowego Miasta oraz obrona sezonowego mostu wojskowego na Wiśle. Przed wznie$ie- 
niem baszty Władimir w tym miejscu istniała zabudowa Nowego Miasta Warszawy, zniszczona 
po 1831 r. na mocy ukazu cara Mikołaja | o rozbudowie Cytadeli Warszawskiej. Dla potrzeb 
budowanej twierdzy zniszczono wtedy 76 domów mieszkalnych oraz wysiedlono od 12 do 15 
tysięcy osób. W latach 1866-74 fort zmodernizowano. Pomiędzy basztą a Wisłą powstała 
bateria ziemna o narysie litery L, zaopatrzona w dwa ceglane schrony pogotowia oraz ceglaną 


działobitnię kontrolującą Wisłę. 


Na początku XX w. w forcie znajdo- 
wało się Archiwum Sztabu Warszaw- 
skiego Okręgu Wojennego. Archiwa- 
lia te, poważnie uszczuplone przez wy- 
cofujących się Rosjan, przetrwały 
w obiekcie do odzyskania przez Polskę 
niepodległości. W latach 1918-39 fort 
użytkowany był przez Centralne Archi- 
wum Wojskowe. Pozostawione przez 
Polaków archiwalia zabezpieczyli 
w 1939 r. wkraczający do Warszawy 
Niemcy. Większość zasobu została wy- 
wieziona przez okupanta do Gdańska. 
Ciekawostką jest to, że duża część cen- 
nych archiwaliów Warszawy uratowa- 
ła się z pożogi wojennej podczas powsta- 
nia tylko dlatego, że przetrzymywana 
była w zachowanych fortach zewnętrz- 
nego pasa Cytadeli Warszawskiej, m.in. 
w Forcie Siergiej (Sokolnickiego). 
Fort Legionów ocalał w czasie powsta- 
nia warszawskiego mimo toczących się 
opodal zaciętych walk o Państwową 
Wytwórnię Papierów Wartościowych. 
Po 1945 r. użytkowany był przez woj- 
sko. Niedawno Agencja Mienia Wojsko- 
wego sprzedała go znanemu rodzeń- 
stwu restauratorów warszawskich. 


OPOWIEŚCI, OPOWIEŚCI... 

Z „Władimirem” wiążą się różne le- 
gendy. Po 1914 r., gdy Warszawę opu- 
Ścili Rosjanie, większość obiektów ob- 
sadzili wkraczający do stolicy Niemcy. 

Forty były systematycznie przeka- 
zywane magistratowi. Pierwszy jawny 
plan Fortu Władimir został wykonany 
przez Komisję Robót Publicznych 
w 1916 r. i opublikowany w „Przeglą- 
dzie Technicznym”. Plan sporządzono 
dosyć starannie, zamieszczono na nim 
przekroje obiektu. Widać rozbudowa- 








Kawa „poforiecznemu” 


Członkowie Poznańskiego Oddziału Towarzystwa 
Przyjaciół Fortyfikacji rozpoczęli remont położonego 
w centrum miasta fortu z 1854 r. Stanowi on część we- 
wnętrznego pierścienia pruskich fortyfikacji. Ma dwie 
kondygnacje. Po remoncie — w górnej będzie kawiaren- 
ka, a dolna stanie się siedzibą Towarzystwa. Koszty re- 
montu pokrywa jeden z członków zarządu Oddziału. 


MD 





ny system chodników komunikacyj- 
nych i minerskich, znajdujących się na 
przedpolu. Po odzyskaniu przez Polskę 
niepodległości i przejęciu fortu przez 
wojsko nasiliły się wyprawy poszukiwa- 
czy do obiektu. W zachowanych doku- 
mentach z początku 1919 roku, znaj- 
dujących się w Centralnym Archiwum 
Wojskowym, są informacje o rozkrada- 
niu bezcennego materiału mab gen. 
Chrzanowskiego oraz zaprószeniu ognia 
i spaleniu akt przez uliczników, którzy 
dostali się do fortu podziemiami od stro- 
ny Wisły i Nowego Miasta. Następny do- 
kument z kwietnia tego samego roku 
dotyczy polecenia sprawdzenia informa- 
cji o paleniu w piecach akt z 1863 r. (Cóż 
się dziwić, zziębnięci wartownicy pa- 
miętający reżim rosyjskiego zaborcy 
nie zastanawiali się nad wartością akt 
zalegających półki Fortu Władimir.) 

W latach dwudziestych, gdy rozbie- 
rano i plantowano fortyfikacje pod ma- 
jące powstać budynki spółdzielni woj- 
skowych, w prasie zaczęły ukazywać 
się sensacyjne doniesienia o tajemnych 
przejściach podziemnych związanych 
z Cytadelą Warszawską. W Forcie Le- 
gionów w tym czasie rozebrano schro- 
ny pogotowia i ceglaną latrynę oraz 
zasypano działobitnie i wlot do poter- 
ny. Zamurowano również wejście do 
podziemnego labiryntu z działobitni 
fortu na poziomie (-2), tak aby pracow- 
nicy ówczesnego CAW-u nie zapuszczali 
się do tej części. Wokół obiektu utwo- 
rzono park im. Traugutta. 

W 1976 r. ukazała się książka Rafała 
Jabłońskiego „W podziemiach Warsza- 
wy”. Autor opisał w tej publikacji wiele 
ciekawych i tajemniczych miejsc. 
W rozdziale „Z Cytadeli na zamek” za- 
mieszczona jest relacja pana Sokołow- 
skiego, który w 1941 r. wraz z kolega- 
mi rzekomo przeszedł pod ziemią tune- 
lami od wałów nasypu kolejowego 
z południowej strony Cytadeli Warszaw- 
skiej do metalowych drzwi na skarpie 
Nowego Miasta. Odległość w linii pro- 
stej jest niewielka, bo około kilometra, 
ale z opisu wynika, że uczestnicy eks- 
pedycji trafili do rozległego systemu 
podziemnego, znajdującego się na kil- 





ku poziomach, do których można się 
było dostać przez studnię. 


WERYFIKACJA SENSACJI 

Badaniem Cytadeli Warszawskiej 
zajmuję się od dwudziestu lat. Na pod- 
stawie zebranych dotychczas materia- 
łów archiwalnych mogę stwierdzić, że 
tunele (poterny) o szerokości około 
3 m i wysokości 2,2 m zachowały się 
w Forcie Władimir (Legionów) i pod 
ul. Wojska Polskiego. Ten drugi ma 
około 350 m długości i łączył fosę Cy- 
tadeli z nieistniejącym dziś Fortem 
Gieorgij (Haukego). Pozostałe chod- 
niki i korytarze minerskie są dosyć 
wąskie i niskie, więc trudno się w nich 
dopatrzyć dużych pomieszczeń pod- 
ziemnych, opisywanych przez pana So- 
kołowskiego. Źródła archiwalne mó- 
wią o kanałach starej Warszawy, któ- 
rych szczegółową inwentaryzację 
przeprowadzono pod koniec 1866 r. 
Opis kanału, do części którego mógł 
się dostać pan Sokołowski, została 
przedstawiona następująco: Kanał biegł 
spod zabudowań Koszar Artyleryjskich 
(...) pod stok Cytadeli naprzeciw Fortu 
Aleksieja przecina w poprzek ulicę Za- 
kroczymską idąc pod stokiem obok For- 
tu Włodzimierza wpada do Wisły. Sze- 
rokość i wysokość kanału wynosiła 
4 stopy. Był murowany, sklepiony, 
z dnem drewnianym. Plan rosyjski 
z 1879 r przedstawia bardziej rozbu- 
dowaną część tego kanału. Na innym 
planie rosyjskim z początku XX wieku 
zaznaczony on jest (odręcznie) w wer- 
sji zmodyfikowanej: biegnie od ul. Za- 
kroczymskiej i łącząc się z wypływem 
źródła Stanisława Augusta — przez uli- 
cę Wenedów do Wisły. W okresie mię 
dzywojennym, gdy modernizowana 
Fort Legionów dla potrzeb Centralne- 
go Archiwum Wojskowego, znów znaj- 
dujemy informacje o tajemniczych 
korytarzach podziemnych. W 1923 r. 
Dyrektor CAW-u płk Pawłowski w pi- 
śmie do kierownictwa Inżynierii i Sa- 
perów informuje, że przy budowie ka- 
nalizacji z fortu do głównego kanału 
miejskiego natrafiono na podziemne 
korytarze, łączące prawdopodobnie 








fort z Cytadelą. W czerwcu 1932 r. 
„Kurier Literacko-Naukowy” doniósł 
o sensacyjnym odkryciu na Żoliborzu: 
Otóż robotnicy, pracujący nad założe- 
niem rury wodociągowej, natknęli się 
przy zbiegu ulicy Zakroczymskiej i Kra- 
jewskiego (a więc w obrębie dawnych 
zabudowań fortecznych cytadeli war- 
szawskiej) na silne sklepienie ceglane. 
Po przebiciu muru ukazało się wejście 
do obszernego, dość dobrze zachowane- 
go korytarza podziemnego... Można 
więc przypuszczać, że rzekome połą- 
czenie Fortu Włodzimierza z Cytadelą 
Warszawską było dawną kanalizacją, 
wykorzystywaną przez załogę twier- 
dzy do I wojny światowej. Był to głów- 
ny kanał w tej części Warszawy. Możli- 
we, że sprowadzano również do niego 
ścieki z rejonu obecnej ulicy Krajew- 
skiego, znajdującej się obok południo- 
wej kaponiery Cytadeli Warszawskiej, 
a także z części Nowego Miasta. Jest 
prawdopodobne, że budowniczowie 
Fortu Władimir wyburzyli starą zabu- 
dowę Warszawy do fundamentów, po- 
zostawiając w ziemi sieć wąskich ka- 
nałów, łączących się z głównym kolek- 
torem obok fortu. Na te kanały mogli 
więc natrafić budowniczowie nowej 
kanalizacji na Forcie Legionów w 1923 
r. Również pan Sokołowski mógł do- 
stać się do tego systemu. A tajemni- 
cza studnia o korytarzach na różnych 
poziomach prawdopodobnie istnieje 
gdzieś pod parkiem Traugutta. Gdy 
budowano Wisłostradę oraz Wybrze- 
że Gdańskie, przerwano stary kanał 
z lat 60. ubiegłego wieku. Gwałtownie 
podniósł się wtedy poziom wody w po- 
ternie działobitni Fortu Władimir (Le- 
gionów). Ta sama ekipa robotników 
prowadziła głębokie wykopy wzdłuż ul. 
Wenedów, lecz tam nie natrafiono na 
żaden kanał poprzeczny. Zasypana 
studnia w forcie również warta jest 
zbadania. 
*kk 

Od kilku lat zabiegam o utworzenie 
w dolnych kondygnacjach fortu pod- 
ziemnej trasy turystycznej. W latach 
1997-98 kierowałem wycinką samosie- 
wów na terenie fortu bod bacznym 
okiem inspektora rewaloryzacji zieleni. 
W 1998 r. pod kierunkiem dr. Głuszka 
wykonywałem z zespołem TPF opraco- 
wanie „Rewaloryzacja i adaptacja do 
współczesnych funkcji zabytkowego 
Fprtu Władimir (Legionów)”, realizowa- 
ne w ramach krajowego programu Mi- 
nistra Kultury i Sztuki „Ochrona 
i Konserwacja Architektury Obronnej”. 
Mam nadzieję, że nowy inwestor w naj- 
bliższym czasie przekształci to dawne 
miejsce kaźni patriotów Warszawy w tęt- 
niące życiem centrum kultury. 


Zbigniew Rekuć 





Szlak przeztwierdzę 


Wiosną tego roku w Toruniu otwar- 
ty zostanie czarny szlak turystyczny 
łączący wszystkie forty w mieście. 
Toruń stanie się drugim po Przemy- 
ślu miastem oferującym taką tury- 
styczną atrakcję. Szlak liczący 11 km 
będzie wiódł przez główne punkty 
twierdzy, w którą przekształcili Toruń 
Prusacy na przełomie lat 70. i 80. XIX 
wieku. Co ciekawe, system fortyfika- 
cyjnych umocnień Torunia nie został 
nigdy wykorzystany w praktyce. 

Animatorem przedsięwzięcia jest 
toruński oddział PTTK. Oprócz wyty- 
czenia szlaku, działacze PTTK przy 
pomocy Urzędu Marszałkowskiego 
wydali folder przedstawiający obiekty 
fortyfikacyjne w Toruniu. Kontynu- 
ować będą również program „Zwiedza- 
my twierdzę Toruń”. Czarny szlak to 
piąta oznakowana trasa turystyczna 


w Toruniu. Od ponad 20 lat istnieją: 
czerwony (z placu Rapackiego przez 
Czerniewice, Brzozę, Otłoczyn do Cie- 
chocinka i Nieszawy), zielony (z Dwor- 
ca Północnego PKP przez Fort VII, 
Barbarkę, Olek, Zamek Bierzgłowski, 
Piwnice), żółty (z placu Rapackiego 
przez Złotoryję, Golub-Dobrzyń, na 
Pojezierze Brodnickie) i niebieski 
(z Placu Rapackiego przez Zamek Dy- 
bowski, ruiny zamku w Małej Nie- 
szawce, Cierpice do Suchatówki). 
„Odkrywca” poleca toruńskie szla- 
ki nie tylko miłośnikom fortecznej ar- 
chitektury. 
JD 


(Na podstawie artykułu Marka 
Nienartowicza Twierdza na czarno, 
„Nowości” — 19.01.2000 r.) 








Tutaj mieliśmy 





się spotkać... 
m ZĘ 
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Międzyrzecki Rejon Umocniony. Mieliśmy go zwiedzać podczas wiosenne- 
go zlotu miłośników eksploracji. No cóż — może innym razem. 
fot. Adam Wojcieszonek 





To jest mój bunkier 


Krzysztof Bojarczuk z Sulejowa ma 
w swoim ogródku poniemiecki bun- 
kier z wieżyczką czołgową. Stanowi on 
pozostałość niemieckiego pasa obron- 
nego, budowanego latem 1944 r. nad 
Pilicą. 

Jest to wieżyczka lekkiego czołgu 
typu Panzer 2. Niegdyś był na niej za- 
montowany karabin maszynowy, 
a w bunkrze mogły znajdować się trzy 
lub cztery osoby załogi. Przydawał się 
nie tylko do celów militarnych. Krzysz- 


tof Bojarczuk próbował w nim hodo- 
wać boczniaka. Jednak grzyby kiep- 
sko rosły, a militarne pasje hodowcy 
wzięły górę, stąd bunkier pozostaje 
jako zabytek — jedyny taki w Polsce. 


JD 
(Na podstawie artykułu Piotra Po- 


lowego Obrońca sulejowskiego bunkra, 
„Super Express” — 9.01.2000 r.) 
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Zewnętrzna fasada 
bramy wypadowej 


Tragheimer Tor to jedna z bram 
komunikacyjnych, w kurtynie pomię- 
dzy Kawalierem III (z prawej strony) 
a Bastionem Tragheim. Prowadziła na 
północną drogę do Cranz. Przed bra- 
mą znajdował się most przez wodną 
fosę. Nazwa pochodziła od północnej 
dzielnicy Tragheim. Rozebrana 
w 1910. Wygląd bramy nie jest auto- 
rom znany. 


Steindammer Tor to dwuprzeloto- 
wa brama komunikacyjna, w kurty- 
nie pomiędzy Kawalierem IV (z pra- 
wej strony) a Bastionem Krauseneck. 
Bardzo ważna brama twierdzy, gdyż 
prowadziła na rozgałęziające się dro- 
gi: na północny zachód do Fuchsberg, 
na zachód do Palmnicken (Jantarnyj) 
i na południowy zachód do Pillau (Pi- 
ława). Nazwa pochodziła od dzielnicy 
Steindamm. Łuki przejazdów i przejść 
ujęte wimpergami, na których znaj- 
dowały się okrągłe medaliony — nad 
przejazdami z rzeźbionymi popiersia- 
mi feldmarszałka Ludwiga von Yor- 
ka hrabiego Wartenburg (1759-1830) 
i gen. Friedricha Wilhelma hrabie- 
go von Biilow (1755-1816), nad przej- 
Ściami z motywem greckiego krzyża. 
Pomiędzy przejazdami, na osi budyn- 
ku duży filar przyścienny zwieńczony 




















wimpergą ozdobioną żabkami i kwia- 
tonem. W niszy filaru znajdowała się 
rzeźba figuralna. Brama, znana ze sta- 
rych pocztówek, prezentowała się oka- 
zale. Została rozebrana w 1912. 


Brama wypadowa (Ausfalltor) to 
jednoprzelotowa brama wojskowa na 
zachodnim odcinku rdzenia, w kurty- 
nie między Bastionem Sternwarte 
(z prawej) a Bastionem Butterberg. 
Prowadziła do przedmieścia Butter- 
berg. Zwykła brama o formie sklepio- 
nego przejazdu w murze skarpowym 
wału rdzenia, zwieńczona krenelażo- 
wym murem, bez ozdób. Z prawej stro- 
ny bramy dobudowany przepust przez 
wał i ujście miejskiego kolektora do 
wodnej fosy pod mostem. Na bramie 
zbudowano współcześnie ceglaną ka- 
pliczkę, zabudowano dziedziniec mię- 
dzy murem z bramą a wałem, z tyłu 
nadsypano ulicę, zatem brama jest 
trudna do zauważenia i nieczytelna. 
Przejazd bramy zamurowany, mostu 
nie ma. 


Zachodnia brama kolejowa 
(1866-69) to dwuprzelotowa brama 
kolejowa. Wyprowadzała na wschód 
linię kolejową do Piławy. Prostokątny 
budynek-podwalnia o długości około 
20 m, z dwoma środkowymi przejaz- 
dami, umieszczony został w krótkiej 


Rekonstrukcja Bramy Królewskiej 


kurtynie między Bastionem Butter- 
berg (z prawej strony) a Bastionem 
Laak. Fasady bez ozdób, po bokach 
przejazdów (o formie łuków Tudorów) 
pomieszczenia wartowni, do których 
wejścia są obecnie zamurowane. 
Strzelnice umożliwiały ostrzeliwanie 
z tych pomieszczeń wnętrza przejaz- 
dów (!) oraz niewielkiego zewnętrz- 
nego sześciobocznego dziedzińca 
przedbramia ukształtowanego z muru 
ze strzelnicami. Przed bramą znajdo- 
wał się most z torami kolejowymi przez 
szeroką wodną fosę. Brama zachowa 
na w dobrym stanie, również przed- 
bramie i resztki mostu z jednym to- 
rem kolejowym (!). Unikat w skali 
europejskiej. 


Hollinderbaumtor to brama woj- 
skowa, położona nad rzeką na zachod- 
nim odcinku rdzenia, w kurtynie mię- 
dzy Pregołą a Bastionem Laak, na 
końcu wału rdzenia. Prowadziła na 
zachód, na drogę nad rzeką. Najpraw- 
dopodobniej była to prosta brama lub 
nawet furta tuż obok kaponiery skar- 
powej flankującej fosę przed Bastio- 
nem Laak. Przed nią znajdował się 
most, może grodza zamykająca wod- 
ną fosę na odcinku zachodnim od Pre- 
goły do Ausfalltor, na placu broni — 
blokhauz. Niezachowana. Wygląd nie 
jest autorom znany. 
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Brama Fortu Friedrichsburg 
(1848) to jednoprzelotowa brama 
wjazdowa do fortu — starej bastiono- 
wej cytadeli Friedrichsburg, przebu- 
dowanej w XIX wieku. Budowla o ukła- 
dzie typowym dla królewieckich bram 
— prostokątny budynek z osiowym 
przejazdem. Po bokach przejazdu okrą- 
głe półbaszty, powyżej gzymsu prze- 
chodzące w wieże. Boczne „skrzydła” 
budynku mają krenelaż o zębach niż- 
szych niż nad przejazdami, co sprawia 
wrażenie, jakby brama miała wyższą 
część środkową, a tak nie jest. Naj- 
bardziej charakterystycznym elemen- 
tem bramy jest dwukolorowa cegła — 
glazurowana szaroczerwona użyta 
jako materiał zasadniczy oraz czerwo- 
na do akcentów (m.in. gzymsy, blen- 
dy). Wysokość bramy wraz z wieżami 
około 15 m. Prostokątne przedbramie 
z muru ze strzelnicami zachowane tyl- 
ko częściowo. Niezachowany most 
przez fosę, jedna z wież zburzona, 
a cała brama dość zniszczona. 


Południowo-zachodnie bramy 
kolejowe. Jedna brama wprowadzała 
do wnętrza twierdzy południowe linie 
kolejowe z Elbląga i Olsztyna, znajdo- 
wała się w lewym czole nieistniejącego 
Narożnika Kolejowego (Eisenbahn- 
Saillant), druga — wschodnią linię ko- 
lejową z PreuBische Eylau (Iława Pru- 
ska), a znajdowała się w lewym czole 
Bastion Alter Garten, tuż obok elblą- 
skiej bramy kolejowej. Obie bramy nie- 
zachowane. Dworzec Południowy (nie- 
zachowany) znajdował się w południo- 
wo-zachodniej części twierdzy, tuż obok 
Fortu Friedrichsburg — funkcjonujący 
obecnie Dworzec Południowy znajdu- 
je się na południowy wschód od niego. 


Brama Brandenburska (Bran- 
denburger Tor, 1843) to dwuprze- 
lotowa brama komunikacyjna, jedna 
z dwóch bram południowych. Usytu- 
owana między Bastionem Alter Gar- 
ten (z prawej) i Bastionem Branden- 
burg na południowo-zachodnim odcin- 
ku rdzenia, prowadziła na drogę 
wzdłuż Zalewu Wiślanego do Elbląga. 
Pierwsza drewniana brama z 1657 
roku prowadziła do zamku Branden- 
burg (Uszakowo) nad Zalewem Wi- 
<lanym. W drugiej połowie XVIII wie- 
Ku powstała brama murowana, w 1843 
zastąpiona nową. Na wimpergach nad 
przejazdami okrągłe medaliony — na 

*iasadzie zewnętrznej z pruskimi orła- 
mi, a na wewnętrznej z popiersiami 
zen. Hermanna von Boyena (1771- 
1848) — dwukrotnego ministra wojny 
Prus (1814-19 i 1841-47) — i z prawej 
zen. von Astera. Autorem rzeźb był 
Ludwik Stiirmer, podobnie zresztą 
k pozostałych kilkunastu rzeźb i po- 


piersi na innych królewieckich bra- 
mach (a także poznańskiej Bramie Dę- 
bińskiej). Wysokość bramy z kwiato- 
nami sięga 11,5 m, zaś przejazdów 4,5 
m. Na początku wieku XX rozebrano 
wał przy bramie, zlikwidowano most i 
przedbramie oraz zasypano fosę. Stan 
zachowania bramy jest dobry, zacho- 
wały się popiersia. Zasługuje na szcze- 
gólną uwagę, gdyż jest jedyną nadal 
czynną bramą, a ponadto najstarszą 
bramą twierdzy. 


Brama Frydlandzka (Friedliinder 
Tor, 1852) to dwuprzelotowa brama 
komunikacyjna, jedna z dwóch bram 


Na fasadzie wewnętrznej, we wnęce 
murowanej sterczyny pomiędzy prze- 
jazdami — rzeźba (niezachowana) 
z 1864 autorstwa Stiirmera, przedsta- 
wiająca komtura Friedricha von Zol- 
lerna, rycerza zakonnego walczące- 
go m.in. pod Grunwaldem. Zachowa- 
na rzeźba (bez głowy) na fasadzie ze- 
wnętrznej przedstawia Siegfrieda von 
Feuchtwangena, wielkiego mistrza 
krzyżackiego w latach 1302-11. Postać 
trzymała model malborskiego Śred- 
niego Zamku, gdyż właśnie Feuch- 
twangen przeniósł w 1309 siedzibę 
Zakonu z Wenecji do Malborka. Prze- 
trwała w stosunkowo dobrym stanie, 








południowych. Usytuowana w przedłu- 
żonym lewym barku Kawalieru Frie- 
dland, flankowana z lewej strony przez 
nadrzeczny Bastion Pregel. Prowadziła 
na poudniowo-wschodnią drogę do 
Preussich Eylau. Pierwsza, drewnia- 
na brama powstała w 1657 roku. 
W drugiej połowie XVIII wieku, za cza- 
sów Fryderyka II, została zbudowana 
brama murowana, w 1852 zastąpiona 
nową. Prawe skrzydło jest przedłużo- 
ne i połączone z podwalnią w lewym 
barku Kawalieru Frydlandzkiego. 
Faktura ścian urozmaicona jest uko- 
śną kwadratową siatką z żółtej cegły. 





przejazdy zamurowane. Zachowane 
przedbramie, resztki mostu przez wod- 
ną fosę i trójkątne przedbramie ze- 
wnętrzne (mur ze strzelnicami). 


Wszystkich zainteresowanych za- 
chęcamy do zapoznania się z rozsze- 
rzoną wersją tekstu dostępną w Inter- 
necie pod adresem: 

http://www.mars.slupsk.pl/fort 
Ponadto polecamy książkę „Style w ar- 
chitekturze” Wilfrieda Kocha. 


Mariusz Wojciechowski 
Jacek Biesiadka 











Zewnętrzna fasada 
bramy Fortu 
Friedrichsburg 


Wewnętrzna fasada 
Steldammer Tor. 
Potej bramie, 
rożebranej 

w 1912 r., zostało 
tylko zdjęcie. 














Cziery rundy dookoła świata 





Wojtek Dąbrowski 
z wojownikami Huli 


Preferuje podróże typu trampingowego, czyli z niezbędnym minimum gotówki i równie niezbęd- 


nym 


bagażem pieczołowicie zapakowanym do plecaka. Ma na swoim koncie odwiedziny w 150 


krajach świata na wszystkich kontynentach i niemalejący apetyt na kolejne podboje. Wszyscy 
włóczędzy sieci Internetu, których pasjonują podróże nie tylko wirtualne, na pewno trafili na 
często aktualizowane strony Wojtka Dąbrowskiego, globtrotera z Gdańska. Na pierwszy rzut oka 
widać, że internetowe strony to dla Wojtka sprawa poważna. Nic dziwnego — tematu połączeń 
nie wypada lekceważyć człowiekowi, który służbowo jest głównym specjalistą w Dyrekcji Okręgu 
w Gdańsku Telekomunikacji Polskiej SA. Specjalnie dla „Odkrywcy” Wojtek uszczknął trochę 

z czasu przeznaczonego na przygotowania do podróży po Afryce Zachodniej, żeby podzielić się 
doświadczeniami i wrażeniami, które zdobyć można wyłącznie na szlaku. 


— Moje pierwsze podróżnicze ostrogi 
zdobyłem jeszcze w harcerstwie — organi- 
zacji, którą wsbominam bardzo serdecz- 
nie. To w harcerstwie bosiadłem wiedzę 
i umiejętności, które niejeden raz przyda- 
wały mi się później w dorosłym życiu. 
Mając czternaście lat, pojechałem do Cze- 
chosłowacji, później na Węgry i tak zaczę- 
ło się coś, co niewątpliwie przerodziło się 
w pasję. Ludzie często bytają, ile było tych 
bodróży, ale to naprawdę ciężko policzyć, 
bo jak porównać podróż dookoła świata 
zkrótkim wypadem do Słowenii? Na bod- 
róże potrzeba czasu, a czas dla mnie, czło- 
wieka pracującego zawodowo, jest najbar- 
dziej deficytowym towarem. Dlatego gdy 
zdarza się taki przedłużony weekend jak 
na przykład majowy, to staram się go wy- 
korzystać. Słowenia jest małym krajem — 
udało mi się tam tanio wypożyczyć samo- 
chód i w cztery dni zjeździłem te miejsca, 
które chciałem zobaczyć. 

Podstawą udanej podróży jest naprau- 
dę solidne planowanie; warto sprawdzić 
różne rodzaje połączeń i zebrać maksi- 
mum informacji o ewentualnych zniż- 
kach, wizach, lokalnych przepisach, obo- 
wiązujących szczepieniach itp. Zasada jest 
prosta: im więcej zdobytych wiadomości, 
tym bardziej maleje ryzyko przykrych 
niespodzianek. Rzetelnym źródłem infor- 
macji są przewodniki wydawnictwa Lio- 


nel Planet, z których wielokrotnie korzy- 
stałem, a bo powrocie wysyłałem do wy- 
dawnictwa swoje uwagi — przecież sam 
wiem najlepiej, jak aktualności tego typu 
mogą być bomocne. Uwzględniono je we 
wznowieniach. 

Odrębną sbrawę w przygotowaniach 
stanowi kalkulacja kosztów — nigdy nie 
korzystałem z jakiegokolwiek dofinanso- 
wania, wszystkie koszty wyprawy pokry- 
wam sam, a że najczęściej bodróżuję sa- 
motnie, to przynajmniej nie mam złu- 
dzeń i wiem, że muszę liczyć na siebie. 
Oczywiście, nie da się wszystkiego dokład- 
nie policzyć przed wyjazdem, dlatego 
w trakcie wojażu trzeba bacznie śledzić 
realizację „budżetu”, gdyż bywa, że odpo- 
wiednio wcześniej należy zacisnąć pasa, 
aby projekt zrealizować do końca. 

Wojtek Dąbrowski podkreśla, że jest 
samotnikiem z musu, a nie z wyboru. 
Wielokrotnie ogłaszał się na popular- 
nych OSOTT=ach (Ogólnopolskich 
Spotkaniach Organizatorów Turysty- 
ki Trampingowej), szukając partnera 
do kolejnej włóczęgi, ale odzew był zni- 
komy. Tylko raz znalazł się kompan, 
który towarzyszył mu na pewnym od- 
<cinku trasy, ale dobre i to, bo chodziło 
o rejony niebezpieczne; szlak wiódł 
z Ekwadoru do Wenezuelii przez Ama- 
zonię Brazylijską. 


W tylu podróżach — przygód, oczy- 
wiście, zdarzało się bez liku, ale trudno 
na zawołanie opowiedzieć te najciekaw- 
sze. Może była to podróż przez Etiopię 
ogarniętą walkami o sukcesję po ostat- 
nim cesarzu? Wojtek wyruszył wtedy 
z Tanzanii drogą lądową do Kairu 
w Egipcie i nie bardzo miał sposobność 
ominąć Etiopię, gdzie oprócz zwalcza- 
jących się stronnictw nie brakowało 
pospolitych bandytów grasujących po 
traktach. Jechał w towarzystwie tubyl- 
ców, którzy na podorędziu trzymali 
karabiny gotowe do strzału i rozglądali 
się w ten specyficzny sposób nie pozo- 
stawiający cienia wątpliwości, że w każ- 
dej chwili może się coś przytrafić. Przy- 
godą była podróż przez Związek Ra- 
dziecki do Iranu, którą Wojtek konty- 
nuował przez 26 dni, nie mając żadnych 
rzeczy osobistych, bo jego bagaż omył- 
kowo skierowano do Libii. Po licznych 
zabiegach i interwencjach zguba wró- 
ciła do właściciela, ale było to dopiero 
w Pakistanie. Jeżeli już jesteśmy w Pa- 
kistanie, to trzeba ku przestrodze przy- 
toczyć inną atrakcję. Gdy Wojtek pod- 
różował autobusem przez północną 
część kraju, w drodze do Peśawaru 
skończyły mu się konserwy, a że jazda 
trwała długo i głód doskwierał, zdecy- 
dował się skorzystać z przydrożnej gar- 
kuchni. Lokalna potrawa zafundowała 
mu bardzo wysoką temperaturę i czer- 
wone plamy przed oczami. Mówi, że było 
z nim krucho, bo silne zatrucie trwało 
dwa dni, ale jakoś się wylizał i kontynu- 
ował podróż. Ta nauka nie poszła w las 
— teraz, zanim skusi się na wyroby miej- 
scowych kucharzy, woli dwa razy po- 
myśleć. 

Pytałem Wojtka, gdzie chciałby wró- 
cić — w odpowiedzi pokazał mi mapę 
Pacyfiku. 

— Niestety brak mi czasu na powroty 
—mówił. Ciągle jeszcze są kraje, gdzie nie 
byłem, ot chociażby część zachodnia Czar- 
nego Lądu. Mam kilka miejsc, które da- 
rzę sporym sentymentem. Wysby Pacyfi- 
ku — to najbardziej przyjacielscy i symba- 
tyczni tubylcy, jakich spotkałem. Oni żyją 











Pożegnanie podróżników 








W ostatnią sobotę stycznia,w siedzi- 
bie „Latebry” — Fundacji na Rzecz Od- 
zyskania Zaginionych Dzieł Sztuki, zor- 
ganizowano pożegnalne spotkanie z pod- 
różnikami szykującymi się do dalekich 
wypraw. Gdańszczanie zaprosili w swoje 
gościnne progi ARKA PAWEŁKA, ROM- 
KA KOPERSKIEGO, CZESKA LAKA- 
REWICZA - „WODNIKA” i WOJTKA 
MOSKALA. Wojtek, niestety, nie przy- 
szedł, nie znalazł czasu, zajęty pakowa- 
niem bagaży przed poniedziałkowym lo- 
tem na Alaskę, 


Najszybciej, bo już 10 lutego, wyru- 
szał na spotkanie wielkiej przygody Arek 
Pawełek który w kompanii dwóch, po- 
dobnie jak on niespokojnych duchów — 
Janusza Kaszy i Bartka Boruca — zamie- 
rza pokonać w Gujanie Francuskiej tak 
zwaną „Drogę Emerionów”. Podróżni- 
cy chcą bez korzystania z pomocy prze- 
wodników indiańskich pokonać 1200 ki- 
lometrów „zielonego piekła”. Przedsię- 
wzięcie wydaje się być niewykonalne, ale 
podobnie traktowano projekt przepłynię- 
cia gumowym pontonem Atlantyku. 





LI 
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Szot „Ltabry” Krzyszto Bartnik ( prawa) ma powody do zadowolenia nieczęsto udaje sę zebrać takich 


włóczęgów w jednym miejscu i czasie. Od lewej: 





zupełnie innym rytmem, nie ma pogoni 
za pieniądzem i awansem. Tam można 
spokojnie zasnąć na plaży z drogocenną 
świadomością, że nie spotka człowieka 
nic złego. Jeżeli wziąć pod uwagę brzyro- 
dę, to Afryka ńie ma sobie równych, ale 
aby należycie docenić piękno fauny i flo- 
ry, zamiast rozdeptanej przez turystów 
Kenii, polecam Zimbabwe, gdzie również 
są parki narodowe i fantastyczne zwie- 
rzęta, a dużo mnie podróżników. 

I tak opowieści Wojtka przeplatają 
się z cennymi uwagami dla początku- 
jących globtroterów, a chyba każdy 
zdaje sobie sprawę, że nic nie zastąpi 
rad praktycznych. W chwili, gdy czy- 
tacie ten materiał, Wojtek podróżuje po 
Afryce. Jeżeli nic nie wpłynęło na zmia- 
nę jego planów, to 19 marca powinien 
być w Dakarze... Tymczasem możecie 
odwiedzić jego stronę internetową: 
http://neptun.gdans.tp.net.pl/virtual/ 
wdabr/str2_pl.htm 

Radosław Biczak 





Jomek Koperski, Arek Pawełek, Czesław Lakarewicz. 


„Królowie dżungli” mieli ruszyć z War- 
szawy drogą lotniczą via Bruksela Paryż 
do Cayenne w Gujanie Francuskiej, skąd 
wędrując dżungłą, zatoczyliby pętlę przez 
Maripasoula i Camopi i wróciliby do 
Cayenne. Zgodnie z założeniami, eks- 
pedycja zajmie od 1,5 do 3 miesięcy 
i najpóźniej w maju cała trójka powin- 
na znaleźć się w Polsce. Sponsorami 
wyprawy są firmy „Salomon” (buty 
i plecaki ) „Patagonia” (goreteksy i po- 
lary), „Tatra Ekstreme” oraz „Play- 
boy”, „Fiat” RTL -7 (dla tej stacji zo- 
stanie zrobiony film) i radio RMF FM, 
w którym dzięki łączności satelitarnej 
będą nadawane transmisje. 

Dwaj pozostali uczestnicy fundacyjne- 
go spotkania plany swoich eskapad mają 
również sprecyzowane, ale nie wiedzą 
jeszcze, kiedy dojdzie do ich realizacji. 
Romek Koperski wybiera się na — jak 
to nazywa — „spacer dookoła Bajkału” Li- 
czącą blisko 2000 kilometrów trasę za- 
mierza pokonać bez pośpiechu w 3 mie- 
siące. Jego podstawowym celem jest uzu- 


pełnienie wiadomości i dokumentacji fo- 
tograficznej o Bajkale, ale ta wycieczka 
ma być również swego rodzaju pre- 
ludium do samotnej wędrówki przez 
całą (0) Syberię. Jednak wyjazd uzależ- 
nia Romek od ukończenia długo oczeki- 
wanej książki w której opisuje swój spływ 
rzeką Leną. Książka jest już prawie go- 
towa, a wszyscy zniecierpliwieni mogą 
skrócić oczekiwanie, czytając wznowio- 
ne i uzupełnione wydanie „Pojedynku 
z Syberią”. 

Czesiek Lakarewicz jest motolotnia- 
rzem, który wymyślił lot do Szwecji nad 
Morzem Bałtyckim bez międzylądowa- 
nia, a później szczęśliwie ten pomysł zre- 
alizował. W ubiegłym roku, podczas ze- 
społowego lotu na Nordkapp, to właśnie 
on niefortunnie „wodował” w zimnej toni 
Bałtyku i jedynie szczęściu, które można 
śmiało nazwać Opatrznością, zawdzięcza 
że 10-minutowy pobyt w lodowatej wo- 
dzie nie zakończył się dla niego tragicz- 
nie. W tym roku zamierza kontynuować 
ideę lotu na północ i chociaż z innym ze- 
społem niż ostatnio — całkiem poważni: 
myśli o motolotniarskim podboju Spits- 
bergenu. 

Niezwykle miłą, wręcz rodzinną at- 
mosferę w „Latebrze” uzupełniły sybe- 
ryjskie slajdy Romka Koperskiego i szam- 
pan pity za powodzenie włóczęgów. Miej- 
my nadzieję, że podobne spotkanie bę- 
dzie miało miejsce po szczęśliwych po- 
wrotach. 





Tekst i zdjęcia 
Radosław Biczak 








Tam gdzie „Koper”, 
tam muzyka... 
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Wychowanie rycerskie 
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OD PAZIA DO RYCERZA 

Wychowaniem rycerskim objęci byli 
synowie feudałów, przygotowywani do 
życia świeckiego. Wzory organizacyjne 
tego wychowania, ukształtowane w za- 
chodniej Europie w okresie wypraw 
krzyżowych, przeniesiono do Polski. 
Cechę charakterystyczną stanowi to, że 
realizowano je w domu obcym, na dwo- 
rach możnowładców. Syn szlachcica 
oddawany był na dwór możnego feuda- 
ła, gdzie pełnił funkcję pazia, potem 
giermka i rycerza, przechodząc niejako 
trzy etapy wychowania. 
Paź 
Edukacja rozpoczynała się wcze- 
śnie, bo niekiedy już od siódmego roki 
życia i trwała do lat 14. Paź, mieszki 
jąc na zamku feudała, pełniąc różne 
obowiązki, opanowywał rozmaite 
umiejętności oraz przyswajał sobie 
rycerskie obyczaje i 
sy feudałów. Do funl 
leżały posługi przy osobie pana 
ijego żony, towarzyszenie dzie- 
ciom feudała, udział w polo- 
waniach, różnych uroczysto- 
ściach, odwiedzinach, space- 
rach, usługiwanie przy stole 
itp. Paź zdobywał wiedzę przez 
obserwację życia i otoczenia, 
z opowiadań suwerena lub też 

jalnego wychowawcy, czę- 

sto kapelana zamkowego. 
Giermek 
Po ukończeniu czternastego ro- 
ku życia paź uzyskiwał zaszczytne 
miano giermka. W uroczystej ceremo- 
nii w kościele kapłan, biorąc z ołtarza 
miecz, wręczał go giermkowi i udzielał 
mu błogosławieństwa. Rozpoczynał się 
drugi etap wychowania rycerskiego. 

Giermek miał więcej aniżeli paź spo- 
sobności do nabycia cnót i umiejętności 
rycerskich. Pełniąc różnego rodzaju 
funkcje gospodarcze — stajennego, 
klucznika, podczaszego itp., równocze- 
śnie wykonywał czynności związane ze 
służbą wojskową — warty i straże w po- 
kojach i obejściach zamkowych, opie- 
kował się zbroją swego pana i towarzy- 
szył mu w czasie wojny. Giermek obo- 
wiązany był dawać dowody męstwa, 
honoru oraz wykazywać się zdolnościa- 
mi rycerskimi zarówno w czasie wojny, 
jak i pokoju. Program wychowania ry- 
cerskiego sprowadzał się do opanowa- 
nia tzw. siedmiu cnót rycerskich, które 
obejmowały jazdę konną, pływanie, rzut 
oszczepem, szermierkę, myślistwo, grę 
w warcaby oraz umiejętność układania 
i śpiewania pieśni ku czci swego pana 
i swojej damy serca. 



















Rycerz 

Kiedy giermek ukończył 21 lat, pa- 
sowano go na rycerza, co było równo- 
znaczne z uzyskaniem pełnoletności isa- 
modzielności życiowej. Niekiedy, za 
szczególne zasługi i wyróżnienie się 
w bojach, giermek mógł być pasowany 
na rycerza w młodszym wieku. 

Ceremoniał pasowania miał charak- 
ter bardzo uroczysty i przybierał różne 
formy. Najczęściej odbywał się w koście- 
le, czasem w sali dworskiej, na dziedziń- 
cu zamkowym lub 
na polu walki. 


uroczy- 
stości stanowiło 


przypasanie miecza, uprzed- 
nio pobłogosławionego przez kapłana. 
Miecz przypasywał giermkowi sam ka- 
płan, ale często czynił to książę lub król. 
Nowy rycerz składał przyrzeczenie, iż 
zawsze będzie postępował zgodnie z ho- 
norowym kodeksem. Główną treść przy- 
rzeczenia stanowił obowiązek obrony 
wiary, pana i ojczyzny. 

Po pasowaniu rozpoczynał się trzeci 
etap wychowania rycerskiego. Jego 
treścią było dalsze wychowanie fizycz- 
no-wojskowe oraz obyczajowo-towarzy- 
skie. W grę wchodziła tu znajomość tra- 
dycji rycerskich i narodowych zawar- 
tych w poezji i pieśniach wojennych, 
jak również wychowanie w duchu pra- 
wowierności katolicko-kościelnej. 


(Na podstawie: Z dziejów wychowania 
wojskowego w Polsce, tom I, praca zbioro- 
wa, MON, Warszawa 1965.) 





W OBRONIE PANA, WIARY 

I OJCZYZNY 

Najistotniejszą część składową sys- 
temu wychowania rycerskiego stano- 
wiło wychowanie fizyczno-wojskowe. 
Kształtowało ono zdrowy i mocny orga- 
nizm, zdolny dźwigać zbroję i władać 
orężem, zapewniało zręczność w turnie- 
jach i w walce na polu bitwy. Ważną rolę, 
obok normalnych ćwiczeń rycerskich, 
odgrywały łowy. Częste zajęcia myśliw- 
skie i walka za pomocą oszczepu z gru- 
bą zwierzyną wyrabiały siłę fizyczną 
i wytrzymałość na trudy wojenne'. Ry- 
cerz musiał przejść bardzo systematycz- 
ne szkolenie wojskowe. Technikę walki 
zbrojnej opanowywał w dużej mierze 
podczas urządzanych na dworach kró- 
lewskich i dworach możnowładców gier 
i turniejów rycerskich. Były to popisy. 
jazdy, odwagi i siły fizycznej oraz zręcz- 
ności we władaniu kopią i mieczem. Sta- 
nowiły one niemałą zachętę do ciągłego 
ćwiczenia i doskonalenia sprawności fi- 
zycznej, niezbędnej każdemu rycerzo- 
wi w czasie wojny”. 

Wychowanie fizyczne w połączeniu 

ze szkoleniem wojskowym stanowi- 
ło dominujący element wychowa: 
nia rycerskiego, co jest samo 
przez się zrozumiałe, gdyż cała 
sztuka wojenna w przeważają: 
cej części polegała wówczas na 
osobistej sile, odwadze i zręcz- 
ności rycerza na polu bitwy. Ale 
ważne miejsce zajmowało też wy- 
chowanie moralne. Polegało ono 
przede wszystkim na kształtowaniu 
posłuszeństwa wobec pana i kościoła. 
Paź i giermek przyswajali sobie moral- 
ność klasy feudałów, m.in. również ta- 
kie cechy ujemne jak pogardę dla pra- 
cy i poddanych chłopów. W procesie wy- 
chowania wojennego wielką rolę odgry- 
wała religia, która stanowiła główną 
treść ideologii feudalnego społeczeń- 
stwa. 

Niewielką uwagę natomiast zwraca: 
no na wychowanie umysłowe. Rycer- 
stwo bowiem nie odczuwało potrzeby 
kształcenia opartego na książce. Wycho- 
wanie umysłowe polegało, przynajmniej 
początkowo, na przekazywaniu wiedzy 
ogólnej oraz umiejętności niezbędnych 


Opinie, uwagi, pytania i sugestie 
dotyczące stron redagowanych 
przez Kapitułę Rycerstwa Polskie- 
go prosimy kierować pod adresem: 

Jacek Spychała 

ul. Góralska 69B/6 

80-292 Gdańsk 
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do obrony państwa. Dominowało kształ- 
cenie praktyczne. Rycerz otrzymywał 
podstawowe wiadomości o broni, sposo- 
bach walki orężnej, obronie grodów 
przed nieprzyjacielem. Giermkowie i ry- 
cerze ze swoim panem (księciem) ob- 
jeżdżali również kraj, poznawali jego lud- 
ność i okolice. Była to praktyczna szkoła 
przygotowania do obrony państwa”. 

W systemie wychowania rycerskie- 
go można już dostrzec pewne elementy 
wychowania patriotycznego. Nie bez 
znaczenia był fakt, że państwo polskie 
od początku swego istnienia musiało pro- 
wadzić liczne i ciężkie wojny z feudała- 
mi niemieckimi, z zakonem krzyżackim, 
z Tatarami. Stąd takie kwestie jak umi- 
łowanie wolności, powinność rycerska 
względem kraju ojczystego, miłość do 
ziemi ojczystej, konieczność ponoszenia 
ofiar w jej obronie — zajmowały ważne 
miejsce w wychowaniu rycerstwa pol- 
skiego. Odwoływanie się do patriotyzmu 
rycerzy oraz przekonywanie ich o po- 
trzebie walki w obronie ojczyzny było 
poważnym czynnikiem kształtowania 
ducha bojowego wojsk. 

Problem wdrożenia rycerstwa do 
karności i dyscypliny wojskowej w wa- 
runkach feudalnej anarchii był szcze- 
gólnie doniosły i zarazem trudny do roz- 
wiązania. Uchwała sejmu piotrkowskie- 
go z 1477 r., wiążąca się bezpośrednio 
z problemami dyscypliny, stanowi pierw- 
szy dokument ściśle określający wymiar 
i sposoby wykonywania służby wojsko- 
wej. Uchwała przewiduje również utra- 
tę majątku i karę śmierci za niezgłosze- 
nie się na służbę do pospolitego rusze- 
nia', 

System wychowania rycerskiego 
zapewniał przez długi okres niezbędny 
poziom wyszkolenia i dyscypliny pospo- 
litego ruszenia rycerstwa, dostateczną 
sprężystość i zdolność do działań bojo- 
wych wojsk, czego dowodem były licz- 
ne zwycięskie bitwy stoczone z niemiec- 
kimi feudałami i Krzyżakami, m.in. bi- 
twa pod Płowcami, a zwłaszcza bitwa 
pod Grunwaldem. 


Albert W. Szparaga h. Nevitta 
kasztelan bydgoski 

Bractwo Rycerskie 
Kasztelanii Bydgoskiej 


Zdjęcie Jerzy Sznajder 


* Z. Kaczmarczyk i S. Weyman, Re- 
©rmy wojskowe i organizacja siły zbroj- 
sej za Kazimierza Wielkiego. Warsza- 
ma 1958, s. 108. 

* Tamże. 

St. Zakrzewski, Bolesław Chrobry 
Fielki. Warszawa 1925, s. 56-64. 

* St. Kutrzeba, Polskie ustawy i ar- 
Pźuły wojskowe od XV do XVIII wieku. 
Kraków 1937, s. 1-7. 








Kalendarz imprez 


TURNIEJE KAPITULNE 
29.04-1.05. 
IV ŚLĄSKI TURNIEJ RYCERSKI — Chorągiew Księstwa Legnicko-Brze- 
skiego z Sziedzibą na Zamku Grodziec 
3-4.06. 
VII TURNIEJ KUSZNICZY W PŁOCKU — Płocka Drużyna Kusznicza 
26-27.08. 
TURNIEJ RYCERSKI W SZTUMIE — Bractwo Rycerzy Ziemi Sztumskiej 


BITWY 
14-16.07. 
BITWA POD GRUNWALDEM 


TURNIEJE RYCERSKIE 
27-28.05. 
III TURNIEJ XVII-WIECZNY O SZABLĘ KRZYSZTOFA BALDWINA OSSO- 
LIŃSKIEGO - Zamek Krzyżtopór w Ujeździe — Chorągiew Rycerstwa Zie- 
mi Sandomierskiej 
27-28.05. 
TURNIEJ W STRZELANIU Z KUSZY W GOLUBIU-DOBRZYNIU - Nieza- 
leżni Rycerze z Golubia-Dobrzynia 
10-11.06. 
TURNIEJ RYCERSKI „ZŁOTA JASZCZURKA” — Zastęp Rycerski z Chełmna 
24-25.06. 
VI TURNIEJ RYCERSKI W BOLKOWIE — Bractwo Rycerskie Zamku Bolków 
1.07. 
CLX TURNIEJ RYCERSKI GRAFA MAJOWEGO — Gdańska Szkoła Fech- 
tunku Bractwa św. Jerzego (zaproszenia) 
1-2.07. 
IV TURNIEJ RYCERSKI O MIECZ ZAWISZY CZARNEGO W SANDO- 
MIERZU - Chorągiew Rycerstwa Ziemi Sandomierskiej 
8-9.07. 
V TURNIEJ RYCERSKI W DZIERZGONIU — Bractwo Rycerzy Ziemi Sztumskiej 
29-30.07. 
I TURNIEJ RYCERSKI NA WODNYM ZAMKU W ŚWIECIU — Bractwo 
Rycerskie Kasztelanii Bydgoskiej 
5-6.08. 
TURNIEJ ŚW. DOMINIKA — Zgromadzenie Rycerzy Gdańskich 
5-6.08. 
TURNIEJ W SZUBINIE — Wolna Kompania Najemna Poznań 
11-13.08. 
IV LUBELSKI TURNIEJ RYCERSKI - Chorągiew Rycerstwa Ziemi Lubelskiej 
18-20.08. 
III TURNIEJ NA ZAMKU KRÓLEWSKIM W ŁĘCZYCY — Bractwo Rycer- 
skie na Zamku Królewskim w Łęczycy 
9-10.09. 
"TURNIEJ O ZŁOTY BEŁT — Bractwo Rycerskie Zamku Chojnik 


FESTYNY 
10.06. 
„SREDNIOWIECZNY WROCŁAW” — impreza milenijna z okazji 1000-lecia 
miasta Wrocławia — muzea miejskie miasta Wrocławia i Chorągiew Rycer- 
stwa Śląskiego „Vratislavia” 
17-19.06. 
ZJAZD GNIEŹNIEŃSKI 
23-25.06. 
VI FESTYN HISTORYCZNO-ARCHEOLOGICZNY MEDIEVALIA 2000 — 
Muzeum w Brodnicy i Bractwo Rycerskie Zamku Brodnickiego 
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Wiadomości z Kapituły 





(Nowe nad Wisłą, 6-7 lutego 2000 r.) 


* Przedstawiciele Bractwa Rycerzy 
Kręgu Zamku Malborskiego i Koła 
Przewodników z Zamku Malborskie- 
go wystąpili z propozycją współorgani- 
zowania przez Kapitułę dwudniowej 
imprezy: „Oblężenie zamku w Malbor- 
ku w 1410 r.” Impreza ma się odbyć 
w dniach 22-23 lipca (zgodnie z datą 
historyczną) 2000 r. Planowany jest 
udział około dwustu rycerzy, dla któ- 
rych zostanie stworzony obóz średnio- 
wieczny. Oprócz największej atrakcji, 
czyli inscenizacji bitwy, turystów cze- 
kają także inne przyjemności. Będzie 
można samodzielnie strzelać z łuku, 
odwiedzić jarmark średniowieczny, 
posłuchać koncertów muzyki dawnej. 
Konwent wyznaczył Arkadiusza Dzi- 
kowskiego jako przedstawiciela Kapi- 
tuły do stałego kontaktu z organizato- 
rami „Oblężenia”. 


* Bractwa nowo przyjęte w poczet 
Kapituły 

— Bractwo Rycerskie 
Puszczy Pszczyńskiej 

— Gdańska Drużyna Najemników 

— Bydgoskie Bractwo Rycerskie 
św. Marcina 

— Chorągiew 
Ziemi Zachodniopomorskiej 

— Rodowa Drużyna Rycerstwa 
Herbu „Korczak” 

— Krakowskie Bractwo Rycerskie 

— Towarzystwo św. Michała Archanioła 

— Zespół Tańca Celtyckiego 
„Trebraruna” 

— Chorągiew Księstwa 
Legnicko-Brzeskiego 
z Siedzibą na Zamku Grodziec 
Bractwa przyjęte w poczet 
nowicjatu 

— Wolna Drużyna Ziemi Beskidzkiej 





£ 


BRACTWO MIECZA I KUSZY 


tel. 0604 12 50 19 


tel. 652 95 04 


tel. (052) 321 35 39 


tel. 0602 326 824 


tel. (015) 832 20 75 


tel. (055) 235 29 80 





ADRESY GRUP RYCERSKICH 


Jacek Szymański, ul. Reymonta 23/85, 01-840 Warszawa 


BRACTWO RYCERSKIE NA ZAMKU KRÓLEWSKIM W ŁĘCZYCY 
Michał Wojtysiak, ul. Łanowa 87/10, 91-110 Łódź 


BYDGOSKIE BRACTWO RYCERSKIE ŚW. MARCINA 
Piotr Porębski, ul. Ku Wiatrakom 11/60, 85-856 Bydgoszcz 


CHORĄGIEW KOMTURSTWA GNIEWSKIEGO 
Krzysztof Górecki, al. Zwycięstwa 41/3, 83-110 Tczew 


CHORĄGIEW RYCERSTWA ZIEMI SANDOMIERSKIEJ 
Karol Bury, ul. Sokolnickiego 10/2, 27-600 Sandomierz 


ELBLĄSKIE BRACTWO RYCERSKIE 
Adam Nieczuja-Ostrowski, ul. Żeromskiego 35, 82-300 Elbląg 


GDAŃSKA DRUŻYNA NAJEMNIKÓW 
Marcin Mielcarek, ul. Kamieńskiego 5c/69, 80-170 Gdańsk 
tel. 0605 045 966; e-mail: mornuddQpoczta.onet.pl 


GDAŃSKA SZKOŁA FECHTUNKU BRACTWA ŚW. JERZEGO 
Tomasz Wiktorek, ul. Traugutta 10/15, 80-221 Gdańsk 
tel. (058) 345 33 23; 0604 148 178; e-mail: debergQpg.gda.pl 


KLUB MIŁOŚNIKÓW KULTURY ŚREDNIOWIECZNEJ 
Elżbieta Kucińska, os. Nadwiślańskie II 5d/9, 86-170 Nowe 








— Chorągiew Rycerstwa 
Ziemi Lubelskiej : 

— Chorągiew Rycerstwa Śląskiego 
„Vratislavia” 

— Trupa Teatralna „Waganci” 

— Bractwo Rycerskie 
Kasztelanii Bydgoskiej 

— Bractwo Orlich Gniazd 


* Wielki Hetman Tadeusz Pagiński usta- 
nowił Order Rycerstwa Polskiego. Za 
szczególne zasługi zostali nim odznacze- 
ni: Jarosław Struczyński, Krzysztof Gó- 
recki, Jerzy Czajka, Jacek Szymański, 
Arkadiusz Dzikowski. Drugim z usta- 
nowionych wyróżnień jest Bursztynowa 
Róża. Otrzymały ją dwie damy — Elżbie- 
ta Markowska i Elżbieta Kucińska. 


* 1000-lecie Zjazdu Gnieźnieńskiego 
„Wiwat Otton III” odbędzie się 16-18 
czerwca 2000 r. Patronat nad imprezą 
objął minister spraw zagranicznych Bro- 
nisław Geremek. Wiadomości na ten 
temat — za miesiąc. 


« Dyrekcja Muzeum Historyczno-Kra- 
joznawczego w Nowogródku (Białoruś) 
i Konfederacja Klubów Wojskowo-Histo- 
rycznych „Lithuania-Ethrutenia” zapra- 
szają w dniach 24-25 czerwca na Festi- 
wal Kultury Średniowiecznej Nowogró- 
dek 2000. Główną atrakcją będzie in- 
scenizacja bitwy pod nazwą „Oblężenie 
Nowogródka 1314". O szczegółach po- 
informujemy. 


* Kapituła wyznaczyła osoby znające 
problematykę strojów średniowiecz- 
nych do ogólnych konsultacji. Osoby te 
chętnie pomogą mniej zorientowanym. 
Oto konsultanci: 


Maciej Wygnański 

ul. Dusznicka 46 

04-904 Warszawa 

e-mail: amasowaQ poczta.wp.pl 
Justyna Sepiał 

os. Kazimierzowskie 21/69 
31-842 Kraków 

Tomasz Rajtar 

ul. Nałęczowska 14 

60-472 Poznań 

e-mail: ritterQ man.poznan.pl 
Łukasz Lewandowski 

ul. Józefa 15/49 

92-207 Łódź 

Izabela Żebrowska 

ul. Kwiatkowskiego 102b/10 
81-100 Gdynia, 

tel. 0501 734 139, 625 11 77, 624 40 85; 
e-mail: UTVhediuGfrikou.onet.pl 


Jacek Spychała 





az 
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Największa zagadka średniowiecza (3) 


ZOSTAŁY BUDOWLE... TAJEMNICZE ZNAKI 11. Billy-sur-Ourcq 
Templariusze kojarzą się nam Śladami, które pozostawili templa- 12. Bonnefare 
przede wszystkim z ogromnym skar-  riusze, a które od siedmiu wieków in- 13. Bonneville 
bem, tajemnicami i średniowieczną  trygują i rozpalają wyobraźnię poszu- 14. Bure-les-Templiers 
sztuką kryptografii. Po zakonie tym  kiwaczy skarbów, są wyryte na mu- 15. Busset 
zostało niewiele dokumentów źródło- rach symbole, znaki-klucze, tajne 16. Le Bezu 
wych, a większość pochodzi bądź od kody. Zawsze kojarzone były ze SKAR- 17. Caestre 
jego prześladowców, bądź też od wro- BEM. Wiadomo bowiem, że rycerze 18. Camp-de Peran 
go raczej usposobionych kronikarzy. tego zakonu specjalizowali się w sym- 19. Capbreton 
Jednak budowle, które pozostawili po _ bolice i kryptografii, a w ich zamkach 20. Charroux 
sobie Ubodzy Rycerze, są namacal- i fortecach jest wiele pułapek, zapad- 21. Commarque 
nym i robiącym duże wrażenie dowo- ni, pomieszczeń bez wyjścia. Powołu- 22. La Coeffrie 








dem ich działalności. jąc się na Roberta Charroux, zamiesz- 23. Le Creach 
Templariusze wznosili obiekty  czam tu niektóre ze znanych i zinter- 24. Doullens 

o różnym charakterze — m.in. kościo-  pretowanych znaków-kluczy. 25. Etampes 

ły, kaplice, zamki, warownie, samot- Charroux, członek paryskiego Klu- 26. Foret d'Orient 


nie stojące donjony, hospicja. Ponadto bu Poszukiwaczy Skarbów, podaje tak- 27. Gisors 
prowadzili swą działalność w koman- że miarę templariuszy — święty łokieć 28. Guipry 


doriach miejskich, do których należa- oraz złotą liczbę: 1618. 29. Hazebrouck 
ły spichlerze, składy, kantory, oraz 30. Ivry-le-Temple 
w komandoriach wiejskich, czyli GDZIE TEN SKARB? 31. Ligne 

czymś na kształt gospodarstw rolnych; Niełatwo znaleźć tajemnicze znaki 32. Montpellier 


do nich można zaliczyć młyny, stodoły wyryte na murach i prowadzące do 33. Nice 

i zwyczajne domy. Legendy i fanta- skarbu, ale jeszcze gorzej przedstawia 34. Pleboulle 

styczne opowieści nie ominęły również się sprawa ustalenia miejsca, w któ- 35. Plerguer 

stylu architektonicznego stworzonego rym skarb ten ukryto. A takich 36. Plomodiern 

przez templariuszy. Nadal słyszy się _ miejsc, oczywiście „stuprocentowych”, 37. Pommiers 

teorie, że Ubodzy Rycerze budowali są setki. Jedni mówią, że skarb tem- 38. Provins 

swoje obiekty „na wzór Świątyni Salo- _ plariuszy znajduje się w Torremaggio- 39. Racault 

mona” albo też — że były to budowle re we Włoszech, inni — że na Cyprze 40. Reims 

okrągłe, na planie centralnym. Wpraw- w Limassol, gdzie przez jakiś czas za: 41. Rennes-le-Chateau 
dzie w Europie Zachodniej znajduje konnicy przebywali. Wymienia siętak- 42. Riou 

się wiele obiektów opartych na takich że kilka miejscowości w Polsce (m.in. 43. La Romagne 
założeniach (kaplica w Londynie, nie-  Chwarszczany pod Boleszkowicami). 44. St-Marie-du-Menez-Hom 
istniejąca już kaplica w Paryżu), ale Podam więc tylko nazwy miejscowo- 45. St-Martin-de-Castillon 
powodów tego trzeba się dopatrywać ści w samej Francji, na których sku- 46. St-Martin-d'Entraunes 
w tradycji anglo-normandzkiej, a nie pia się uwaga licznych poszukiwaczy 47. St-Martn-le-Noeud 

we wpływach Wschodu. Wiele budow- skarbów i detektywów-amatorów. 48. Sulniac 


li — zwłaszcza tych wchodzących 1. Agen 49. Trefflean (?) 

w skład komandorii wiejskich —wznie- 2. Argigny lub Arginy 50. Valcroz 

siono na planie kwadratu; pośrodku 3. Arles 51. Vence (St-Martin-de-Vence) 

był podwórzec, od strony północnej re- _ 4. Balisy 52. Vilde-Bidon 

iektarz, a od południa kaplica. 5. Ballan-Mire Może ta lista przyda się czytelni- 
Na Bliskim Wschodzie, gdzie nale- _ 6. Barbezieres kom, może też wniosą do niej jakieś 

ży szukać początków tajemniczego za: 7. Bazas zmiany i uzupełnienia.O najciekaw- 

konu, templariusze posiadali obiekty 8. Beaujeu szych miejscach związanych ze skar- 

o zdecydowanie militarnym charak- 9. Beauvais bem templariuszy — za miesiąc. 

terze. Potężne zamki, twierdze, a nie- 10. Beauvais-sur-Matha Agnieszka Płak 


kiedy całe miasta oddawane były 
do ich dyspozycji. Największe 


i najciekawsze pod względem ar- 
chitektonicznym są Zamek Piel- 
grzyma w hrabstwie Cezarei r*=-] 
(Atlit, Chateau Pelerin), Zamek 
Czerwony (Areymey, Chateau rl 





Rouge) w domenie królów Jero- MONETY W DZBANIE 4 SKARBY KARBUNKUŁY, KLEJNOTY 
zolimy oraz Zamek Biały (Safita, PNASTĘPNIE W PRAWO 

Chastel Blanc) w hrabstwie Try- 

polisu. Zainteresowanych szczegó- 

łami na ten temat pozwolę sobie — 

odesłać do fachowej literatury. (Jej 


Ń IŚĆ PROSTO PRZED SIEBIE 
wybór zamieszczę w jednym z naj- NA POZIOMIE GRUNTU DOKUMENTY NIEBEZPIECZEŃSTWO 


bliższych numerów.) 




















Zredakcyjnej skrzynki 





Opis techni 
pocisków WGŃ 


z „Encyklopedii 

techniki doj jskowej”, 
przesłany przez 
pana Damiana 


Zaczynamy od uzupełnienia infor- 
macji o znalezisku, którego opis i zdję- 
cia publikowaliśmy w skrzynce w nu- 
merze styczniowym. Jako pierwszy 
skontaktował się z nami telefonicznie 
w tej sprawie pan Artur Gniado z War- 
szawy. Bardzo dziękujemy. Dziękuje- 
my również za listy panom GEBE, T.P., 
Czytelnikowi z Zamościa (gdy cho- 
dzi o militaria, wiele osób zastrzega 
sobie anonimowość) oraz panom Da- 


jący (zdjęcie nr 1). Zdjęcie nr 2 przed- 
stawia turbinę rakietową z dyszami wy- 
lotowymi silnika rakietowego. Zdjęcie 
nr 3 to zmiażdżony na skutek uderze- 
nia o ziemię nakręcany czepiec balistycz- 
ny. W całości pocisk miał długość 93 cm. 
Pociski rakietowe tego typu były używa- 
ne w wyrzutniach rakietowych typu 15- 
cm NEBELWERFER 41. (...) 

Pan Damian Łęszczak następująco 
interpretuje zdjęcia pocisku: (...) Zdję- 


Łęszczaka 





WGR, niemieckie pociski rakietowe różnych kałib- 
rów (155 mm. 210 mm. 250 mm. 300 mm i 320 
mm) używane w okres 
rzucane były z pięciolufowych (lub innych) wyrzut- 
ni polowych typu Nebelwerfer lub z samolotów 
myśliwskich Me-109 i FW-190. Używane przez 
Niemców w walkach o Sewastopol, Stalingrad 
i podczas powstania warszawskiego. Do bardziej 
WGR wz. 41 kal. 
1.05 m. masa całkowita 35.7 kg. 
maks. 7 km. 
towy na stały materiał pędny. 
glowica bojowa burząca); WGR wz. 42 kal. 210 
mm (dł 1.26 m. masa całkowita 110 kg, prędkość 








znanych pocisków tej serii nał 
155 mm (dł. 








II wojny światowej. Wy- | 


cie nr 1 prezentuje kadłub pocisku 
wraz z komorą spalania i rozłożo- 
nymi na obwodzie dyszami, usta- 
wionymi pod kątem, gdyż w ten sbo- 
sób pocisk był stabilizowany w cza- 
sie lotu, iż wprawiany [był] w ruch 
wirowy względem osi podłużnej kor- 
busu. Na zdjęciu nr 2 uwidocznio- 
no spodnią, gwintowaną część kor- 
busu rakiety, gdzie nakręcano „gło- 
wicę” bojową odłamkowo-burzącą. 
Zdjęcie nr 3 prezentuje, jak słusznie 
zauważył autor, zniszczony w wyni- 
ku upadku czepiec balistyczny. (...) 

Dodaje także, że pocisk ten na- 





maks, 1150 km/h, za 
rakietowy na stały materiał pędny 
udłamkowo-burząca). 








maks. 9 km, napęd — silnik 
łowica bojowa 


zywano „krową” — od specyficzne- 
go odgłosu powstającego przy odpa- 
laniu. Pan Damian dołączył do li- 





stu opis techniczny pocisków typu 











WGR, pochodzący — jak pisze — 
z „Encyklopedii techniki wojsko- 
wej” (MON, Warszawa 1987). 
Nasi korespondenci różnią się 
w opiniach na temat tego, czy zna 
lezisko jest niebezpieczne. Zdania 








BE m ad. 


kj pank, 
2) jedna 
z gśmi hi dysz 


wych, 
3) nai paka 


mianowi Łęszczakowi z Poznania, 
"Tomaszowi Bienkowi z Katowici Woj- 
ciechowi Styrnie z Krakowa. Wyja- 
śnienie nadesłane przez pana Wojcie- 
cha zamieszczamy poniżej. 

(...) Według opisu i zdjęć można 
stwierdzić, że jest to niemiecki pocisk 
rakietowy kalibru 150 mm, pełna na- 
zwa to 15-cm WURFGRANATE 41 
SPRENG. pocisk na zdjęciu jest zdeto- 
nowany lub rozbrojony, ponieważ za 
dyszami silnika rakietowego nie ma 
korpusu z częścią rażącą pocisku, deto- 
natorem i zapalnikiem dennym. Zacho- 
wany fragment to skorupa silnika ra- 
kietowego, w której był ładunek miota- 


na ten temat są podzielone; jedni, 
jak pan Styrna, twierdzą, że znalezio- 
ny przez czytelnika pocisk jest zdeto- 
nowany lub rozbrojony, inni uważają, 
że wciąż stanowi zagrożenie i nie nale- 
ży go ruszać. 

Pan T.P. pisze: (...) nie wydaje mi się 
najlepszym pomysłem kolekcjonowanie 
tego typu militariów (...). 

„Odkrywca” od pierwszego nume- 
ru ostrzega, że wszelkie tego rodzaju 
militarne znaleziska są niebezpieczne 
i że lepiej zachować nadmierną ostroż- 
ność niż przez brawurę i lekceważe- 
nie narazić się na utratę zdrowia lub 
życia. Niech „dmuchanie na zimne” 
będzie tu generalną zasadą. 





NTOWATÓR 
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Serdecznie dziękujemy za wszyst- 
kie głosy w przedstawionej sprawie. 


*** 


Ratujmy zabytek! 

Jak podały telewizyjne, Wiadomości”, 
odnaleziono poradziecki przeciwatomo- 
wy schron dowodzenia. Z materiału fil- 
mowego wynika, że jest to kompletnie 
wyposażony bunkier, nie ograbiony jak 
inne budowle poradzieckie. Jest to jedy- 
na taka budowla w Polsce i powinna 
zostać z całym mieniem ruchomym wbi- 
sana w rejestr zabytków. Jednak ze słów 
przedstawiciela Agencji Mienia Wojsko- 
wego [wynika, że] wyposażenie ma być 
sprzedane na złom, a bunkier brzekaza- 
ny Lasom Państwowym. Pomijając, bo 
co Lasom Państwowym schron przeciu= 
atomowy, za pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży wyposażenia można kupić je- 
dynie kilka (kilkanaście) karabinków 
beryl. 

Niestety, nikt nie pomyślał o zacho- 
waniu tego jedynego w swoim rodzaju 
świadectwa naszej historii. Przez długie 
lata niszczono pozostałości bo niemiec- 
kiej okupacji, Rosjanie sami rozszabro- 
wali swój dobytek w czasie wycofywania 
armii z terenu Polski. Podobne obiekty 
są na świecie chronione i nie jest waż- 
ne, czy są to własne, czy przeciwnika. 
Można wymienić tu takie budowle jak 
bunkry Wału Atlantyckiego, Linii Ma- 
ginota we Francji, fort Eben Email w 
Belgii i wiele innych. Natomiast w Pol- 
sce nie chroni się obiektów przeciwni- 
ka, ale też własnych fortyfikacji. 

Najwyższy czas, aby zacząć dbać 
o własną historię. Jeśli jednak Państwa 
Polskiego nie stać na utrzymanie tego 
schronu, powinno się sprzedać lub wy- 
dzierżawić go osobom, które zrobią z tego 
miejsca atrakcję turystyczną. (...) 

Marcin Rybak 


Trudno odmówić racji panu Mar- 
cinowi. Parafrazując słowa pewnego 
lekarza z filmu „Szpital na peryfe- 
riach”, rzec by można, że gdyby głu- 
pota miała skrzydła, niebo nad Polska 
zaczerniłoby się od fruwających oby- 
wateli... To tyle komentarza na temet 
pomysłu Agencji Mienia Wojskowego. 


*x* 
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Jak wynająć zabytkowy obieki? 





Redakcja otrzymuje od czytelników pytania o możliwości wydzierżawienia, wynajmu bądź 
zaopiekowania się obiektem zabytkowym. Szczególnie często pytania dotyczą fortyfikacji. Przede 
wszystkim należy wyjaśnić różnicę między pojęciami najmu i dzierżawy. Najem określają przepi- 
sy art. 659 do 692 kodeksu cywilnego. Mówią one, że najem polega na tym, iż jedna ze stron 
- wynajmujący - zobowiązuje się dać rzecz (ruchomość lub nieruchomość) w użytkowanie drugiej 
stronie — najemcy, który zobowiązuje się w zamian płacić określony czynsz. Natomiast dzierża- 
wę określają przepisy art. 693 do 709 kodeksu cywilnego. Różni się ona od najmu tym, że tutaj 
osoba użytkująca rzecz ma prawo pobierania z niej pożytków. Np. w przypadku dzierżawy 
sadu dzierżawca ma prawo zbierania plonów. Co do swej istoty dzierżawa nie różni się od 
najmu i dlatego do dzierżawy stosuje się także przepisy o najmie. W związku z tym w potocz- 
nym języku często obie instytucje prawa są mylone, a nazwy używane zamiennie. 


Chcąc wynająć upatrzoną nieru- 
chomość, trzeba wiedzieć, kto jest 
jej właścicielem, bo tylko on ma pra 
wo zawrzeć z nami umowę najmu. 
W przypadku fortyfikacji będzie to naj- 
częściej Skarb Państwa lub samorząd 
gospodarujący na danym terenie. 
Właściciela najłatwiej ustalić w najbliż- 
szym biurze geodezji i kartografii bądź 
wydziale ewidencji gruntów najbliż- 
szego urzędu miasta lub gminy. 

Jeżeli okaże się, że jest nim osoba 
fizyczna, to sprawa jest prosta. Należy 
udać się pod ustalony w biurze adres 
i zaproponować zawarcie umowy. 
Trudniej będzie, gdy właścicielem jest 
osoba prawna — spółka, spółdzielnia czy 
przedsiębiorstwo. Tutaj decyzję musi 
podjąć prezes bądź dyrektor. W przy- 
padku gminy jako właściciela decydu- 
ją rada i zarząd gminy lub miasta. Gdy 
jest nim Skarb Państwa, musimy roz- 
mawiać ze starostą danego powiatu. 


Najlepiej starania o wynajęcie 
nieruchomości zacząć od dokład- 
nego zapoznania się ze stanem tech- 
nicznym obiektów. Potem należało- 
by określić, co z wynajętą nierucho- 
mością chcemy zrobić i głęboko się 
zastanowić, czy mamy możliwości, 
szczególnie finansowe, zrealizować 
założony cel. Jest to istotny moment, 
który pozwoli nam później uniknąć 
niepotrzebnych rozczarowań, a czasa- 
mi i wstydu przed otoczeniem. 

Mając sprecyzowane plany, może- 
my napisać wniosek do wskazanych 
powyżej organów, gdzie opisując krót- 
ko nasz zamiar i cel, prosimy o wyna- 
jecie nieruchomości. Trzeba też do- 
kładnie opisać, o jaką nieruchomość 
nam chodzi (położenie, wielkość i nu- 
mer działki). Działanie urzędników 
jest z reguły powolne, więc częste wi- 
zyty z zapytaniem o losy naszego wnio- 
sku niewątpliwie przyspieszą przygo- 
towanie odpowiedzi. 

Należy także pamiętać o woje- 
wódzkim konserwatorze zabytków. 


Z reguły każdy obiekt wybudowany 
przed wojną jest zabytkiem, który pod- 
lega nadzorowi tego urzędu. Trzeba 
się do niego zwrócić (można to robić 
równolegle ze staraniem o wynajem) 
o zaakceptowanie naszego pomysłu 
zagospodarowania nieruchomości. 
Bez zgody wojewódzkiego konserwa- 
tora zabytków nie uda się nam zreali- 
zować zamierzeń. 

Po uzyskaniu pozytywnej decyzji 
z reguły trzeba przystąpić do negocja- 
cji, określając m.in., od kiedy ma obo- 
wiązywać umowa najmu, do czego 
będziemy zobowiązani i — oczywiście 
— jaki będzie czynsz. 


W zobowiązaniach istotne jest 
sprecyzowanie terminów i zakresu 
remontu oraz sposobu użytkowa- 
nia. W przypadku konieczności prze- 
prowadzenia znaczącego remontu 
z reguły jego koszt zalicza się na po- 
czet czynszu, co zwalnia użytkownika 
z konieczności jego płacenia przez 
określony w umowie czas. 


Warto pamiętać, że im umowa bę- 


dzie zawierać wi: 
mniej będzie pó: 
stosowaniu. 


j szczegółów, tym 
lej wątpliwości w jej 








Jeżeli otrzymamy decyzję negatyw- 
ną, to radzę się od razu nie zniechę- 
cać i odwołać się od niej. W przypad- 
ku spółdzielni i spółki adresatem od- 
wołania będzie rada nadzorcza lub 
walne zgromadzenie; w przypadku 
przedsiębiorstwa — jego właściciel: 
wojewoda lub minister (gdy państwo- 
we) albo osoba fizyczna; zarządu gmi- 
ny — rada gminy; starosty — wojewo- 
da. W odwołaniu trzeba szerzej opisać 
swoją propozycję i podać wszystkie 
argumenty, najlepiej prospołeczne. 

Jak wskazuje doświadczenie, po- 
zytywne decyzje w takich sprawach 
łatwiej uzyskać, gdy starającym się 
jest stowarzyszenie bądź klub. 
Urzędnicy patrzą wtedy jakoś przy- 
chylniej. Jeżeli wnioskodawcą jest jed- 


na osoba fizyczna, zawsze mogą być 
posądzenia o niecne współdziałanie 
urzędnika z taką osobą i kłopot goto- 
wy. Często skutecznie hamuje to dzia- 
łanie urzędu. 

Należy pamiętać, że obojętnie od 
kogo będziemy wynajmować nierucho- 
mość, zawsze trzeba zawrzeć umowę 
na piśmie. Pomoże to nam w przyszło- 
ści w udowodnieniu naszej racji. 

Proponuję zwrócić uwagę na dwor- 
ki, pałace czy zamki. Ich gospodarzem 
jest często Agencja Własności Rolnej 
Skarbu Państwa, która ma oddziały 
terenowe praktycznie w każdym mie- 
ście wojewódzkim. Tutaj decyzję łatwo 
nam będzie uzyskać. 

Często warunkiem wynajmu obiek- 
tu jest przeprowadzenie w określonym 
czasie jego remontu. To oznacza ko- 
nieczność legitymowania się np. wycią- 
giem bankowym, który wskaże przeko- 
nywująco nasze możliwości finansowe. 


*** 
Opisane powyżej działania nie są 
skomplikowane. Oczywiście, wiele za- 
leży od życzliwości i zaangażownia 
urzędników. Tutaj można podawać 
diametralnie różne postawy. Ujawnia- 
ją się one jednak dopiero po podjęciu 
przez nas starań. Dlatego z góry nie 
można przesądzić rezultatu. A może 
przeżyjemy miłą niespodziankę... 


Marek Dudziak 





Fort na sprzedaż 


Fort Wielka Księża Góra w Gru- 
dziądzu czeka na nabywcę. Agencja 
Mienia Wojskowego ogłosiła przetarg. 
Pierwszy przetarg nie doszedł do skut- 
ku — nikt się nie zgłosił. Może kolejny 
wyłoni kupca, który przeprowadzi re- 
mont fortu i zadba o obiekt. 

MD 
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Nawiązaliśmy współpracę z ogólnopolskim. tygodnikiem ogło- 


szeniowym „Anonse”. 


Dzięki temu w każdym numerze będziemy 


zamieszczać ogłoszenia kolekcjonerskie z. Polski. 





KARTY telefoniczne polskie ok. 750 szt. 
(każda inna), 99% stan bdb, 1,1 tys. zł. 
GDAŃSK 306-49-89 
SANIE konne, czarne, bez i, 900 zł. 
IWORY — CHMIELNO 684-53-29 
ŚWIAT Wiedzy 1-174 + 8 segregatorów, 
550 zł. GDANSK 552-29-26 
OBRAZ olejny malarza niemieckiego, kra- 
jobraz wiejski, 1 tys. zł. PSZCZÓŁKI 682- 
94-62 


KABOSZONY wymiarowe i inne figury 
z krzemu, wys. jakość od, 0,50 zł/1gr. 
GDYNIA 0606/52-40-53 
OCZKA wymiarowe i inne z krzemu, wys. 
jakkość od, 0,50 zł/1gr. GDYNIA 0606/52- 
40-53 
BALUSTRADA rzeźbiona, dębowa, wym. 
155 x 70 cm, 350 zł. GDAŃSK 345-28-56 
KOŁO szprychowe drewniane od wozu 90 
cm, 100 zł. GDAŃSK 306-24-13 
KUFER drewniany okuty, 1929 r., wys. 34 
cm, szer. 49 cm, dł. 57 cm, 250 zł. SOPOT 
551-55-41 
DRZWICZKI żeliwne, mosiądzowane, do 
pieca kaflowego, 150 zł. SOPOT 551-5541 
MASZYNA _do szycia SINGER, przedwo- 
jenna, stan bdb, elektryczna, gwarancja, 300 
zł. ELBLĄG 235-57-93 
MEBLE przedwojenne, różne, 50-1000 zł, 
GDAŃSK 763-08-21 
SAMOWARY rosyjskie, lata 70., 200 zł/ 
szt. GDYNIA 663-62-53 
MEBLE antyki, serwantka, szafa, bufet, bi- 
blioteczka, bieliźniarka, kredens, szafki noc- 
ne, fotele, w całości lub pojedynczo, 8 tys. zł. 
055/272-12-79 
KUFEREK podróżny, 200 zł. ELBLĄG 
0606/24-23-58 
)Ł rozkładany, orzechowy, eklektycz- 

ny, 2 tys. zł. ELBLĄG 0606/24-23-58 
FLAGA sztandar USA oryginalna 341 x 182, 
250 zł. GDAŃSK. 553-15-43 
KUFER podróżny przedwojenny, 1 tys. zł. 
GDAŃSK 552-38-67 
APARAT fotograficzny, drewniany, spraw- 

— lub zamienię wg propozycji, 1 tys. zł. 
0606/24-23-58 
PIEC kaflowy, gdański, 100-etni, bdb utrzy- 
many, 2 tys. zł. GDAŃSK 0601/81-96-57 
KOMODA biedermeier, jasny, do renowa- 
cji, 700 zł. GDAŃSK 342-63-95 
MASZYNA _do szycia SINGER, stara, na że- 
liwnych nogach, 80 zł. GDAŃSK 322-97-10 
KARTY telefoniczne, używane, stan db, od 
0,30 zł/szt, 625-00-88 
BIBLIOTECZKA LUDWIK 1600 zł, se- 
kretarzyk LUDWIK 2900 zł, stolik LUDWIK 
1300 zł, komoda 1150 zł, bieliźniarka eklek- 
tyczną 1800 zł, lustro LUDWIK, 800 zł. 
GDAŃSK 0501/29-51-08 
RADIO STOLICA z lat 50., zapasowe lam- 
py, 50 zł. GDAŃSK 552-| 17-39 
KUFRY drewniane przedwojenne, 300 zł 
i 450 zł. GDAŃSK 341-14-88 
KRZESŁA w stylu chipendale, siedziska 
sprężynowe 4 szt., po renowacji, 900 zł/szt. 
553-31-36 
HEŁMY niemieckie wszystkie w każdym sta 
nie, wyściółki do hełmów, 0604/5633-95 
BIURKO przedwojenne, do renowacji, może 
być bardzo zniszczone, niekompletne, proste 
(nie rzeźbione). GDYNIA 0604/65-13-16 
KARTY telefoniczne polskie 0,30 gr/szt., 
zagraniczne, 0,40 zł/szt. 624-58-05 
ZEGAR ścienny, skrzynkowy z 1925 r., 
wybija godziny i , stan db, 350 zł. 
WEJHEROWO 677-14-85 
KREDENS duży, ciemny orzech, z wyso- 
ką i oszkloną nadstawką, lekko zdobiony, 


okres międzywojenny, 500 zł. GDAŃSK 
0502/99-60-04 
ZEGAR ścienny, skrzynia ciemny orzech, 
stan bdb, 800 zł. GDYNIA 624-70-72 
KARTY magnetyczne, 90 szt, 20 zł. 
GDAŃSK 320-32-86 

BURSZTYN surowiec, 17 USD/kg. GDY- 
NIA 623-28-95 
LAMPY wi: , 2 szt., naftowe, metal czar- 
ny, białe klosze, 650 zł/szt., 2 fotele, porę- 
cze gięte, po renowacji, 350 zł/szt., sofa 2- 
osob. +fotel, 800 zł. GDAŃSK 553-62-67 
AUTA stare przedwojenne oraz motocykle, 
pojazdy wojskowe. Także części do moto- 
cykli, samochodów, pojazdów wojskowych, 
także z okresu II wojny światowej. Szukam 
wiadomości o pojazdach zatopionych i po- 
Ró z Il wojny 0601-201-338 
RADIA lampowe, radia DETEFON na słu- 
chawki, lampy, głośniki, części radiowe i lek- 
turę o radiu — przedwojenne. SZCZECIN 
091/462-13-67 
ZNACZKI sportowych klubów ligi polskiej, 
angielskiej, niemieckiej, włoskiej, olimpia- 
dy, innych klubów piłkarskich, ok. 2000 szt, 
5 zł/szt. SOPOT 551-14-84 
ENCYKLOPEDIA niemiecka, 100-etnia, 
Simpsona, 13 tomów, 50 zł/tom. GDYNIA 
629-58-66 
STANISŁAWA Przybyszewska — Listy. 
627-00-76 
SKÓRA pytona, dł. ok. 3 m, idealna na ścia- 
nę lub na materiał na torebkę, nowa, 500 zł. 
302-55-56 
AFISZE, Ad5 książki, grafiki, rysunki, 
opakowania, pudełka, szyldy blaszane, drew- 
niane, tekturowe, porcelanę Ćmielów w ze- 
stawach i pojedynczo, piec kaflowy. 
GDANSK 341-40-08 

Ł, 750 zł, krzesła, 40 zł, porcelana, 

lampa, figurki, 180 zł, książki i katalog zna 
ków na srebrze, 50 zł, szafa Sdrzwiowa, 700 
zł, sofa chipandale, 1,2 tys. zł. GDAŃSK 346- 
11-57 
RADIA stare, polskie — na stare aparaty 
fotograficzne, 0501-73-43-88 
POROŻE _ jelenia 5-latka, 80 zł. GDYNIA 
0602/65-56-65 
RAMA do obrazu stara, drewniana, 130x 
65cm, rzeźbiona (listki), 50 zł. GDANSK 
0605/14-30-23 
KARTY _ telefoniczne, 590 szt., całość 160 
zł, GDAŃSK 300-43-48 
RADIOODBIORNIKI, stare, do 1945 r. 
GDAŃSK 343-08-60 k 
ZEGARY, stare, 400-, 1 tys. zł. GDAŃSK 
556-22-38 
DRZWI wejściowe stare lub wewętrzne 
z litego drewna, mogą być pokryte farbą lub 
uszkodzone, oraz stare meble sosnowe do 
renowacji. GDANSK 306-62-33 
KUFER _podróżny, duży, z okuciami, 450 
zł. SKARSZEWY 588-11-84 
ZEGAR ścienny, wybijający godziny i półgo- 
dziny, stan bdb, 800 zł. GDAŃSK 557-94-17 
GAZETY wojenne, od nr 1-82 + 7 segrega- 
torów, 350 zł oraz egzemplarze II wojna świa: 
towa, 25 szt., 2 zł/szt. GDAŃSK 3488921 
MODELE figurek, wozów bojowych i stat- 
ków z okresu I i II wojny światowej. GDY- 
NIA 665-49-35 
PARAWAN japoński do renowacji, wieko 
od kufra posąagowego z metalowymi okucia- 
mi, 600 zł. GDYNIA 622-02-77 
MAGIEL ręczny, zabytkowy, pełnospraw- 
ny, o atrakcyjnym wyglądzie, na żeliwnych 
nogach, firmy ORYGINAL MIELE, ew. wy- 
mienię na materiały budowlane (gazobeto- 
ny, styropian, drewno, cement, kleje, lepiki 











GAZETA BEZPŁATNYCH OGŁOSZEŃ 


ANONSE 


itp.), 660 zł. NOWA WIEŚ PRZYWIDZKA 
0602/80-61-44 
MASZYNA do szycia nożna SINGER, okres 
międzywojenny, sprawna, stan bdb, 800 zł. 
681-86-89 
WAGA sklepowa typ SPERLING 3 kg, szal- 
kowa, 1934r., stan bdb, 250 zł. GDYNIA 
663-62-53 
KARTY telefoniczne, włoskie, 100 szt, 2 zł. 
GDAŃSK 301-62-61 
SAMOLOT z II wojny światowej MESSER- 
SCHMITT 109E, stan fabryczny, tylko po- 
ważne oferty, 500 tys. DM. GDYNIA 0606/ 
71-30-24 
MODEL drewniany statku portowego, do 
dekoracji salou lub pubu, 2,3 tys. zł. GDY- 
NIA 629-14-34 
WAGI. szalkowe, stare, małe 3 kg, ażurowe 
zdobienia — 150 zł, wąga wczesny typ, pełna 
podstawa, pięknie dekorowana. Ustawienie 
równowagi, wysoka strzałka stała i ruchoma- 
200 zł, prasa introligatorska, stara, żeliwa, 
pięknie zdobiona, podstawa 31 x 28 cm, 250 
zł. GDAŃSK 557-99-41 
GŁOWA jelenia przedwojenna z porożem, 
stan db, 400 zł. GDAŃSK 344-33-09 
ZEGAR, stary, stojący, ore" 35 
tys. zł. KOŚCIERZYNA 68646-15 
ŻELAZKO z mosiądzu, 80 zł. SOPOT 
551-79-63 
SAMOWAR z mosiądzu, 150 zł. SOPOT 
551-79-63 
KANISTER z 1943 r., oryginalny USA, 20 
1, 200 zł. SIEMIROWICE 059/861-46-57 
PIEC kaflowy, gdański, 100letni, stan bdb, 
2 tys. zł. GDAŃSK 0601/81-96-57 
SANIE konne, nowe, bryczka na drewnia- 
nych kołach, 4 tys. zł. GDAŃSK 588-52-59 
KASA ANKER, sklepowo-barowa, 1908 r., 
3 tys. zł. 0603/16-30-98 
KARTA telefoniczna, ok. 50 szt., 20 zł. GDY- 
NIA 0604/31-37-22 
LITERATURA oraz prospekty dotyczące 
samochodów z lat 60. i 70. 0604/31-37-22 
PODSTAWKI do piwa, od 1 zł/szt. BIAŁA 
RAWSKA 090/24-33-38 
MASZYNA do szycia SINGER, przedwo- 
jenna, zł. ELBLĄG 234-68-91 
WIDOKÓWKI oraz zdjęcia z przedwojen- 
nej Gdyni. 058 626-38-39 

niemiecki, WZ.35, 2070 zł oraz książ: 
ki z serii Żołnierz i broń, niemiecki ekwipur 
nek bojowy, 1939-45, niemieckie oddziały 
powietrzno-desantowe 193945, seria Barwa 
i broń (umundurowanie i odznaki) Kriegsma: 
rine 1933-39, Wehrmacht w kampanii wrze- 
śniowej, od 25-35 zł. GDYNIA 622-70-87 
LALKI, przyjmę również uszkodzone. 
782-16-91 
TABLICE rejestracyjne, stare, z poprzed- 
niego systemu rejestracji. Polskie i zagra: 
niczne, tylko do własnej kolekcji, GDANSK 
05-85-52-02-69 
KARTY telefoniczne (230 szt.), w tym: nie- 
mieckie, amerykańskie, koreańskie, wło- 
skie, polskie, prawie żadna karta się nie po- 
wtarza, stan bdb, 200 zł. PUCK. 681895 
AFISZE, plakaty, książki, grafiki, rysunki, 
opakowania i pudełka tekturowe, szyldy bla- 
szane, drewniane, tekturowe, porcelane 
w zestawach i pojedynczo piec kaflowy. 
GDAŃSK 341-40-08 
CYTRA z klawiaturą, 400 zł. 551-15-68 
ZEGARY ścienne, stare, 450-550 zł. 
673-70-49 
BAROMETR stary, 350 zł. 673-70-49 
MIECZ samurajski lub jego podróbka lub 
typowy bokeen. 660-03-03 
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OGŁOSZENIA BEZPŁATNE 


Drukujemy bezpłatnie ogło- 
szenia zawierające do trzydzie- 
stu słów (nie licząc adresu). 
Prosimy o czytelne pismo! Za 
treść ogłoszeń nie odpowiada- 
my. Nie pośredniczymy w wy- 
mianie korespondencji. 


* POSZUKUJĘ widokówek oraz 
map z rejonu Karkonoszy (Reisenge- 
birge) wyd. do 1945 roku oraz wido- 
kówek z miejscowości Glogau i Gór- 
litz. Leszek Szostek, PO BOX 14, 
59-902 Zgorzelec 4, tel. 075 77 17 650. 

» SPRZEDAM za 1000 zł wykry- 
wacz typu Pulse Induction z dwoma 
cewkami 27 i 40 cm oraz lokalizator 
typu VLF zdyskryminacją. Omnitron 
za 2500 zł. Trzy wykrywacze razem 


Świdnica, ul. Wyszyńskiego 9/21, tel. 074 
852 52 48 po 16.00 do 21.00. 

* POSZUKUJĘ materiałów dotyczą: 
cych działań drugowojennych z okolic 
Głubczyc (Leobschiitz). Andrzej Kurcoń, 
ul. Sienkiewicza 18, 47-400 Pietrowice 
Wielkie, woj. śląskie, tel. 032 419 80 82. 

* CHĘTNIE nawiążę kontakt z miło- 
śnikami fortyfikacji. Arkadiusz Mitura, 
ul. Na Skarpie 13/18, 10-078 Olsztyn. 

* KORESPONDENCYJNY Klub Ko- 
lekcjonerów — pomagamy kolekcjone- 
rom i hobbystom literatury militarnej, 
militariów, modelarstwa oraz komiksów 
pozyskiwać, wymieniać lub zbywać ma- 
teriały z tych dziedzin. Szczegółowe in- 
formacje o działalności Klubu pod adre- 
sem: Artur Majewski, Dragacz 16, 
86-134 Dragacz (proszę załączyć koper- 
tę i znaczek na odpowiedź). 











za 3000 zł. Zdzisław Dudek, 58-105 





+2 . 
Otrzymaliśmy katalogi 

ofertowe 

+ Antykwariatu Wysyłkowego Jana Gadomskiego (20-080 Lublin, ul. Niecała 
9/4, 081 53 439 09). 1481 pozycji — m.in. pamiętniki, wspomnienia, korespon- 
dencje, sztuka, architektura, fotografia, geografia, podróże, krajoznawstwo. 

* Antykwariatu Górskiego „Filar” (25-753 Kielce, ul. Alabastrowa 98, tel./fax 041 
345 62 19, tel. 090 397 162). 1184 pozycje — góry, turystyka, krajoznawstwo. 

* Antykwariatu „Silva Rerum” (10-123 Olsztyn, ul. Grunwaldzka 3, tel. 089 527 
30 08). 268 pozycji — książki i czasopisma. 

* Antykwariatu Naukowego w Krakowie (31-019 Kraków, ul. Floriańska 15, 
tel./fax 012 422 73 26). 999 pozycji — książki XIX- i XX-wieczne, Bałkany 
i sąsiedztwo, tania książka, czasopisma. 
aukcyjny 

» Antykwariatu Naukowego w Krakowie (31-019 Kraków, ul. Floriańska 15, 
tel./fax 012 422 73 26). 812 pozycji — stare druki, książki XIX- i XX-wieczne, 
rękopisy, kartografia, widoki i plany miast, grafika, varia, czasopisma. 
Aukcja odbyła się 11 marca. 





Wiosennego zlotu nie będzie (?) 


Wszystko wskazuje na to, że nie spotkamy się na tradycyjnym wiosennym 
zlocie miłośników eksploracji. Miał się odbyć w Międzyrzeckim Rejonie Umoc- 
mionym. Pan Kamiński z Gorzowa Wielkopolskiego, który podczas złotu w Wo- 
anowie-Bobrowie publicznie zadeklarował organizację wiosennego spotkania, 
zie tylko nie wypełnił swojego zobowiązania, ale nawet nie zawiadomił środowi- 
ska o tym, że wycofuje się z obietnicy. Zaniepokojeni brakiem jakiejkolwiek 
formacji — a w numerze marcowym winniśmy już zamieścić program złotu — 
sdszukaliśmy telefonicznie pana Kamińskiego, który beztrosko wyznał, że ni- 
<zego nie mógł załatwić. Sądzimy, że komentarz jest zbędny. 


Redakcja „Odkrywcy” 


PS W ostatniej chwili, tuż przed oddaniem tego numeru do druku, powstał 
7omysł, aby „Latebra” zorganizowała XI Zlot Miłośników Eksploracji na Pomo- 
7zu. Czasu jest bardzo mało, może się jednak uda. O szczegółach napiszemy 
= kwietniu. 








UWAGA! Od numeru 3(20)/00 jeden egzemplarz „Odkrywcy” kosztuje 
7 złotych. Podwyżka nie dotyczy osób, które wykupiły już prenumeratę cało- 
roczną. Można jeszcze zamówić numery do końca roku 2000, ale wyłącznie 
70 nowej cenie. 


GDZIE MOŻNA 
KUPIĆ 











„ODKRYWCĘ” 


W sklepach sieci EMPiK, „INMEDIO” i „KOLPORTER” 
w całej Polsce oraz: 


Bydgoszcz - Muzeum Tradycji POW 
ul. Czerkaska 2 
Częstochowa — Antykwarnia-Księgarnia 
„Niezależna”, ul. Kopernika 4 
Gdańsk - Sklep „Militaria” 
ul. Czerwony Dwór 
(targowisko) 
Gdynia a „Denar”, ul. Lipowa 6A/17 
Konin - Księgarnia „MAWT”, 
ul. 3 Maja 2 
Komorów  - PPHU „Armand”, ul. Ryszarda 44 
Kraków - „Arsenał”, ul. Floriańska 20 
Biuro Usług Turystycznych „Gacek” 
ul. Wł. Bandurskiego 16/11 
Krosno - „Army Shop” 
ul. Piłsudskiego 18 
Łódź - Antykwariat Naukowy 
ul, Piotrkowska 85 
Księgarnia „Gedania” 
ul. Pojezierska 2/6 
Księgarnia Wojskowa 
ul. Tuwima 34 
Łódzka Księgarnia Niezależna 
ul. Piotrkowska 102 
Osowiec = Twierdza 
(kontakt: Mirosław Worona) 
Osówka - Podziemna Trasa Turystyczna 
w Górach Sowich 
Poznań - Księgarnia, „Dobra Książka” 
Plac Wielkopolski 
Księgarnia „Militarium” 
ul. Libelta 3 
Przemyśl - Ośrodek Inf. Turyst., 
ul. Władycze 3 
Słupsk s Muzeum Pomorza Środkowego. 
ul. Dominikańska 5-9 
Szklarska 
Poręba a Muzeum Ziemi 
Szosa, Jeleniogórska 9 
Warszawa - „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16 
Zabrze - Muzeum Górnictwa Węglowego, 
ul. 3 Maja 19 
Zakopane - Księgarnia Górska 
ul. Zaruskiego 5 
Zamość = Salon Antyków „Kolekcjoner” s.c. 
ul. Rynek Wielki 3 
Złoty Stok  - Kopalnia Złota, ul. Złota 7 
NUMERY ARCHIWALNE 
Nakład wszystkich numerów z 1998 roku został wy- 
czerpany. 


Nie wykonujemy kserokopii. 

Do nabycia są jeszcze niektóre numery ubiegłoroczne. 
Jeden egzemplarz kosztuje 5 złotych. Przed wysłaniem 
zamówienia na egzemplarze archiwalne prosimy ko- 
niecznie o kontakt telefoniczny z redakcją — Ewa Wró- 
bel, tel. (063) 242 82 60 od poniedziałku do piątku w godz. 
8.00-15.00. 

Prosimy przesłać należność za zamówione egzemplarze 
przekazem pocztowym (wyraźnie zaznaczyć na odwro- 
cie, o które numery chodzi) pod adresem redakcji: 62- 
500 Konin, ul. 3 Maja 32 lub dokonać wpłaty na kon- 


to: 

PKO BP o/Konin 10202746-902450-270-1 

Można też zamówić archiwalne numery „Odkrywcy” za za- 
liczeniem pocztowym, ale jest to najmniej korzystne dla 
Państwa, gdyż koszt takiej przesyłki (znaczny) musimy do- 
liczyć do ceny zamówionych egzemplarzy. 








GREREĆEBYGA/GA Zi 











p WYKRYWACZE METALI 


( Ceny już od 300 zł 












|-- TRYBUT 2 

Sklep „ AZYMUT", ul. Corazziego 4 lok. 5, 00-087 Warszawa 
(przy Placu Bankowym za Błękinym Wieżowcem 
tel./fax (0-22) 827-66-12 


DENAR 


wykrywacze metali 








reklama 


3 z 
CZ vikiNe AA7 


PULSEŻĘ STAR II 


SPRZEDAŻ © KUPNO © ZAMIANA 
WYPOŻYCZANIE © DORADZTWO 


Prowadzimy sprzedaż ratalną 
Wystawiamy faktury VAT 


ul. Lipowa 6A/17 tel. /fax (058) 781 08 89 
81-572 GDYNIA tel. kom. 0602 224 228 












WYKRYWACZE METALI 
typu Pulse Induction , ; 
z dyskryminacją gie 


UNIWERSALNE ZASTOSOWANIE x [a t 


reklama 












» wskaźnik metali kolorowe/żelazne 
-funkcja Turbo Power 

*3 wymienne sondy 
» wewnętrzne zasilanie akumulatorkowe 
»zasięg 3,2 m w gruncie 
=kilka wersji 












CENY 700-120 zł 
Szczegółowe informacje + zdjęcia: 
Zbigniew Nowak 

ul. Leśna 7e/3 

42-300 Myszków 

tel. 0603 352 113 S— 















Odkrywanie 
w Internecie 


Pancerne pozostałości w Polsce 
http://friko4.onet.pl/ta/panzers/ 

Opowieści o zatopionych w bagnach „Tygrysach” tu- 
dzież innych tego typu rarytasach podwyższają ciśnie- 
nie wielu łowcom militarnych historii. Autorzy strony 
zwracają uwagę, że przeważająca część owych opowie- 
ści nijak się ma do rzeczywistości i że aby znaleźć nar 
prawdę ciekawy egzemplarz broni pancernej, trzeba 
przede wszystkim wiedzieć, gdzie go szukać. Podają 
zestawienie typów broni pancernej niemieckiej, radziec- 
kiej i polskiej, używanej w czasie drugiej wojny świato- 
wej na terenie Polski. 


Kolczugę zamawiam 
http://www.pulawy.net.pl/karabela/omnie.html 

Piotr Jan Konieczny (z wykształcenia mgr inż. eksplo- 
atacji maszyn przemysłu rolno-spożywczego) jest miło- 
śnikiem dawnej broni, szczególnie białej. Założył Pra: 
cownię Kowalstwa Artystycznego „Karabela” i zajmu- 
je się wytwarzaniem replik owej broni (siecznej, drzew- 
cowej, obuchowej), a także zbroi i uzbrojenia ochron- 
nego (m.in. rękawic, hełmów). Wszystkie egzemplarze 
w całości wykonuje ręcznie, uwzględniając oryginalne 
techniki obróbki metalu. Jeżeli ma ktoś ochotę zamó- 
wić sobie np. kolczugę średniowieczną, 'hże wpierw 
zajrzy na stronę pana Piotra i przeczyta, ile taka kolczu- 
ga waży... Cennika nie podano. 





Miłośnicy piwa łączcie się! 
http://wwwzjuni.com.pl/-beerlabel/welcome.html 
Birofiliści to całkiem pokaźna grupa wśród kolekcjone- 
rów. Tu — 0 istocie owej pasji, o światowych odmianach 
piwa, jego właściwościach zdrowotnych, Bractwie Piw- 
nym, a także wiadomości z giełdy birofilistycznej, pod- 
sumowanie osiągnięć kolekcjonerów piwnych i inne 
informacje. 

Zbiór polskich etykiet przedwojennych i z okresu oku- 
pacji można zobaczyć na stronie: 
http://plum.ia.polsl.gliwice.pl/-hosil/ 


Garbate szczęście 
http://www.bactrian.gal.pl/cell4.html 
Jedni hodują koty, inni psy, chomiki albo rybki, ale są 
i tacy, co pokochali wielbłądy dwugarbne. Twierdzą, 
że to pierwsza w Polsce prywatna hodowla tych zwie- 
rząt. Ich pupile — Teodor i Marycha — mają po 2,5 roku 
i dopiero za dwa lata staną się dorosłe. Osiągną wtedy 
wzrost ok. 230 cm i wagę od 600 do 1000 kg. Mogą dać 
po 5 kg wełny i przetrzymają każdy kryzys, bo są 
w stanie wytrwać bez jedzenia i picia ponad trzy tygo- 
dnie. Ciekawe stworzenia i sympatyczne, a że czasem 
plują, gryzą i kopią — no cóż, każdy się broni, jak umie. 
Pierwsza prywatna hodowla wielbłądów dwugarbnych 
znajduje się w Sławnie. 

MD, mar 





| Strona internetowa „Odkrywcy”: 
| www.odkrywca.lm.pl 











NO 


KSIĄŻKI 





Zakład Wydawniczy Czasopism Patronackich Biblioteki Narodowej 
00-973 Warszawa, Al. Niepodległości 213, tel./fax (022) 608 24 88, tel. 608 23 74 








Dzięki współpracy z miesięcznikiem „Nowe Książki” wprowadzamy stałą rubrykę przeznaczoną 
na informacje o mogących zainteresować naszych Czytelników ciekawych pozycjach na rynku 
księgarskim, nowościach i zapowiedziach wydawniczych. 


NOWOŚCI I ZAPOWIEDZI 
WYDAWNICZE 


Kurier „Nowych Książek” 


„Amber” 
Warszawa 


RAMZES II: POTĘGA NAD NILEM 
s. 192, pełny kolor, format A4, opr. tw., 
cena det. 69,80 zł, ISBN 83-7169-993-X 

Znaleziska archeologiczne z epoki 
XIX dynastii. Najsłynniejsze wykopa- 
liska z czasów Ramzesa II Wielkiego 
(XIII wiek p.n.e.). Współczesne pra- 
ce badawcze i konserwatorskie. Fa- 
scynujące zdjęcia i zdumiewające re- 
konstrukcje: świątynie w Luksorze, 
Karnaku, Abu Simbel, Abydos, Ra: 
messeum, Pi-Ramzes. 


Uniwersytet 
im. Adama Mickiewicza 
Wydawnictwo Naukowe 
Poznań 


Tadeusz J. ŻUCHOWSKI 
PAŁAC PAPIESKI NA WATYKANIE 
OD KOŃCA V DO POCZĄTKU XVI 
WIEKU. CEREMONIAŁ A EWOLU- 
CJA KOMPLEKSU REZYDENCJO- 
NALNEGO 
s. 324 + 91 il., cena 35,00 zł, ISBN 83- 
232-0983-9 

Autor analizuje zagadnienia z 
punktu widzenia historyka sztuki, 
obejmując tysiąclecie budowla- 
nych dziejów pałacu — od umiejsco- 
wienia tam stałej rezydencji papieża 
(498 r.) po ukształtowanie się pała- 
cu watykańskiego jako rezydencji 
nowożytnej (ok. 1520 r.). Prowadzi 
swe dociekania w ujęciu chronologicz- 
no-problemowym, uwzględniając uwa- 
runkowania historyczne, polityczne, 
obyczajowe, a także ideowe i ideolo- 
giczne. 


Wydawnictwo DiG 
Warszawa 


NA NIEZNANE LOSY. POMIĘDZY 

OŁOŃCEM A JADRYNIEM 

=stęp i oprac. Anna Brus, wyd. 1, format 

B5, cena 20,00 zł, ISBN 83-7181-127-6 
Podstawą edycji są dwa dotychczas 

nie ogłoszone pamiętniki kobiet, które 


w dzieciństwie po powstaniu stycz- 
niowym — wraz z rodzicami — znalazły 
się w europejskiej części Rosji: Bro- 
nisławy Chomskiej z Lubiczankow- 
skich (gubernia ołoniecka) oraz Sa- 
biny Trębickiej z Nałęcz Gembickich 
(gubernia kazańska). Łącznikiem 
w relacjach jest przede wszystkim 
czas (wydarzenia związane z powsta- 
niem styczniowym), miejsce areszto- 
wania rodziców (teren b. Wielkiego 
Księstwa Litewskiego) oraz szczerość 
relacji (pisane wprawdzie po latach, 
ale bez koloryzacji). 


Janusz GRABOWSKI 
KANCELARIE I DOKUMENTY 
KSIĄŻĄT MAZOWIECKICH 
W LATACH 1341-1381. OŚRODKI 
ZARZĄDZANIA I KULTURY 
wyd. 1, format B5, cena 20,00 zł 
ISBN 83-7181-118-7 

Studium z dyplomatyki wieków 
średnich, omawiające kancelarie 
i dokumenty książąt mazowieckich 
Siemowita III, Kazimierza I, Siemo- 
wita IV i Janusza I z lat 1341-1381. 
Autor zanalizował dokumenty książę- 
ce pod względem zastosowanego 
w nich formularza, dyktatu i form pi- 
sma, omówił też personel kancelarii 
książęcych, jego skład, poziom wy- 
kształcenia, zakres kompetencji 
i udział w życiu publicznym. 


POLACY NA CMENTARZU MONT- 
MARTRE 
aut. Andrzej Biernat, Robert Bielecki, Sła- 
womir Górzyński, Piotr Ugniewski, Ma- 
Igorzata Wrońska, Andrzej Wroński, red. 
Andrzej Biernat i Sławomir Górzyński, 
wyd. 1, format BS 
ISBN 83-7181-056-3 

Wieloletnie badania w archiwach 
francuskich i polskich, a także na 
terenie cmentarza Montmartre w 
Paryżu, przyczyniły się do powstania 
słownika biograficznego Polaków po- 
chowanych na tej malowniczej nekro- 
polii paryskiej. 


Seria. LUDZIE NIEZWYCZAJNI: 


Władysław SULEJA 

JÓZEF PIŁSUDSKI 

wyd. 1, format B6, ISBN 83-7181-108-X 
Marek BARAŃSKI 

MIESZKO I, BOLESŁAW CHROBRY 
wyd. 1, format B6, ISBN 83-7181-106-3 
Ewa DUBAS-URWANOWICZ, 
Jerzy URWANOWICZ 

JAN III SOBIESKI 

wyd. 1, format B6, ISBN 83-7181-101-2 


Wydawnictwo Literackie 
Kraków 


DZIEJE POLSKI. KALENDARIUM 
pod red. Andrzeja Chwalby, s. 908, format 
16,5x23,5 cm, opr. tw., cena ok. 89,00 zł 
ISBN 83-08-03028-9 

Nowoczesne opracowanie najważ- 
niejszych wydarzeń naszej historii i 
kultury od pradziejów do 1998 roku. 
Ukazuje historię Polski rozumianą 
jako dzieje terytorium, państwa, na- 
rodu, społeczeństwa, kultury. Dobór 
materiałów zgodny z najnowszym pro- 
gramem nauczania zapewnia wiado- 
mości potrzebne na egzaminie ma- 
turalnym i wstępnym. Tabele, mapy, 
indeksy uzupełniają tę chronologicz- 
ną syntezę dziejów Polski. 


Wydawnictwo „Marpress” 
Gdańsk 


Wiesław GIERŁOWSKI 
BURSZTYN I GDANSCY BURSZ- 
TYNNICY 
wyd. 1, s. 120, 60 il. kolor. + 20 cz.-b., 
format A4, opr. tw., cena 36,23 zł (Seria: 
Gdańska Kolekcja 1000-lecia), ISBN 83- 
0187291-44—7 

Ilustrowany opis współczesnej wy- 
twórczości bursztynowej w regionie 
gdańskim, zaprezentowany na tle 
najdawniejszych tradycji wytwórczych 
przede wszystkim Gdańska. Książ- 
ka o charakterze popularnonauko- 
wym uwzględniająca najnowszy stan 
badań zarówno w dziedzinie przyrod- 
niczej, jak też historycznej, ekono- 
micznej i artystycznej. 


Jerzy SAMP 
MIASTO TYSIĄCA TAJEMNIC. 
GLOSARIUSZA GDAŃSKIEGO 
CZĘŚĆ DRUGA 
wyd. 1, s. 248, 106 il. cz.-b., format A5, 
opr. brosz., cena det. 18,00 zł (Seria: Gdań- 
ska Kolekcja 1000-lecia), ISBN 83- 
87291-49-08 

Autor zaprasza do wspólnego zwie- 
dzania grodu nad Motławą, odsłania- 
jąc przed czytelnikiem coraz to nowe 
osobliwości ponad tysiącletnich dzie- 
jów Gdańska, a także kolejne jego 
tajemnice. Książka jest kontynuacją 
Miasta czterdziestu bram (wyd. w 
1997 r.). 





GREBEĆERYYGŃGWA A  ZICREK 











„Mundury II wojny światowej” 


Rekomendując książkę 
Petera Darmana, wydawca pi- 
sze: „Mwadury II wojny świato- 
wej” są fascynującym zbiorem 
wojskowych uniformów noszo- 
nych przez wojska lądowe, ma- 
rynarkę i lotnictwo różnych ar- 
mii w światowym konflikcie lat 
1939-1945. 

Album zawiera 270 najbar- 
dziej interesujących i wyróż- 
niających się mundurów no- 


szonych przez żołnierzy, po- 
szczególnych państw uczestni- 
czących w drugiej wojnie świa- 
towej. Każdy rozdział poprze- 
dzony jest fotografią archiwal- 
ną ukazującą wybrany mundur. 
Barwne ilustracje zostały wy- 
konane również na podstawie 
autentycznych fotografii z cza- 
sów wojny. Tekst umieszczo- 
ny obok rysunku dotyczy 
munduru, używanego oporzą- 








Peter Darman 

















dzenia i noszonej broni, nie- 
kiedy zawiera także informa- 
cje o organizacji jednostki, 
w której służył pokazany żo- 
łnierz czy operacjach bojo- 
wych, w jakich uczestniczył. 
Pod każdym opisem podano 
miesiąc i rok, z którego pocho- 
dzi podobizna munduru, jed- 
nostkę lub formację, stopień 
bądź rangę naszkicowanej po- 
staci, teatr działań wojennych 
i konkretne miejsce noszenia 
przedstawionego munduru. 
„Mundury II wojny światowej” 
polecamy wszystkim miłośni- 
kom historii, nie tylko osobom 
zainteresowanym militariami 
i dziejami wojskowości. Ta 
książka może być również do- 
skonałą pomocą dydaktyczną. 


Wydawca: 


„PELTA” 

00-050 Warszawa 

ul. Świętokrzyska 16 

tel. 828 57 78, 828 34 86, 
827 66 14; fax 826 91 86 
e-mail: peltaG'warman.com.pl 


(mar) 





„Munduribroń” 


W sprzedaży jest drugi nu- 
mer kwartalnika „Mundur 
i broń” — czasopisma poświęco- 
nego historii wojskowości. Źna- 
leźć w nim można, między in- 
nymi, artykuły o karabinku M1 
i jego amunicji, francuskich wy- 
konaniach Orderu Wojennego 
Virtuti Militari, godłach nara- 
miennych Wojska Polskiego 
1914-39, klamrach do polskich 
pasów wojskowych 1914-45 
oraz o opasce Wojskowej Służ- 
by Ochrony Powstania. 52 stro- 
ny kredowego papieru, liczne 
kolorowe fotografie i rysunki 
schematyczne powinny zre- 
kompensować czytelnikom wy- 
datek 15 zł. Magazyn polecamy 
szczególnej uwadze miłośników 
i kolekcjonerów militariów. 
„MiB” można nabyć w sieci sa- 
lonów EMPIK i salonach praso- 
wych „RUCH”. 

BIR 








W dawnym województwie 
gdańskim jest ponad 200 zabyt- 
kowych założeń dworsko-parko- 
| wych i folwarcznych. 75 z nich 
przedstawiła Gertruda Pierzy- 
nowska w albumie „Dwory, parki 
i folwarki Kociewia i Kaszub” 
(Tczew 1998). Książka jest rezul- 
tatem mozolnych poszukiwań 
w archiwach i bibliotekach oraz 


majątków. 

To propozycja spaceru po 
dawnych czasach, śladami 
miejsc oglądanych przez na- 
szych przodków. To także pro- 
pozycja dla turystów wędrują- 
cych teraz szlakami pięknej zie- 
mi kociewskiej i kaszubskiej — 
czytamy we wstępie. Autorka 
odtwarza historię dworów i fol- 
warków, wygląd ich wnętrz 
i otoczenia, kolejne zmiany 
i stan obecny (na koniec 1997 
roku). 
Tę ciekawą publikację zi- 
lustrowano zdjęciami archiwal- 


Dwory Kociewia i Kaszub 


nymi i współczesnymi. Szkoda 
tylko, że jakość reprodukcji nie 
jest najlepsza. 
Książkę (cena 33 zł) można 
zamówić u wydawcy: 
Zbigniew Gabryszak 
83-110 Tczew 
ul. Armii Krajowej 53 E/4 
tel./fax (058) 777 03 60 
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ZAMKI I STRAŻNIGE 
KRZYŻACKIE 


ZABI CHEŁMIRSKIKY 














Pokrzyżacki 
przewodnik 
Nakładem toruńskiego wy- 
dawnictwa „GRAFFITI BC" 
ukazały się „Zamki i strażnice 
krzyżackie Ziemi Chełmiń- 
skiej” - książka autorstwa Wło- 
dzimierza Antkowiaka i Piotra 
Lamparskiego. Licząca 126 
stron pozycja ma charakter po- 
pularnonaukowego przewod- 
nika, opisującego 26 budowli 
militarnych Zakonu Krzyżac- 
kiego. Oprócz interesującego 
tekstu, jej niewątpliwym atu- 
tem są ryciny C. Steinbrechta 
oraz mapka z naniesionymi 
obiektami. Warto wspomnieć, 
że W. Antkowiak jest założy- 
cielem i przewodniczącym 
Międzynarodowej Agencji Po- 
szukiwawczej oraz autorem 
kultowej dla środowiska eks- 
ploratorów książki „Nie odkry- 
te skarby”, a P. Lamparski, pra- 
cownik naukowy Instytutu 
Geografii PAN w Toruniu, kil- 
kakrotnie współpracował 
z poszukiwaczami, starając się 
wykorzystać dla eksploracyj- 
nych celów geofizyczne me- 
tody badawcze. 
BIR 


Medale POW 


W ubiegłym roku Pomorski 
Okręg Wojskowy obchodził 80. 
rocznicę powstania. Z tej okazji 
Muzeum Tradycji POW w Byd- 
goszczy zorganizowało pokaz 
medali, których emitentem było 
w większości Dowództwo POW. 
W katalogu wystawy (autorka — 
Małgorzta Budzińska) przedsta: 
wiono i opisano dziesięć meda: 
li i plakiet (wszystkie — powo- 
jenne). 








| Numizmatyczne” 


na donatywy 
* Trefne dwusetki (Fal 


tel. 058 621 43 67 





„Gdańskie Zeszyty 


W numerze 4] (grudzień 1999) m.in.: 
* Unikalna odbitka w srebrze najpiękniejszego pol- 
skiego „numizmata” z 1614 roku i nowe spojrzenie 


* Nieznany nominał monetki wojskowej z Gdyni 

łszywe banknoty dwustuzło- 
towe, które pojawiły się w obiegu w 1999 roku) | -N 
Redakcja „GZN”: 81-601 Gdynia, ul. Apollina 38 


„Lamus” 


Ukazał się drugi numer siedleckiego pisma 
kolekcjonerów. W styczniowym „Lamusie”: 
— Żetony noworoczne 


— Dwa jubileusze (25 lat Oddziału Podlaskie- 
go Polskiego Towarzystwa Archeologiczne 
go i Numizmatycznego w Siedlcach oraz 5 lat 


Siedleckiego Klubu Kolekcjonerów) 





— Obligacje pierwszej 6-procentowej pożycz- 
ki miasta Siedlce 

'agroda im. Ludomira Benedyktowicza 
Redakcja: 


Muzeum Okręgowe, 08-110 Sie- 


dlce, ul. Piłsudskiego 1 
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ZŁOTY STATEK 

11 września 1857 roku 200 mil od wybrzeża Południowej Karo- 
liny zatonął statek „Central America”. Na pokładzie było 428 
osób, a większość pasażerów stanowili poszukiwacze złota 
z Kalifornii, wiozący wydobyty kruszec. Przewozili swoje złoto 
na Wschodnie Wybrzeże. Na pokładzie „Central America” znaj- 
dowało się 21 ton czystego złota w sztabach i monetach. Cały 
ten skarb osiadł na głębokości trzech tysięcy metrów. 

W 1983 roku Tommy Thompson z USA wraz z geologiem 
Bobem Evansem i dziennikarzem Barry Schatzem postanowi- 
li go wydobyć. Ponieważ nikt jeszcze nie nurkował na tak du- 
żej głębokości, penetracja morskiego dna dokonana została 
przez sonary wykorzystujące 
fale dźwiękowe. Koszt zlokali- 
zowania skarbu wyniósł 12 mi- 
lionów dolarów. Do eksplora- 
cji włączył się amerykański 
prawnik i pisarz Gary Kinder, 
który po wielu latach pracy w 
archiwach odtworzył historię 
zatopionego złota oraz dokładny przebieg prac na morzu. 
W książce pt. „Złoty statek” opisał dramatyczne akcje ratowni- 
cze i wieloletnie poszukiwania zatopionego okrętu. We wrze- 
śniu 1988 r. poszukiwacze na ekranie kamery robota głębino- 
wego „Nemo” ujrzeli mityczny skarb. To był sensacyjny obraz — 
powiedział potem Thompson. — Dno morskie przedstawiało prau- 
dziwy krajobraz ze złota — góry sztabek i mnóstwo monet. Dziś 
ekipa Thompsona wycenia odnaleziony skarb. Eksperci twier- 
dzą, że wart jest ponad miliard dolarów. 

(M.A., Krajobraz ze złota, „Express Bydgoski” — styczeń 2000 r.) 


SUCHE PODWODNE ZNALEZISKA 

Podczas penetracji wraku angielskiego żaglowca „General 
Carleton of Whiteby” ekipa płetwonurków pod kierownictwem 
Waldemara Ossowskiego z Działu Badań Podwodnych Cen- 
tralnego Muzeum Morskiego w Gdańsku dokonała niezwy- 
kłego odkrycia. Statek ów zatonął 215 lat temu, niedaleko 
miejscowości Dąbki w gminie Krokowa. Odnaleziono na nim 
kompletny strój żeglarski. Ubranie zachowało się w doskona- 
łym stanie, bowiem przed szkodliwym działaniem morskiej 
wody chroniła je warstwa dziegciu, czyli gęstej cieczy otrzymy- 
wanej podczas destylacji drewna. Dziegieć znajdował się 
w ładowniach żaglowca, a podczas katastrofy statku wylał się 
i zakonserwował wiele przedmiotów. Przed zniszczeniem oca- 
lały kapelusze, kamizelki, kurtki, spodnie, skarpety i obuwie. 
Odnaleziony w Polsce żeglarski strój jest cennym znaleziskiem 
dla badaczy życia pierwszych żeglarzy. Eksponaty z wraku „Ge- 
neral Carleton of Whiteby” znajdują się na wystawie poświęco- 
nej 40-eciu działalności Centralnego Muzeum Morskiego. 
(Kazimierz Netka, Ponad 200 lat pod wodą, „Dziennik Bałtycki” — 
12.01.2000 r.) 


PIECHOTA, SZARA PIECHOTA... 

Michał Siwiec-Cielebon, dziennikarz z Wadowic, utworzył 
w swoim domu Muzeum Tradycji Niepodległościowej Ziemi 
Wadowickiej im. 12 Pułku Piechoty. 12 Pułk Piechoty sformo- 
wano na bazie CK 56 Pułku Piechoty. Żołnierze z Wadowic 
walczyli podczas II wojny światowej, następnie pułk został 
rozwiązany. Zwiedzający muzeum obejrzeć mogą kilkana- 
ście mundurów żołnierzy pułku, fotografie, dokumenty, pa- 
miątki po dowódcach — płk. Leonie Firczyku i obrońcy Helu 
w 1939 roku, płk. Janie Wiśniewskim. 

'PAP, Dziadek w muzeum, „Gazeta Pomorska” — 9.01.2000 r.) 


MUZEUM CZASU 
Muzeum Zegarów Wieżowych w Oddziale Muzeum Historii 
Miasta Gdańska zgromadziło czternaście mechanizmów ze- 


O tym się pisze 


garów wieżowych z różnych okresów historycznych. Mieści 
się ono w gotyckiej wieży kościoła św. Katarzyny w Gdańsku. 
Placówka ta zajmuje się gromadzeniem i restauracją dawnych 
zegarów wieżowych. Pod jej troskliwą opieką pozostają zegary 
na wieżach gdańskiego ratusza Głównego Miasta i katedry na 
Wawelu. Najciekawszą częścią muzealnej ekspozycji jest me- 
chanizm zegara wieżowego datowany wstępnie na XV wiek. 
Do wartościowych zabytków zegarmistrzostwa należą także 
zegar z kościoła św. Trójcy w Gdańsku wykonany w 1702 r. 
i dwa mechanizmy zegarowe z XVII w., pochodzące z kościo- 
łów w Subkowach i Lublewie. Zainteresowanie wzbudzi za- 
pewne wystawa starych mechanizmów zegarowych, gdzie zre- 
konstruowano carillon— zespół 
grających dzwonów znajdują 
cy się na wieży kościoła św. Ka- 
tarzyny. W wieży pokazano 
również odrestaurowany ze- 
gar, który jest depozytem otrzy- 
manym od proboszcza spalone- 
go kościoła w Przywidzu. Ze- 
gar ów jest ponoć przykładem rozwiązań techniki budowy ze- 
garów z przełomu XIX i XX wieku, kiedy to wieżowe zegarmi- 
strzostwo miało osiągnąć szczyt rozwoju. 

(Jacek Sieński, Muzeum czasu, „Dziennik Bałtycki” — 17.01.2000 r.) 


SCHRONY DĘBOWEJ GÓRY 

Dębowa Góra to wzniesienie położone przy trasie Jelenia Góra 
— Zgorzelec. Z Jeleniej Góry można dojść tu pieszo. U południo- 
wo-zachodniego podnóża Dębowej Góry znajdują się obiekty, 
które — zdaniem autora artykułu — na pierwszy rzut oka wyglą- 
dają jak klasyczne schrony przeciwlotnicze z dwoma wejścia- 
mi i wyjściem ewakuacyjnym pośrodku. Być może schrony te 
„były przygotowane na magazyny dóbr kultury, jakie zamie- 
rzano tu ukryć. Wszak w okolice dawnego Hirschbergu (czyli 
dzisiejszej Jeleniej Góry) Niemcy już od 1942 roku zwozili dzie- 
ła sztuki, archiwalia i cenne zbiory biblioteczne... Może wła- 
śnie do tego celu wykorzystano kilka podobnych obiektów na 
Dębowej Górze, które zostały dobrze zamaskowane i do dziś 
ich nie widać?... A może schrony te stanowią fragmenty infra- 
struktury dużego obiektu podziemnego, np. fabryki?” 

Na Dębowej Górze dotychczas nie prowadzono akcji poszu- 
kiwawczych. Nie wiemy, jakie skrywa sekrety. Ten ciekawy 
temat poruszył niestrudzony poszukiwacz tajemnic Leszek 
Adamczewski. 

Odkrywcy, do dzieła! 

(Leszek Adamczewski, Tajemnica Dębowej Góry, „Głos Wielkopol- 
ski” — 14.01.2000 r.) 


CZYSTA I BEZPIECZNA PRACA 

Z inicjatywy „Słowa Polskiego” powstała w Kopalni Złota 
w Złotym Stoku kolekcja postsocjalistycznych tablic ostrze- 
gawczych. Realizatorem pomysłu jest Elżbieta Szumska, za- 
rządzająca udostępnioną od czterech lat do zwiedzania kopal- 
nią złota. Na wystawie znalazły się tablice przysłane przez czy- 
telników „Słowa Polskiego”. Dotyczą one najrozmaitszych dzie- 
dzin życia. Na przykład: „Do korzystania z kąpieliska upoważ- 
nione są pododdziały”, „Zachowanie czystości w toalecie świad- 
czy o kulturze jej użytkowników”, „Czystość i porządek uła- 
twiają pracę i czynią ja bezpieczną”. Ela Szumska oczekuje, że 
zwiedzający jej kopalnię przywiozą ze sobą ciekawe tablice, 
które wzbogacą tę nietypową kolekcję. (Ofiarodawcy zwiedzą 
kopalnię za darmo, a raczej za tablicę.) Redakcji „Odkrywcy” 
najbardziej podobało się hasło: „Rzeczy niemożliwe załatwiamy 
od ręki, na cud trzeba chwilę poczekać”. 

(Joanna Lamparska, Muzeum przestróg, uwag i apeli, „Słowo Pol- 
skie” — 4.02.2000 r.) 


Jola Dudziak 
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USA — korespondencja z Nowego Jorku 
Kaczor na lotniskowcu | 


Ameryka jest państwem, które po- 
siada potężne i nowoczesne lotnictwo 
wojskowe i cywilne. Jest to kraj ludzi, 
którzy potrafią pracować dla lotnictwa 
i wykorzystywać je dla przyjemności. 


podwodne — wszystko to dostępne dla 
turystów. Giżycko ma perełkę fortyfi- 
kacyjną w postaci Twierdzy Boyen, 
której pełne zagospodarowanie jest 
problematyczne, Nowy Jork posiada 
kilkanaście fantastycznych 








Lotniskowiec 
„Intrepid” 
zacumował tu już na 
stałe 


















Z wielkim rozmachem imprez miesza- 
ją się tam poczynania małych grup 
entuzjastów. My mamy problemy 
z zachowaniem dla potomności okrę- 
tu-pamiątki w postaci niszczyciela „Bły- 
skawica”, tam stoją w portach pancer- 
niki, lotniskowce, niszczyciele i łodzie 


fortów, które przynoszą zyski 
ich właścicielom, będąc 
ogólnodostępną atrakcją tury- 
styczną. Lotnicza Ameryka 
jest szeroko znana i jednocze- 
Śnie jest tam wiele do pozna- 
nia. 
Tuż przed odlotem do Sta- 
nów dowiedziałem się od mo- 
jego serdecznego przyjaciela, 
byłego pilota naszych linii lot- 
niczych, Zbyszka Karpińskie- 
go, że mogę tam zwiedzić lot- 








ny udział w wojnie z Japonią, na jego 
pokładzie jest oznaczone miejsce, 
gdzie uderzył japoński samolot z pilo- 
tem „kamikadze”. Widok ogromnego 
pokładu lotniczego, który wystaje po- 
nad zatłoczoną samochodami ulicą, 
sprawia wrażenie, że za chwilę wzbije 
się z niego jakiś samolot. Wejście nie 
kosztuje drogo. Za jedyne 10 dolarów 
(po sezonie) mamy cały dzień chodze- 
nia po licznych pokładach okrętu, zar 
poznawania się z typami samolotów 
wielu państw; między innymi stoi tu 
MiG 21 z polską szachownicą, zdoby- 
ty podczas demobilu sprzętu jednost- 
ki lotniczej w Gdyni. Eksponaty są 
przeróżnych typów — samoloty pokła- 
dowe i lądowe, śmigłowce walczące 
niegdyś w Wietnamie i najszybszy Sa 
molot zwiadowczy świata ŚR, czarny 
jak noc. Na pokładzie startowym 
(ogromnym) można spotkać prawie 
wszystko, co latało w powietrzu w ostat- 
nich dziesięcioleciach. Pod pokładem, 





niskowiec. Natrafiłem na jego sylwet- 
kę na zachodnim nabrzeżu Manhat- 
tanu. Został tu zacumowany na stałe 
jako SEA AIR SPACE MUSEUM, co 
dosłownie można przetłumaczyć jako 
muzeum morsko-lotniczo-kosmiczne. 
Lotniskowiec „Intrepid” brał skutecz- 





Francja 


społecznym. 


Głośno o AFP 


Association Francaise des Procpeteurs stara się jak 
najszerzej zaprezentować swoją działalność. Organizacja 
ta zainicjowała m.in. akcję „SOS — przedmioty zagubio- 
ne”. Podczas pierwszej takiej akcji, w 1998 roku, biuro 
AFP otrzymało około dwudziestu zgłoszeń, w 1999 roku — 
już sto. Francuskie media są bardzo zainteresowane pro- 
pagowanym przez poszukiwaczy sposobem spędzania wol- 
nego czasu. Występowali oni w programach telewizyjnych, 
w wielu audycjach radiowych, a w prasie ukazało się mnó- 
stwo artykułów na temat miłośników eksploracji. Otwar- 
tość AFP — z jednej strony i życzliwość mediów — z drugiej 
strony dobrze służą sprawom poszukiwaczy i interesom 


Agata Konińska 


(Na podstawie informacji w „Le Prospecteur” nr 31, str. 11) 





który był niegdyś hangarem, znajdu- 
je się ekspozycja kosmiczna, modele 
rakiet, lądownika księżycowego. Do 
tego dołączono kopie okrętów wojen- 
nych (japońskich także). Pokazane są 
pancerniki i lotniskowce walczących 
niegdyś ze sobą flot wojennych. Pre- 
zentowane eksponaty sprawiają 
ogromne wrażenie, szczególnie samo- 
loty używane na lotniskowcach czy 
mało znane u nas pionowego startu. 
Dodatkową atrakcją stojącą przy na- 
brzeżu jest fregata USS EDSON, okręt 
wojenny z konwencjonalnym uzbro- 
jeniem, oraz amerykańska łódź pod- 
wodna USS GROWLER z eksponowa 
nym pociskiem rakietowym. Wszyst- 
ko to można zwiedzić, zrobić sobie pa: 
miątkowe zdjęcia, a przy odrobinie 
szczęścia zapoznać się z największymi 
statkami wycieczkowymi, które zawi- 
jają do sąsiedniego pirsu przed kolej 
nym rejsem. 


Tekst i zdjęcia 
Bogusław Stańczuł 
(„Kaczor” 
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Francja 
Odciski stób 
w Jaskini Chauvet 


Ostatnie badania w Jaskini Chauvet 
znajdującej się w pobliżu Vallon-Pont- 
d'Arc w południowej Francji ujawniły 
najstarsze ślady stóp Homo sapiens sa- 
biens oraz pieczarę z tuzinem malowideł 
zwierzęcych. Michel Alain Garcia — ar- 
cheolog z Centre National de la Recher- 
che Scientifique w Nanterre — twierdzi, 
że są to ślady stóp należące do ośmiolet- 
niego chłopca i mają ok. 20-30 tys. lat, 
a więc są dwukrotnie starsze niż po- 
przednio odkryte ślady ludzkich stóp 
w Aldene, Montespan, Niauz, Pech 
Merle oraz w innych miejscach datowa- 
nych na okres górnego paleolitu. 

Garcia szacuje, że chłopiec miał ok. 
137 cm wzrostu, długość stopy 20 cm, 
szerokość 9 cm. Odciski stóp, zauważo- 
ne po raz pierwszy w 1994 r. przez od- 
krywcę tej jaskini Jean-Marie Chauve- 
ta, ciągną się na odcinku 40 metrów 
i czasami krzyżują się ze śladami łap nie- 
dźwiedzi i wilków. Prowadzą do tzw. po- 
koju czaszek, gdzie znaleziono czaszki 
niedźwiedzi. W kilku miejscach można 


znaleźć ślady wskazujące na to, że chło- 
piec poślizgnął się na glinianej podłodze. 
Zarówno ślady znalezione w Jaskini 
Chauvet, jak również inne ślady stóp 
datowane na okres paleolitu są odciska- 
mi bosych stóp, co prowadzi naukow- 
ców do spekulacji, że ludzie w tamtych 
czasach zostawiali obuwie przed wej- 
ściem do jaskiń lub wnosili je. 
"Tymczasem grupa specjalistów kie- 
rowana przez francuskiego archeologa 
Jean Clottes'a zbadała niezinwentary- 
zowane pomieszczenie odkryte jeszcze 
przez Chauveta. Znaleziono tam tuzin 
nowych malowideł przedstawiających 
mamuta, bizona oraz konie pomiędzy 
innymi zwierzętami. Jak dotąd grupa 
badawcza kierowana przez Clottes'a 
udokumentowała 447 przedstawień 14 
różnych gatunków zwierząt. Dla porów- 
nania; w Jaskini Niaux we francuskich 
Pirenejach, jednej z 6 największych ja- 
skiń zawierających prehistoryczną sztu- 
kę, odkryto 110 malowideł przedstawia- 
jących sześć gatunków zwierząt. 


Przekład Katarzyna Michalak 
(„Human Footprints at Chauvet 


Cave" — „Archeology”, wrzesień-paź- 
dziernik 1999, str. 18.) 





Rosja 


 dlamilitarystów 





USA 


Poszukiwacze pomagają policji 


Pewien oficer policji schwytał po- 
dejrzanego w sprawie o morderstwo, 
ale nie znalazł narzędzia zbrodni — rzeź- 
niekiego noża. Władze amerykańskie, 
nie mając dowodu winy, były zmuszo- 
me uwolnić podejrzanego. 

Taki scenariusz powtarza sięw USA 
codziennie. Jednak na południu Kali- 
fornii siły porządkowe mają do dyspo- 
zycji nowe, skuteczne środki działa- 
nia, dostępne dwadzieścia cztery go- 
dziny na dobę. Prospectors Club of So- 
uthern California (PCSC) liczy 230 
członków. Georges Johnson stoi na 
czele specjalnej, 25-0sobowej grupy, 
od dziesięciu lat pomagającej lokalnej 
policji. W przytoczonym wyżej zdarze- 
niu policja miała powody, by zakładać, 
że narzędzie zbrodni zostało wyrzuco- 
ne gdzieś w pobliżu autostrady. Poli- 
cjanci z psami dokładnie przeszukali 
teren, niestety — bez rezultatów. Wte- 
dy zwrócono się do członków PCSC. 
Spędzili oni wiele godzin, penetrując 
wskazaną strefę, wreszcie wykrywacz 
Georgesa dał silny sygnał: jest poszu- 
<iwany nóż! Zbrodniarza można było 
aresztować. 

A oto inny przypadek. W okolicach 
=an Bernardino i Riverside grupa spe- 


cjalna PCSC została wezwana, aby po- 
móc FBI w poszukiwaniau zwłok mło- 
dej kobiety, która zaginęła przed ro- 
kiem. Wysiłki PCSC pozwoliły odtwo- 
rzyć okoliczności tej okropnej zbrodni. 
Poszukiwacze wydobyli z ziemi metalo- 
wą protezę dentystyczną, resztki wło- 
sów i kości. Analiza DNA włosów po- 
twierdziła tożsamość kobiety. Policja 
jest bardzo wdzięczna za pomoc gru- 
pie z PCSC. Jedyną rzeczą, o którą po- 
szukiwacze poprosili w zamian, był list 
z podziękowaniem — chcieli go dołączyć 
do archiwów klubu. 

Wielokrotnie grupa specjalna 
PCSC przyczyniła się do utrwalenia 
pozytywnego wizerunku poszukiwa- 
czy wobec władz lokalnych. Jest to 
dowód na to, że amatorzy poszukiwań 
z wykrywaczem mogą zrobić coś do- 
brego dla społeczeństwa. 


Herve Dejean 
Przekład Agata Konińska 


(„Nouvelles des USA” — „Le Pro- 
specteur nr 31, wrzesień-październik 
1999, str. 15) 





Opyxne 


(„Uzbrojenie”) 


To wydawany w Moskwie ilustro- 
wany magazyn popularnonaukowy po- 
święcony broni palnej. Zamieszczane 
tu artykuły dotyczą różnych rodzajów 
broni używanej w XX wieku, przed- 
stawiają sylwetki konstruktorów, po- 
ruszają także problemy współczesne- 
go przemysłu zbrojeniowego w Rosji. 
Pasjonaci militariów znajdą w tym cza- 
sopiśmie szczegóły techniczne, rysun- 
ki i zdjęcia. „Opyxxne” ukazuje się od 
maja 1994 r. (10 numerów w ciągu 
roku). 
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Smocza Jama 








Jak było, wiedzą nawet dzieci: pod 
wawelskim wzgórzem zamieszkiwała 
w pieczarze bestia straszliwa, przez tu- 
bylców smokiem zwana. Stwór był szka- 
radny, żywił się baraniną, a czasem 
menu uzupełniał dziewicami z pobli- 
skiego grodu. Tu w smoczej historio- 





grafii pojawiają się pierwsze rozbieżno- 
ści: podobno mieszkańcy grodu, ma- 
jąc dość smoczego reżimu, oddelego- 
wali śmiałka, któren miał skrytobój- 
czym zamachem wyeliminować sma- 
kosza. Druga z wersji wspomina, że do 
desperackiego czynu pchnął mieszczan 
brak cnotliwych panien, bo te, które 
się ostały, owszem - były cnotliwe, ale 
strasznie nobliwe i tak przeterminowa- 
nych specjałów nikt, nawet smok by 
nie skonsumował. Kontrakt na smoka 
dostał szewczyk Skuba, który w chwi- 
lach wolnych od obowiązków służbo- 
wych z dużą pasją zajmował się prepa- 
rowaniem trofeów myśliwskich. Podob- 
no eksperymenty przeprowadzane na 
dziewicach nie przyniosły rezultatów 
i dopiero baran naszpikowany paskud- 
nymi przyprawami przyczynił smoko- 
wi okrutnej zgagi, dla której złagodze- 
nia smok wyżłopał sporo płynu ze skar 
żonej w tym miejscu rzeki. I tu pojawia- 
ją się odmienne wersje: że gadzina pę- 
kła, że zatruła się wodą o przedziwnym 
składzie chemicznym tudzież opita, nie 








mogąc się ruszyć, została dobita przez 
mieszczan. Szewczykekiller zagarnął 
wynagrodzenie, które zainwestował 
w legalny interes, podobno fabrykę 
obuwniczą, a lokalne władze, celem 
podbudowania nadszarpniętego auto- 
rytetu ogłosiły, że bestię zgładził Krak. 
Typowa manipulacja zapewniła pełen 
sukces propagandowy i nikomu niezna- 
ny Krak został królem w grodzie na- 
zwanym od jego imienia Krakowem, 
a smocze leże stało się owego grodu 
wielką osobliwością. 


Tyle mówią legendy w dość dowol- 
nej intepretacji niżej podpisanego. A po- 
ważnie rzecz traktując, trzeba powie- 
dzieć, że smok — bez wymieniania na- 
zwy Wawel — pojawia się po raz pierw- 
szy w kronikach Wincentego Kadłub- 
ka, żyjącego na przełomie XII i XIII wie- 
ku. Dwieście pięćdziesiąt lat później 
u Jana Długosza czytamy już o Wawelu 
i grotach pod wzgórzem, ale obie wer- 
sje zabicia smoka znacznie się różnią: 
u Kadłubka smoka zabili synowie Kra- 
ka, a u Długosza — sam Krak. W póź- 
niejszych podaniach pojawia się rów- 
nież postać szewca i wiele innych ele- 
mentów. 


Jako atrakcja tury- 
styczna Smocza Jama na 
dobre zaistniała w wie- 
kach XVII-XVIII, kiedy 
tuż przy niej wybudowa- 
no karczmę, sławną nie 
tylko w Krakowie. Nato- 
miast w latach 1843-46 
Smoczą Jamę udostęp- 
niono zwiedzającym 
i właściwie można uznać 
tę datę za otwarcie tu- 
rystycznej trasy pod- 
ziemnej. Po wojnie, być 
może w wyniku licznych 
wybuchów, np. wysa- 
dzenia mostu Dębnie- 
kiego, Smocza Jama za- 
częła się walić. Odpada- 
ły całe bloki wapienia 
i zwiedzający turyści co- 
raz bardziej byli naraże- 
ni na niebezpieczeń- 
stwo. W latach 1970-76 
pracownicy Przedsię- 
biorstwa Robót Górni- 
czych z Bytomia, pod 
nadzorem naukowców 
z krakowskiej Akademii 
Górniczo-Hutniczej, 
trwale zabezpieczyli 


Smoczą Jamę, scalając jej górotwór 
1704 stalowymi kotwami. Niejako przy 
okazji zbadano pieczarę metodami 
akustycznymi i elektrooporowymi. 
Prowadzący pomiary geofizycy okre- 
Ślili jednoznacznie, że w ścianach wy- 
stępują pustki sugerujące istnienie 
bocznych komór i korytarzy. Naukow- 
cy potwierdzili wcześniejsze przekazy 
historyczne, mówiące o zasypanych 
z rozkazu Zygmunta Augusta bocz- 
nych jaskiniach. W 1983 roku grotoła- 
zi zweryfikowali wyniki badań i wy- 
eksplorowali ponad 100 metrów bocz- 
nej odnogi. Tylko jak można nazywać 
ją odnogą, skoro właściwa Smocza 
Jama ma metrów 60! Wiele wskazuje, 
że pod Wawelem są jeszcze inne szcze- 
liny, które kiedyś mogą stać się łupem 
speleologów. Warto o tym pamiętać 
w czasie zwiedzania, szczególnie gdy 
zwróci się uwagę na zakratowany 
otwór w Smoczej Jamie; to tam znaj- 
duje się stumetrowa jaskinia — nieste- 
ty, niedostępna dla zwiedzających. 


Smoczą Jamę można zwiedzać od 
1 maja do 30 września w godzinach od 
10.00 do 17.00. Cena biletu około 2 zł. 


Tekst i zdjęcia Kmicic 
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SPRAWDŹ GRANICE _ 


MARSZ NA ORIENTACJĘ 
M 100 km, limit czasu 24h 
| zapisy: 0501 26.75 45 je 


„e-mail:harpaganQpoczta.onet.pl 











KAJAKOWY MARATONNA ORIENTACJĘ 
150 km, limit czasu 12 h 
zapisy: 058 587 88 50,.058 587 88 01 


e-mailiharpaganQpoczta.onet.pl 


? 


ROWEROWY MARATON NA ORIENTACJ 
200 km, limit czasu:12h 
zapisy: 0604 243 470, 0501 853.064 


e-mail:harpaganQpoczta.onet.pl 
e-mail:traczerQpoczta.onet.pl 


